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Praca: 
obowiązek, kara czy zemsta? 

p. 
„Pasozyt" ,,n erób", „urodzony w niedzielę", 

„margmes spo eczny", „ci <spod budki z piwem" - oto 
różne okre.;l ma zjawiska, które budzi wiele 
sprzeciwów, emocji, różnego rodzaju refleksji. 
Nazywamy je umownie: „pasożytnictwo społeczne". 
DyBkutujemy o nim już od dawna. Zastanawiamy się, 
jak ·e zlikwiriować Co zrobić, aby ludzie zdrowi i 

u hvl 1 1; e od prac ? , 

-.; ' o "ł do d s usji lud71 
rozn en w pri:ze tu ąC"vch rozne poglądy na 
temat „pasozytnictwa społecznego" i różne oczekiwania 
w stosunku do sposobu jego rozwiązania. W dyskusji 
udział wzi"'li: 

- JAN DOBRZYNSKI - lakiernik ze „Stomilu", 
- KRYSTYN A G ZELEWSKA - referent w 

0"~0c u B2dawczo-Rozwojowym Przem.·słu 

CO TO E T „P S 
2:YTNICT O SPO· 
ŁECZNE"I 

„ODGŁOSY": 'ProponuJe-
ny naszą dyskusje . zaczą<i od 
~róby odpowiedzi na pytanie: 
eo to jest ,,pasożvtnl<'two spo· 
'eczne."? Różne bowiem pod to 
tojęcie podkłada się treści. 

S LEI.ENTAL: Projekt 
tstawy skierowanej do komis]: 
iejmowej n,,,..: tytuł: „o pootę
)()Waniu wolJ'c. osób uchylaią
ych się od pr -::y i na·uki" 
)dnosi się on do osób - męż
rzyzn i lrnbiet - w wieku o<l 
18 do 45 lat. Powinni~my więc 
:aczej unikać ooiecia ,pasożyt
nictwa soo!Pczne!?o" 

c. lCOIOJTKOWSKr.- - Dv•ku
sje nad „pasożytnictwem spo
łecznym"' nasilają sie zawsze w 
momentach krvzy~owych. A 
zjawi<k<J to· wvstępuje cały 
cza . Więc może rzeczywiście 
warto wyjafoić, o co chodzi. 

Zai~zalem <fo encv·klnnedil i 
leksykonów „Pasożytnictwo spo
łeczne okre~l<i sic tam lako pa
!mżytnicz:v tryb życia {)S(lby 
zdolnei do pracy Ale termin 
wzictv iest z binlll!?il i ozna
cza formę współżycia organiz
mów dwu róinvt>h gatunków 
z "których jeden ~ na~nżvt -
w:vzr:kuje ivwicde1a Takie for
malne przeniPsienie treminu z 
jed.nei dziedziny nauki do dru
giej CZ"Sto mvli W tym wy
padku lu? tylko chMby dlate
go że chodzi przecifi o ludzi 
a wiec orzed~tawicieli teito sa-

• meito ~atunlrn 
„OOGł OSY": Analoda 

powstała ~amorzutnle, !l'd:d w 
odczuciu ~połrr:r.1tym wif'le o-
ób nasoh·tn.Je na prarn f;\l'e.1 

czesc1 · społec?eń•twa. Warto 
byłoby sie mnie zastanowić, 
koi:-·o r.wykło ~ie 7ali<'zać do te.1 
pa•o·i:ytni<'1ri ""rtmv? 

C, KOSIKOWSKI: - Zasta
nawiałem się i nad tym 7..ali· 
cza slę tu osJby które nie 
pracują lub 'lię nie ucza mo
gą to rob'ć ale nie chca O o-
by. które nra<'uią nielP!!aln e 
Taklch którzy orac ti<l le!!al
nie. aile dorywczo Zalicza ~.r 
do tej grupy również nałogo-

wvch a!lroholików, nfeza•leżn!e 
od tego, czy pracują czy nie. 
nie traiktując alk-0hol1zmu ja
ko choroby. Dalej - młodzież 
społecznie nieprzystosowaną. a 
przecież jest to rodzai społecz
!Jego kalectwa Zalicz.a się ooo
by z zaburzeniami osyichkzny
mi. które wymagają leczenia ! 
specialnej opieki. Poza tYm 
narkomanów. Ale równief pro
stytutki oraz sprawców róż
nych przesteostw i wykroczeń. 
I to nit> 1P•t ieszcze cała H<ta. 
_ „ODGLOSY": - A z punktu 
widzenia orawa. kogo by moi· 
na było do te.ł grupy zaliczyć? , 

C. KOSIKOWSKI: - Nie ma 
precvzvinei definicji i nie 
wiem czy taka iest potrzebna. 
Projekt dy•kutowanej u.sta"ll•y 
ma wyraźną nazwę i cel. Trze· 
ba ~o prze<le ~zy-stkim sze
rze! ~popularvzować ~dyż z je
go nieznaiomoścl wvniikają róż
ne nieporozumienia. 

R. ŁACHUT: - Widzę dwa 
różne pojecia: margines spo
łeczny i paoożytnictwo. Każde 
soołeczeństwo ma swój ma~gi
nes - to znaczy takich ludzi 
którzy żyja na ie.e:o koszt. A 
„oa<;ożvtnictwo społeczne" to 
dla mnl~ i.uoełnie coś tnnego. 
to ziawisko znacznie szersze. 
Obeimuie ono tych wszystkich 
ludzi ktńrz:v nie pracula bez
pn~rednio w nr-0dukcji I s:wo
ia oracą nie orzvnoszą społe
czeń<twu nowvch wartości Po
dejmuje ~ię u nas cała masę 
prze<lsicwzieć lct6re później o-. 
kaz11 la <;ie ~oołecznie nieuży
terrni> 

.• ODGLOSY": - Ale są te~ I 
lud:de, którzy nie wywiazują 
sie ie ąwoil'h obowiazk6w r6w
nie:i: w pracy produkcyjne.i. 

K. GRZF.LEWSKA: - Spró
buie" ooo::itrzeć na to inaczej. 
może oo kobiecemu tr.o5zkę 
Można oowiedzleć tak: mamy 
trzy grupy w społeczeństwie 
Pierwsza - to ludz.le na rencie 
czy emeryturze Druga - to lu
ii?.ie pracuiącv czy uczący się 
1'rzec"a - to ludzie roolnl do 
oracv którzy nie ora.cuią, ani 
~ie n;e urza T o nich chodzi. 
() -i•rh mówi -;ie że są paso
żvt;im• ' to nie tylko teraz o 
tym nie dyskutu ie O tych, co 
wy1stawali pod budkami z pi-
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wcm. o pan!enkach lekk!ch o
byczajów mówiliśmy dawniej, 
może mniej. bo i zasięg zjawis
ka był mniejszy. Teraz gwał
townie rośnie grupa ludizł. kt6· 
rzy nLc nie robią, nigdzie nie 
pracują. a którym świetnie· się 
:powodzi. I to nas boli. Sam 
faikt. a nie to. }a:Jt się go naz
wie. 

Ci ludizie muszą mcząć pra
cować. Dlaczego? Bo żyją kosz
tem innych. Dla mnie to nic 
innego. ·iak naruszenie prawa. 
„ODGł,OSY": - Czy . rzecZY

'!liście prawa? 
K. GRZELEWSKA: ~ Mote 

nie. bo nie ma ieszcze ustawy 
Ale to nie o to chodzl Prooze 
popatrzeć, w iakiel sytuacji 
fest u nas człowiek. który pora
cu.le. ale czegoś nie dopilnuje. 
Na przykład. jeśli nie zaipłacę 
na czas komornego, to mnie 
zaraz tnajdą. do pracy naipi5zą. 
ukarzą. Bo mnie ws-zvscy maja 
lak na dłoni· gdzie oracuię. na
leżę mieszkam. I rlikt sie ze 
mną nie oie6cL A lak ktoś nie 
pracuje, nie płac! komornego 
nie wiadomo z czego żyje. pew· 
nie kradnie. to iakoś nic mu 
nie można zrobić ani z miesz
kania wyrzucić. anl do pracy ' 
zmusić. I to właśnie oburza 
nas przede wszystkim. 

I jeszcze jedno. Oburz.a nas 
na,rastajaee nieooszanowainie 
pracy Nie od dziś. To z1awis
ko robi się powszechne Mówi
my na przykła<l dum o naszej 
trudnei eitzvstencjj. o potrzebie 
pO<Prawy warunków życia. a1e 
nie mówimy że to musi sie 
stać orz1>7 pra<'e 

Z. LEi:-iNrnWICZ: - Chciał
bvm worow~ct?ir no n11<7.Pi rlvs
kusji pewien nowy element. 
Może wynika on z zawodowego 
patrzenia na omawiane tu 
sprawy. ale nie u1ee;a wątpli
wości, że istnie.ia ścisłe związ. 
ki z tym co nazvwamy ogól
nie „pasożvtnktwem społecz
nym" albo ściślej maritine~err a prz.esteo~twami ()to w pfer· 
wszym półroczu tego roku w 
woj. miejskim łód7kim prze
stępstwa popełniło 2 967 osób 
a w tym l.489 nigd7.ie nie pra· 
cowalo ani <:ie nie uczyło. 
„ODGł.OSY": - Jakle to 

były przestępstwa T 

z. LESNIEWICZi Ano.-
właśnie. Dwa zaibójstwa. 12 
zgwałceń. 78 rozbojów. 608 
kradzieży z włamaniem. Kra-
dzieży mienia państwowego 
było 541 przyipadków. Czy,nnej 
napaści na funkcjonariw11:y 
MO - 58. 

S. LELENTAL: - Czy tych 
ludz.l można traktować jedyni'! 
ja1ko osoby uchylające się <XI 
pracy ezy nauki - jaik to uj
muje projekt ustawy? Sa to po 
prostu kryminaliści, przestępcy 
l kodeks karny przewiduje tu 
odoowiPdnie kary 

Z. LESNIEWICZ: - Zgoda. 
Przytoczyłem te dane p0 to 
aby zwrócić uwagę. że prob
lemu .tego nie m<>łna rozpa
trywać tylko z punktu widze
nia sprawie<lliwości społecz
nej, obowiązku pra<'Y• ale ~w
nie2 trzeba widzieć. te 6w 
m.argines - jak go nazywamy 
- rodzi przac;tępstwa. Stanowi 
zagrożenie społeczne ! pod tym 
względem. 

R. ŁACBUT: .._ Nie zawę
:fajmy 1ednak problemu Pll50-
tytnictwa społecznego do mar
ginesu społeczne~o. Przytoczo. 
ne dane mówią jut o prze
stęps·twach. ale nie o pasożyt
nictwie Czy · pnestę.pstw nie 
popełnfafa ludzie pracujący? 

Z. LESNIEWICZ: - Pewnie. 
że popełniają Ale talk zwam 
margines społeczny stanowi 
nieustanne za~ro:i;enie pod tym 
wzgledem. Rodzi przestępstwa 
niejak<> w sPoS6b nieuniknio
ny 

R. ŁACHUT: - Bez wątpie
nia Tylko mnie chodzi o to, 
abyśmy nie zagubili tego w.:er· 
szego widzenia pasożytnictwa 
to znaczy tych wszvstkich 
którzy pracują a nie wvkonu
ją należycie awoich obow1az· 
ków. 
„ODGŁOSY": - Jest to Jed· 

n.a.k zbytnie rozHerzenie tema
tu naszej dyskusji. 

R. f,ACHUT: - Ale dla mnie 
to też łest pasożytnl~two Ty
le. te le2alne Zgoda. że to sie 
wiaże s moralnotclą 
społeczna Ale, czy u 
nas nie funkcjonuje 
takie przekonanie: 
jak eh~ tyć. mu-
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~GOR SIKIRYCKI 

Władysławo· i ro _ · ~ : · 

Kroczył do boju ża pułkiem pułk.
Dudnił głucho na polach. 
Pył pióropuszem pryskał spod 'kół, 
Po pas, po pierś, od kolan. 

Pluli żołnierze na własny los, 
Na piach, na ciasne b 1ty . 
I nagle jeden zanucił W głos 
Spiewał już cały pluton. 

Wiła się, rosła żołnierska pieśń 
Wyżej niż pniaki topól -
Lżej było wtedy piechurom nieść 
Troski i krople potu. 

Błyski bagnetów zmierzch dawno skrył, 
Ciężki jak mostu przęsło, 
A pod nim żołnierz resztkami sił 
Spiewał pułkom - Zwycięsfwof 

I'.) jdl41 
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TAK SĄDZĘ 

padną 
• • zarzuty 1 s rzec1wy 

Na spotkaniu w Pabianicach Mieczysław F. Rakowski powie
dział, że przyjęcie przez Sejm PRL ustawy o związkach zawodo
wych „ma wymia.r historyczny", że jest to moment, w którym 
zaczyna się nowy o.kres tak w historii związków zawodowych. 
jak i w historii Polski Ludowej. Trudno temu nie przyznali 
racji. Ale - jak to zaw-sze bywa w takich momentach - ów 
zwrot w naszej historii nie spotka się z jednakowym zrozumie
niem, wywoła i musi wywołać szereg różnorodnych komentai;zy, 
zarzutów i sprzeciwów, choć bez wą.tpienia wielu ludzio~ przy. 
niesie ulgę, jako że umożliwi im działanie w obr01J1ie ich włas
nych interesów. 

Sprzeciw robotniczy z sierpnia 1980 roku zrodził się na grun
cie sprzeczności, jakie narosły w naszym kraju. Jedna z tych 
sprzeczności \\'yraża.ła się tym, że rządzeni byli niezadowolen; 
ze sposobów rządzenia, chcieli w ł.ym rządzeniu mieć równieł 
swój udział, chcieli, aby z nimi się bardziej liczono i aby mieli 
większą możliwość obrony swoich interesów. T":ki~j obrony n!P 
dawały im związki zawodowe. Stąd \\' porozumieniach robotni
czych ze Szczecina i Gdańska znalazły się odpowiednie uzgod
nienia w tej sprawie. W „Porozumieniu szczecińskim" zapisano, 
iż „uzgodniono, że w oparciu o opinię ekspertów, będ~ mogły 
powstać samorządne Zwiąvki Zawodowe; które będą miały s<i
cjalistycmy charakter zgodnie z Konstytucją PRL„.". Natomiast 
w „Poro'Zumieniu gdańskim" znalazło się następujące sformu
łowanie: „Uznaje się za celowe powołanie nowych samorządnych 
związ;ków zawodowj"ch, które byłyby autenty<:znym repr~ien · 
tantem klasy robotniczej". Również i w tym porozurruenlu 
s~ierdzono, że „będą one przestrzegać zasad o.kreślonych w 
Konstytucji PRL". Deklarowano też - w przyszłości co pra.wda 
- ,,możliwość nawiązania współpracy między zw.iązkami", to 
znaczy między związkami starym.i a nowymi. Póki co była ostra 
walJca. 

„Porozumienie gdańskie" dokładniej precyq;owało chairakłer 
nowych, samorządnych i niezależnych związków zawodowych. 
A więc nowe związki zawodowe miały „bronić społeci.nych 
materialnych interesów pracowników" ł nie zamierzały „pełnić 
roJi partii politycz.nej". Miały one stać ,,na gruncie zasady spv-

łecznej własności ~rodk6w produkcji stanowiąoee~ ipod stawę :sf · 
niejącego w Polsce ustroju socjalistycznego". Miały też w prak
tyce, a nie w teorii uznawać, ,,iiż PZ.PR sprawuje kierowniczą 
rolę w państwie" ora.z nie podważać „ustalonego systemu sojt:
szów międzynarodowych". A przede wszystkim dążyć• do „za · 
pewnienia ludziom pra·cy odpowiednich środków kontroli, wyra
żania opinii i obQ·ony ich interesów". Te kierunki działania sa~ 
morządnycb i niezależnych związków zawodowy.eh znalaLł.v 
S\Voje odbicie w przyjętej przez Se.im PRL ustawie. Stanowi 
ona prawną gwarancję takiego właśnie działania związków za 
wodowYeh, tworząc r6wnocześnie prawną przegrodę przed Ich 
ewolucją w stronę „ruchu społecznego", a w konsekwencji 
przekształcenie się w CJ<POzycyjną partię polityczną. 

Niezadowolenie ludzi pracy wyrażone w sierpniu 1980 roku 
spowodowało też - i to wcale nie taktyczne - przcobrażanle 
się tak zwanych branżowych związków zawodowych. Były wśr<111 
nich zwi~ki z długoletnią tradycją i dużym dorobkiem. !\fam 
tu na myśli choćby Związek Nauczycielstwa Polskiego, a tatdl• 
zwią:iki zawodowe kolejarzy, włókniarzy, metalowc6w, maryna
rzy i Inne. Wiele pozytywnych doświadczeń - choć z tak nie
wielkiego okresu - można znaleźć w dorobku niektórych za1dado-

. wych ogniw NSZZ ,.Solidarność", szczególnie ~am wsz.;dzie, gdzi: 
ruch ten nie zatracił autentycznego robotniczego charakteru i 
potrafił zachować dystMts do działań opanowanej przez opozycję 
polityczną góry związkowej. Teraz chodzi o to, aby ~dbudo"'.u
jąc ruch zwiąa:kowy nie zatracić całego dorobku, ktory słuzył 
ludziom pracy, nie zagubić bogatych tradycji polskiego ~u~hu 
związkowego, umieć odrzucić wszystko, co ten ruch duchlo, 
gubiło, odrywało od mas. W tym nie pomoże żadna - l!a''i'Pt 
najlepna ustawa. To zależeć będde od lud71i, od ich umiejęt
ności i mądrDŚel. 

Ust111wa gwarantuje ruchowi zwi\zkowemu samodzielność ł 
s111morządność, czyni go niezależnym od administra~jf państ~v11-
wej i gospodar~j, 0>kreśla pole d7!1ał8111ia, na ktorym zw1ą~
ki zawodowe powinny br011111i interesów lud7'i pracy. GwarantuJt> 
również pra.wo do strajku - zawieszone wprawdz.ie na okres 
stanu wojennego, jak i nie dziafające tam, gdzie ogłasza się. stan 
klęski żywiołowej. Czyni ze strajku oręż ostateczny, zobowiązi:
jąc do uprzedniego wyczerpania wszystk.ich moil~wyeh środków. 
Określa też jakie dziedziny gospodarki poq;bawione 11ą prawa 
do strajku. 'C'Zyni łA> wszystko w imię sprawności funkcjono-

- wamia państwa, jego funkcji obronnych i organizacyjnych: 
Ustawa jest punktem wy,iścia do odbudowY ruchu związko

wego, WyWoła za.pewne wiele ęnecznyeh opinii ł interpretacji 
Trzeba 'Założyć że stanie 1łę pnedmlotem ataku ze strony opo
zycji. Będzie niewątpliwie szeroko dyskutowa~a. Ot~ż - n!m tak 
się stanie - proponuję dobrze ją przeczytac ł spokojnie rn
ważyć wszelkie racje. Niech to -będzie punktem wyjścia do 
kaidej dyskusji na temat rz;wiązków zawodowych. 

LUCJUSZ WŁODKOWSKI Ił 
, ~... ~ . 

„ .... .... . „ '"' ~ . ' - . - : _ ..: .j-' - ~,,. ---- ) -- • „ ' ~ . ; " . ~ '""'•' ~~.t--~~ :_ 

rzegląd 
prasy 

~ ~ • • ( .., t ~ ·„ ., • 7ł 

\ ... • • ' ._ '.. J ·.....,• 

DZIURA W KOSMOSIE 

To nie żadna przesada, to 
inaiprawdziwsza prawda. Gru
pa amerykańskich astronomów 
z obserwatorium w Kitt Peak 
w Arizonie jak podają 

PROBLEMY" (nr 7 z paź
dziernika 1982 r.J - odkryła 
w konstelacji Wolarza „oLbrzy
mią pustkę", która „rozciąga 
się na 300 milionów lat świeti
nych". Pustkę tę odkryto do
konując „pomiarów przesunię
cia ku podczerwieni promie
niowania niektórych galaktyk". 
Inne badania prowadzone 
.iJ!lnymi metodami - nie po
twierdziły jesz.cze tego odkty
cia. „Ale strefy tego typu. jak
kolwiek nie tale rozlegle, byly 
już rejestrowane". 
Człowiek nieustannie prowa

dzi bat!ania Kosmosu. Prowa
dzi je różnymi metodami In
teresuje nas bowiem pytanie: 
skąd wzięliśmy się co się dzie
je w innych częściach Kosmo
su jak też i to, czy jesteśmy 
w r.im sami. czy tE'2 są inni? 
tnteresujemy się również prze
szłością i teraźniejszością na
szego Układu Planeta•rnego. 
N'ljpierw badaliśmy in.ne pla
nety tego układu przy pomocy 
teleskopów, a od 25 lat pro
wad1 imy te badania przy po
mocy ;ond kosmicznych Właś
nie niedawno minęło 25 lat, 
jak pierwszy Sputnik wy
strzelono w ZSRR. Ludzie by
li już na Księ:T.ycu . Automa
tyczne sondy lądowały na 
Wenus, Marsie, Księżycu Do
tarły one również do skraju 
n?~zego Układu <:;łonecznee:o 
przynosząc wiele ciekawee:o 
materiału naukowego o plane
[arh 1 1<:h lnidvcach. 

Na wiele· oytań ciagle jesz
cze nie mamy odpowied1i. 
chociaż stale postępuj0 rnzwói 
techniki kosmicznei. Rówt1ież 
odkrycie astronomów z Kitt 
Peak w ArizoniE' przynosi no
we pytanie· dlacv„e:o w nie
których rzęściach Kosmosu S'I 

takie puste ob~zarv? Ale od
krycie to - jak nlszf' .SciPnce 
et Avenif!'". z którPP.'n vri<>dn
mo<r te za·czf'n:>nf'łv .. PRO
BLEMY" - nie mCi t;ik wiel
kiPe;o znaczenia. „bu zn.kwe
stionować zasnae ko~mroll')nicz
na. 111pr1lu.q którPi oqó7nP ivla
sności Wszpch ~ii,iata nhn1111rrz11-
ja wi> 1JJszu~tkich jenn ·m•,nt
karh ". 'Przvous;C'za ~if' t 0 7 7P 
być mi~źe „aalnktuki w h1m 
reim,;p ,qa hnrdziei 't11'7P'?' tor;,.,.. 
ste i ~nrami n in 1JJ ten .~ rr;.qń" 
1nrniP11ie i~tnie·nia nu~tlri'' 
D~J<ze b~d'l.nia n;PWat")lj\''l" 

ODGŁOSY l 

pozwolił na malezienl• cho
ciaż hipotetycznych odpowiedzi 
na postawione pytania. 

Szuka.nie tych odpowiedzi 
możliwe jest dzięki postępują
cemu - choć nie be.z zakłó
ceń - rozwojowi techniki. Do
kooał się on również i u nas, 
choć mamy tę świadomość, że 
nie w takim stopniu, jakbyś
my tego oczekiwali, chcieli i 
potrzebowali. Temu r-0zwojowi 
techniki na ziemiach p<>lskich 
początkowo, a następnie już 
w Polsce niepodległej towa
ny zył stale - i to 

OD 1866 ROKU 

„Przegląd Technicmy". Ta1k 
się złożylo, że właśnie w cza
sie trwania XX Kongresu 
Techników Polskich dotarł do 
Łodzi nr 4000 „PRZEGLĄDU 
TECHNICZNEGO" (z datą 
26 \vrześnia 1982 r.), a w nim 
krótkie dzieje pisma. 

Pierwszy numer „PT" uka
zał się 12 stycznia 1866 roku. 
Jego założycielem był Paweł 
Kaczyński - wychowanek 
Stanisława Staszica. Niewiele 
starszym od ,,PT" jest angiel
skie pismo ,,Engin.eerr.in,g", któ
re odegrało znacz.na roJę w 
rozwoju przemysłu Wielkiej 
Brytanii. Nie bez zasług dla 
rozwoju techniki w Polsce jeslf; 
„Przegląd Techniczny". Po 
chvóch latach przestał jednak 
wychodzić i wznowiony został 
dopiero w 1875 roku, a uczynił 
lo Stefan Kossuth. 

Pismo popularyzowało osią
gnięcia nauki światowej wśród 
polskich inżynierów i tecłmi
k'-w, a jednocześnie popierało 
rozwój rodzimej twórC'lości 
technicznej. Było też jakby 
ojcem chrzestnym wielu pism 
specjalistycmych. Popierając 
tworzenie się nowych dziedzin 
przemysłu, popularyzowało tę 
tematykę na swoich łamach, 
aby później przechodziła ona 
na lamy pism specjalistycz
nych, tylko takiej tematyce 
poświęconych. . 

Po drugiej wojnie światowej 
„PT" za<:zął wychodzić w Łodzi, 
a stało się to 1 kwietnia 1945 
r.oku. Jego powojenne dzieje są 
ściśle 2'1Wiązane z rozwojem 
kraju i naszej techniki oraz 
gospodarki. Nowa formuła pis
ma ukształtowała się w latach 
1977-1981. Początkowo budziła 
szereg sprzeciwów ludZ'i nasta
wionych tradycyjnie, którzy 
chcieliby pisma adresowanego 
tylko do środowiska inżynie
rów i techników, a nie pisma 
()twartee:o. przekazuiącego pro
blemy techniki szerszemu ~ro
nu czytelników. Powoli kon
cepcja ta zyskała sobie uma
nie, chociaż - jak piszf' Wi
told Ochremiak - nad;il pada
ją uwae:i krytyczne. ale mają 
one już inny c'harakter: 
„PTZPdmiotem uwan krytycz
nych iest brak dnstateczne:i 
prec11zii w tekstcrch doti1czq
c11ch nowej techniki. niPdosta- · 
teczne 11dnkttmentnwanie im
hHkorii. narlmiernie o.~trr> kru
t11kninnnip 1v11si1kó111 inżtmiPr
qkfrl!, brn'k cfokladnego przed-

11tawia.nia. .fródeł iiC'h niepowo
dzeń". 

Nasze pretensje pod adresem 
.techniki biorą się często z nie
zaspokojonych oczekiwań. Inni 
i!'obią to lepiej .j więoej, a my 
jak·by wleczemy się w ogonie 
- tak to często ludzie odbie
rają, nie zawsze orientując się 
w splocie przyczyn i w stanie 
naszego technicm.ego posiada
nia. A mamy przecież sporo 
osiągnięć techniki z przeszłoś
ci i :i: teramiejszo~i. Jedn~. 
z takich minionych osiągnięć 
t-echniki są ciechocińskie tęż
nie. Jak sł<Usamie pisze w 
„FAKTACH" (nr :u z 16 paź
dziemiika 1982 ;r,) Jadwiga 
Oleradzika. 

„NIE MA 
CIECHOCINKA 
BEZ TĘŻNI" 

A ciechocińskim tężniom grozi 
katastrofa. Od dawna nie re
montowane, mogą w każdej 
chwili zawalić się. 
„Całkowicie zniszczone są 

elementy górnych pomostów -
pisze autorka. Pale ze
umętrzne i wewnętrzne, prze
gniłe cLo glębokości 10, a nawet 
15 cm, wymagają natychmia
stowej wymiany. Podobnie ko
ryta górne, barierki, kilkadzie
siąt metrów chodników, scho
dy. Jeszcze rynienki, koryta ł 
polamane przez wichurę wia
traki. I jeszcze walący si'I 
zbiornik przy motorowni.„" 

Rejestr jest d~ć długi. Tęż
nie są dziełem no.rym'bersldego 
iruż~iera Jakuba Graffa 
sprzed 150 lait. Na ich 'budowę 
zużyto 19 tysięcy metrów sześ
clennyC'h drewna. Na ich re
mont potrzeba 5 960 metrów 
sześdennych drzew I I II kla
sy - przysyła s·ię na ogół 
d~ewno III i IV klasy, które 
się do tego nie nadaje. Potrze
ba pali dębowych o długości 
2,5 i 4 metry i grubości 35 i 
40 cm, a takich się dziś nie 
spotyka. Potrzeba też specja
listów, którzy dawno już ode
szli na emeryturę lub wręc.z z 
tego świata, a n·ie ma następ
ców. ·co więc będ~ie z ciecho
cińskimi tężniami? 
Rozwią:z;ania szukają władze 

Ciechocinka. władze wojewódz
twa włocławskiego proponując 
wszystkim zainteresowanym, 
bądź mogącym pomóc, sp-0tka
nie na najwyższym, ministerial
nym szczeblu. Ale przykład 
Ciechocinka to nie tylko S'kala 
trudności, jaka występuje przy 
ratowaniu zabytków bo tęż.nie 
są już zabytkiem, a~e też i 
orzykład wadliwej koncepcji 
funkcionowania naszych uzdro
wisk. Taksa kuracyjna w Cie
chocinku, którą pobiera PP 
„U7'drowisko Ciechocinek" wy
nosi nadal - mimo inflacji -
Z złote dzieninie. Ale istotniej
sze jest to, ~ obok PP 
,,Uz-drowisko Ciechocinek" fun
kcjonuja · sanatoria resortowe. 
braniowe i inne, że zamiast 
komasacii moi:liwości następo
wało ich rozcłrabni<mie. ~kut
ki tego widać między innymi 

na przykładzie tężni, o które 
nie miał ktO zadbać we właś
ciwym czasie, choć z mikirokll
matu, jaki wokół tych tęini 
wyistę.puje, korzystali wszy
scy. 

W tymże samym numerze 
FAKTÓW" Tadeusz Chróście

lewski prezentuje „Poczet in
żynierów dawnych" - frag
ment z przygotowanej dla 
KA W książ.ki pod tytułem 
.. Krajobraz z paniutkami 1 
:Baśką". 

SKORO JUŻ 
O ŁODZIANACH 
MOWA 

- to warto odnotować felie
ton Witolda Fillera „Daleko od 
Warst.awy". Autor wybrał się 
do Zduńskiej Woli, aby wziąć 
!Udział w zakończeniu k·onkur
.su na frasZ1kę. A 12 k.ni od 
Zduńskiej Woli mieszka Karol 
B. u którego - jak to sam 
pr~ymaje Witold F. pił 
bimberek. 

„Karol B. dojeżdża stąd do 
Łodzi. Osobliwy chłopo-robot
nik: pracuje w redakcji. Przed 
kilku laty stwierdz:iŁ, że sama 
żurnalistyka mu nie wystar
cza. UciekŁ na wieś. Cztery 
dni w tygodniu przerzuca 
gnój. Karmi prosiaki, ~ończy 
właśnie wykop ziemniaków. 
Mówi, że wieś przywra.ca mu 
wiarę w sens pracy. Także 
twórczej." 

A teraz zagadka dla Czytel
ników: o kogo tu chodzi? 
Wiem, ale me zdradzę. Do
myślcie się sami. 

Felietonista „PRZEGLĄDU 
TYGODNIOWEGO" Franciszek 
Kaszak nie jest wprawdzie ło~ 
dzianinem, ale jego felieton 
(nr 28 z 10 października 1982 
r.) zabnteresował mnie z inne
go powodu. Otóż Franciszek K. 
był w „Syrenie", gdzie obejrzał 
„Festiwal za 100 złotych" i 
doszedł do wniosku. że „lepsze 
to w każdym razie niż obecne 
„Szpilki", choć cena tyl~o 3 
razy wyższa". Zakochał s1~ w 
EN Zającównej i całą prz:f)em
ność popsuła mu „gównateria 
z tzw. klubu fanów Izabeli 
Trojanowskiej", która swojej 
gwieździe wręczyła ogromny 
kosz kwiatów, „B. Łazuce 
goździk w celofanie", a Eli ~· 
- nic. „I podobno tak się 
d:clieje dzień w dzień od roz
poczęcia wystawienia rewii. 
Pytam się - pisze Franciszek 
K. - kto na to daje smarka
czom pieniadze i czy to z mo
ich podatków?" oto jest pyta
nie. 
Chciałoby się jeszcze o pom

niki. ułana 15 Pułku Ułanów 
Poznańskich (patrz tenże 
.,PRZF.GLĄD TYGODNIOWY") 
i o felietonie Jerze!'o Urb<i•ia 
„DziE'nnikarze" w „TU I TE
RAZ" (nr 19 z 6 października 
1982), który jest polemiką z 
felietonem D~niela Passenta z 
„Polityki". ale ~kończyło się 
mieis<:e na przee;'lf\d "''aw 
or"e7n~czonE'. 

LUCJAN OGU Z 

VllCEPREMIER MIECZYSŁAW F. RAI( O WSK! 
Z WIZYTĄ W PABIANICKIM „PAMOTEX!E" 

„ 

7 października, w p.rzeddzień debaty sejmowej w Pabianickich 
Zakładach Przemysłu Bawełnianego im. Bojowników Rewolucji 
1905 r. „Pamotex", przebywał wicepremier Mieczyslaw F. Rakow
ski. Spotkał się on z aktywem partyjnym fabryki oraz Innych 
ząkładów miasta. W spotkaniu uczestniczyli także: sekretarz KL 
PZPR Maria Wawrzyńska, I sekretarz KM PZPR w Pabianicach 
- Zdzislaw Bubak oraz prezydenci Łodzi i Pabianic - Józef 
NiPiviadomski i Bogdan Kunka. 
, W trakcie spotkania wicepremier wygłosił przemówienie, w 
którym scharakteryzował działalność związków zawodowych w 
okresie od jesieni 1980 roku do grudnia 1981 roku i nawiązując 
do rozpoczynającego się nazajutrz posiedzenia plenarnego Sejmu, 
któremu pod obrady przedłożono projekt ustawy o związkach 
zawodowych, podał główne·, założenia liego pr~k tµ: .i' tistoStttl.1i;o;-' 
wał się do niego twierdząc, że uchwalenie przez Sejm ustawy o 
związkach zawodowych będzie zamknięciem jednego, a otwar
ciem drugiego rózdziału w historii ruchu związkowego w Polsce 
Ludowej. 

Wicepremier Mieczysław F. Rakowski odpowiadał także na "'Y
ania dotyczące wielu nuriujących nas problemów, a także 2.~~· ; _ 
ne3 sytuacji społeczno-politycznej kraju. 

NADANIE GODNOSCI PROFESORSKICH 

Uchwałą Rady Państwa na wniosek prezesa Rady Minis""'ów, 
31 uczonych otrzym~ło godność profesora zwyczajnego, a 76 -
prof~sora nadzwyczainego. Nowo mianowani odebrali 'akty nomi• 
nacyJne w Belwederze z rąk przewodniczącego Rady Państwa -
Henryka Jabłońskiego. 
Tytuły profesora nadzwyczajnego otrzymali m.in.: 

- naiik. humanistycznych - Maria Kamińska i Ryszard Panasiu1c 
z Umtversytetu Łódzkiego, 

- sztuk 11lastycznych - Wieslaw GarboHński i Antoni StarcŻew
ski z PWSSP w Łodzi, 

- sztuki filmowej - Mieczyslaw Jahoda t Kazimier.:: Ka.,.abasz 
z PWSFTviT w Łodzi. 

Gratulujemy! 

SPOTKANIE I SEKRETARZA KŁ PZPR 
Z DZIAŁACZAMI „PAX" 

6 października członek Biura Politycznego KC, I sekretarz KL 
P~P~ - Tadeusz Czechowicz spotkał się z działaczami łódzkiego 
oadz.1ał~ Stowarzyszenia „P AX". Tematem spotkania było poro
zumieme na~odo~e i jego spoleczno-politycz.ne uwarunkowania 
o~az stos?nki par_i~t:vo - Kościół. W bardzo burzliwej i wielo· 
"." ą t~oweJ d;ysk1;1sJ1 J~ka się wywiązała, działacze „P AX" podkre„ 
sla!i odpowiedz1alnosć każdego obywatela oraz społeczeństwa za 
panstwo, jego rozwój, siłę i znaczenie. · 

INAUGURACJA ROKU KULTURALNEGÓ 
W KLUBĄCH RSW „PRASA-KSIĄŻKA-RUCH" 
F'"' 

. W .ost.atnią sobotę .w Klubie „Ruch,.. w Bolimowie (woj. skier
me~\'Jckie) odbyła się uroczysta inauguracja roku kulturabego 
198~/1983 .w. klubach RSW, na którą przybył prezes ZG RSW 
,.P~asa-Ksiązka-~'.lc~". Zdzisła:W Andruszkiewicz. Na uroczystość 
~apr~zono wyrozmaiących się pracowników klubów, działaczy 
1 . arumatorów. ri:chu kllltural~ego z całego kraJU. Najlepsi z 
n:ch otrzym~J1 li.sty. gratula<;:yine, dyplomy, nagrody p'enk;i V" 
oraz odznaki „Zasłuzony Dz1ałacz Kultury" i Zasłużony dla 
RSW". " 

Pierwsze kluby „Ruch" powstały już 20 lat temu - w 1962 
a:oku i od tej pory spełniają dużą rolę w upowszechnianiu róż
nych form kultury - zwłaszcza w środowisku wiejskim gdzie 
.znajduje się większość ty<:h pla<:ówek. ' 

W całym kraju działa obecnie 6800 klubów ,,Ruch", natomiast 
!11'.i o.b~zarze. dzi~łat~ia .Pl'.PiK „:Ruch" w Łodzi, obejmującym 
rowmez w·OJ. skiermew1ckie, gdzie odbyła się tym razem cen
tralna ina,uguracja roku kulturalnego jest ich 395 (w tym 309 
na "Ysi). W pie·rwszym półroczu br. zorganizowano 1v nich ponad 
600 imprez. o ch~rakterze kulturalno-rozrywko,wym, 870 odczytów, 
380 spotk.an z ciekawymi ludźmi i przeszło 60 wieczorów autor
skich. Cyfry są imponujące - a przecież ilustrują one zaledwie 
flragment działalności klubów. Gospodarz inauguracyjnej impre
zy - klub w Bolimowie - należy od długiego czasu do najlep
szych nie tylko w województwie. W roku ubie<>"łym został lau
reatem ogólnokrajowego konkursu i znalazł si'ę wśród złotej 
siedemnastki" nagrodzonych. " 

W ŁODZI OBRADOWAŁ XX KONGRES 
TECHNIKO W 

(tj) 

W minioną niedzielę zakończył obrady odbywający się w Łodzi 
X~ .Kongres Techników Polskich. Obrady toczyły się przez trzy 
dm i były to zarówno obrady plenarne jak i praca w zespołach. 
O przebiegu Kom:resu, jego uchwałach i ustale:;uach napiszemy 
obszernie w numerze następnym. Dzisiaj tylko kilka i!ll.fo.rmacji 
niemal encyklopedycznych. 

W debatach plenarnych i zespołowych udział poza delegatami 
brali także przedstawiciele najwyższych władz politycznych i 
państwowych, przedstawiciele resortów, wybitni naukowcy. Na 
obrada.eh byli obecni m. in. członek Biura Politycznego, I se
kretarz KŁ PZPR - Tadeusz Czechowicz, sekretarz KC PZPR 
- Manfred Gorywoda i Zbigniew Michałek, przedstawiciele 
stroonictw: wiceprezes NK ZSL - J. KukuŁlea, sekretarz CK 
SD - Z. Lasocki. 

W pracach Kongresu wziął udział wicepremier - Zbigniew 
Szalajda, wiceprzewodniczą<:y Rady Państwa - Witold Młyń
azak, przedstawiciele władz Łodzi z prezydentem Józefem Nie
wiadomskim. 

Uro<:zystym wydarzeniem Kongresu Techników Polski<:h stało 
się wręczenie przymanych przez Radę Państwa· wybitnym in
żynierom i technikom wysokich odznaczeń państwowych. 
Wśród odznaczonych znaleźli się przedstawiciele Lodzi w oso

bach: JERZEGO JABŁKIEWICZA odznaczonego Krzyżem 
Komandorskim z Gwiazdą Orderu Odrodzenia Polski, JÓZEFA 
RA WLUKA odzna<:zonego Krzyżem Komandorskim OOP. 
Krzyż Oficerski Orderu Odrodzenia Polski przyznano: BOLESŁA
WOWI BACHMANOWI, zorn ŁAPOT i KONSTANTEMU TE
SŁOWSKIEMU. Krzyż Kawalerski Orderu Odrodzenia Polski 
otrzymali: Z. BIELAWSKI, L. BOGUSŁAWSKI, Z KOTNOW
SKA, Z. JUROKOWSKA-WIECZOREK, W. PILARSKI, J. PI
LARSKI, J. SZYMAŃSKI i S. JASKIEWICZ. Zloty Krzyż Za
slugi przyznano: M. KOWALSKIEMU, M. MAMIŃSKIEMU, J. 
NOW AK OWI. Srebrnym Krzyżem Zaslugi odznaczeni zostali: P. 
FABIAŃSKI, Z. JANISZEWSKI M. KĘBLINSKA, S. KOSZO
REK, M. KRZESIAK, D. PIOTROWSKA, W. WITASZEK, Ł. ZA
KRZEWSKA i D. ZARYSKA. Brązowy Krzyż Zasługi otrzymał 
A. MAJEWSKI. 

Ratla Główna NOT nadała również 24 osobom medal imienia 
Bolesława Rumit}skie.go. Jest on przyz.nawany za wybitną akty
wność społeczną i pracę zawodową ludziom, którzy łączą cechy 
działacza i fachowca, reprezentują najwyższe wartości m:'l"~'„e 
i obywate)$kie. Z regfonu łódzkiego medal im. B. Ru111 :1s' 'e"ri 
otrzymali: J. JABŁKIEWICZ i F. KACPR7 r-
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Z
tym i podobnym pytasiem spotJ*am 
się c;oraz częśeiej na zebraniach w ro .. 
hofo1czych kolektywach. Szczególni~ 
często padają one wówczas, gdy roz· 
mowa zejdzie na sprawy drastyiczneg<' 

wzrostu kosztów utrzymania, permanentnych 
braków rynkoiwych czy mnożących się w na· 
szej kryzy.sowej gospodarczej rzeczywistośn; 

cóżnego rn<lzaju for'm prywatnego kaipitału. 
To fakt, że malo jem dziś spraw, które n:e 
drażnią, bolą lub niepokoją. Gdy tyliko pójś'r 

i!a zebranie w zakładzi~ pracy. to człowie:c 
się nasłucha za wszystkich. I co ' t~<>:o wyn · -
łia? Myślę, że jednak coś. 

TE P OSTE PYTANIA 

r.a.dawane lektorom na zebrania.eh w zakła

pach pracy są inaczej formułowane niż te, 
które <Jd czasu do czasu w niedziele słyszymy 
w programie I TV'P.' Są bardziej o-stre, cza
!'€m nawet kąślliwe. Jest w nich tros.ka · i nie
pokój, obawa przed jutrem. Obawa o to, czy 
starczy do pierwszego, ale i o to, czy idziemy 

,dobrą, właściwą drogą? 

iRobotnLcy nie kwestiOillując nawet przez m()
inent idei porozumienia narodowego, zniecier
i;i[iwieni. czasem jaki u,pływa od momentu uo
azenia się idei do jej wciąż nieśmiałego ur~e
azyw1stniania, J>. więc będą·c „za" porozum1·e
niem .bo ,;na d<>le", jak twierdzą długo wcze
rniej' by j~ osiągnęli gdyby tylko im nie prz~
pkadzano ci sami robotni-cy, człon'kow1e 
PZPR,' pytają: czy partia dostatec.mie bron~ 
!interesów kłasy robotniczej, ich interesów [ 
s<>juszniczej mteligencji pracującej? 

Zwy,Jcle za tak postawionym pytaniem wy
suwa s·ię w uzasadnieniu teg<> r<>dzaju argt:
menty: 
Władza niedosta·teczn1e peinuje nad żywio

łoo-wym wprost tempem wzrostu kosztów utrzy
mania. Ten wzrost• dotyka głównie pracują
cy·ch w sektor:ze pańs·twowym. Rodzi to wr:i
:iienie, że ciężar kosztów k.ryzysu w zdecyd0-
wanej więkswści P<>nosi ta właśnie grupa. SJ><?
łeczeństiwa. A przecież cięż.ar ten w naJbl„~
szej przyszłości nie będzie jeszcze malał, wręcz 
przedwnie - według najnowszcyh sza-cunków 
w ro.ku następnym wzrośnie o 25 procel"t. 
Tymczasem na kryzysie i jego pochodnych 
wyrastają :f.ortuny poilonijnych spółek i rodz'
anego (wcale już nie tak drnbne.go) kapitału. 
To już nie przysłowiowy straganik z pietrusz
ką czy namiot z folii domil!1ują w barwnyrn 
pejzażu prywatnej ini~jatJ"""'.'Y· że 11:1e ~spom·· 
nę o Tozrastającym się wc1ąż podziemm go,· 
P<>dar·czym, spekulującym na narodowej n.ie
dolL 

Jest rzeczą zrozumiałą, że wobec roz'leglośc'. 
f głębok<>ści kryzysu, że w ZJWiązku z powai
nym niedomaganiem sektora usp()łecznionegu, 
decydenci muszą pójść na kompromis, przyzwc · 
lić na wsparcie, którego gospodarce na rodowej 
winno i może udzielić rzemiosł<>, prywatne u„ 
sługi itp. Tak poważna reprywatyzacja jest 
krokiem do tyłu, choć z punktu widzenia tai>· 
tyki antykryzys.owej posunięciem zasadnym. 
Można więc i trzeba zrobi~ ten krok, ale już 
nie 'wolno zrobić krokó._, dwóch, czy trzech. 

Slamazarnie wdrażana samorządność w ta
kła<lach pracy nie jest najlepszym a.rgumen
tem, nie jest dob>rym atutem władzy, gdy 
ta pragnie rozmawiać z załogami, ze społe.czeń
stwem o dem<>kracji socjalistycznej. Hamulce 
działające w prncesie „odwieszania" samor-ządów 
pracowniczych są dowodem na to, jak dale·· 
ko, jak bardzo i z jakim uporem znacz.na 
część kadry kierowniczej pragnie wykorzystać 
stan wojenny dla „ratowania" starego porząd
ku. Czynią to wbrew i na przekór nie tylk:J 
linii IX Zjazdu PZPR, parti·i robotniczej. alz 
i kierunkowi działania rządu gen. Wojciecha 
Jaruzelskiego. W czyim więc są interesie dzia
łania tego typu - pytają robotnicy. 

Podobnie wiele zastrzeżeń budzi w dys•kusji 
nad prnjektem planu trzyletniego · p<>ważne. 
żeby nie powiedzieć drastyczne og.ranicze·nie 
fun~cji socjalnych, opiekuńczych pańJStwa. 
Istnieje obawa i wydaje się o.na być w dużej 
mierze uzasadniona, że takie stanow!.sko wła~ 
dzy jeszcze mocniej pogłębi trudności ludzi 
pracy związane z k,ryzysem. Pozbawi to wie-

· lu pracujących szansy na urlopowy wypocz:'·· 
:nek, wieczór spędwny w teatrze czy nawet 
kinie. Za wszystko teraz trzeba będzie pła
cić z własnej kieszeni i to w całości. A ob:·
wiązywać t<> będzie w sytuacji, kiedy ledwo 
starcza lub też i nie ma rzeczy najpotrzebniej
szych, niezbędnych po to, aby żyć i pracować. P. 
przecież pracować będzie trzeba lepiej więcej. 
no i dłużej. W sytuacji poważnie utrudnione
g-0 dostępu do dóbr socjalnych i kulturalnych, 
nauki, książki, nastąpi dalsze, poważne ro.~

. warstwi-enie i zantagonizowanie społeczeńsiwa 
DotkJrlie to nie tylko „marginesu" ubogich. ale 
większości pracowników najemnych. W efek
cie Żaś umocni pozycję ekonomiczną, społer:r-
11ą, polityczną l prestiż grupy najbogatszyrh, 
w tym warstw kapitalistycznych, elementu 
&pekulanckiego itp. 

Kto i jakie p<>trafi dziś dać gwarancje, ~e 
będzie to zjawi!sko marginalne i przejściowe? 
Kto jest w stanie udowodnić, że będ'Zie się t.o 
dziać w durhu uchwał IX Zjazdu partii? 

P<>zostaje więc odpowiedzieć sobie na pyta
nie następujące: na ile partia jako przewQd
nia i kierownicza siła polityczna narodu bę · 
dzie potrafiła nad owymi skutkami kryzysu 
zapanować? W jakie i na ile efektywne in· 
strumenty wypo<;ażona jest władza , aby w po
rę i ~kuterznie położyć kres zjawiskom nie 
tylko negatywnym, ale i nagannym w zesta
wieniu z pryncypiami ustrojowymi i pows7.e~ti · 

• nyrn odczuciem sprawiedliwości społeczne.i? 

Idąc tym tropem dochodzimy w końcu d 1J 

pytan ia o marzeniu już nie taktycmym. al~ 
strategicznym - czy robimy jeden krok do 
tyłu, czy może dwa , czy trzy? Inarzej młi

wią·c : C·ZY przej •ki<iwo cofamy się do gospodar
ki o • c1iarakterzP wnienn}"m i swoistego, pol
skiego NEP aby wreszcie powiedzmy ~<J<bie 

około roku 1990, Mwrócić w ~posób pewn:'. 
z,dec'Vd.owany na drogę budowv socjal;zmu z 
perspektywą - niestety 'ldległą dziś jeszczE' 
- dochodzenia do rozwiniętego socjalizmu? 
Czy też może po tylu mE>:inrlr:ich zakrętach 1 

kryzv~arh orientujE>mv ~ie w kierunku bliżej 

dziś jeszcze nie określ0nego naw>t teoretyc7J1ie 
modelu „państwa pI'zejściowego" z powatnym 
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udziałem seiktora prywa1bnego w go·spodarce 
(pozarolnkzej) i z:na.czącej roli ipolityczmej kla
sy drobnego kapitału? Osobiście optuję za roz.. 
wiązaniem pierwszym. A więc za je<lnym 
krokiem w tył. I ani jednego więcej! 
Myślę, że partia ni-e ma wyboru. ~eśli eh~<:? 

pozostać wierna linii IX Zjazdu, jeśh pragn•e 
pozostać lojalną wcibec światowego ruchu ko
munistycz.nego , nie może pójść na nowy „ek~
peryment''. .Kurs na demokratyza.cję życia spo" 
łeczneg<> i po!litycznego, reformę gospod:i-rczą, 
ną reformowanie socjaliz:mu jest właś~1wym, 
gwarantującym n:im ponad1to zachowm1:1e. s{)
juszy jak i wsparcia ze wspólnoty sociahsty
cznej. Model „państwa przelścioweg<>" (ll'lie 
mylić z etapem iprzejści<>WY'tll) mógbby się o
kazać w praktyce n<>wą wersją dOlktryny opo.
zy·cyfnej, odległym echem teorii konwergencj'. 

Partia dziś potrzebuje sfilnego, ,!llądrego _:1 
zdecydowanego w&parda całej kllasy robot.n •. 
czej, Paparcie zaś ro1botników dla P~R za
równo driś jaik i w przyszłości, zaw.s~, z.a:lezeć bę
dzie nie od deklaracji i uchwał, ale przede 
wszystkim od tego, na file w prakityce będzie 
ooa wyrażała, broniła 1 realizowała o,raz. z;a

bezpieczała interesy lclaisy pa.nującej, tj. ~o
botntk6w. Jeśli bowiem .nie .można zabezpie
czyć jednaikowo interesów wszystkkh kil.as i 
warstw społeczeństwa, a jak wiadomo w ta
kiej syituacji się aktualnie znajdujemy, wol~o 
i należy prowadzić taką politykę, która będzie 
chroniła .przede wszy;stkim tę lcl.a'Sę, !której to 
jest ustrój. 

Osobnym problemem staje się kwestia dhł<>p
ska. Jej dyskryminowanie byłoby w 
skutkach niekorzY'stne ta'.kże d1a robotnik6w. 
Trzeba więc uczynić wszystko, aby te dwie 
podstawowe k!lasy były wz.ględem siebie ek'l
nom~cznie i politycznie komplementarne. Aby 
głoszony od lat sojusz robotmiczo-chłopski · n1-
brał właściwy;ch i prawdziłwY'ch treści. 

PYTAM A O PERSPEKTY\Vę 

Był cza-s, kiedy każdemu, kto przychodził 
ll'la rozmowę z roboitnika:ni zadawano pytan:a 
o to, co już dawno winno być dokonana. 
Swego rodzaju leitmotliv'em (niektórzy mów,
li, że obsesją społeczną) były tzw. rozliczaila. 
Dziś ludzie .rzadziej wracają d<> tego tematu. 
Może po prostu zagonieni, omo- , 
tani tysiącem przyziemnych spraw i trudnoś::i. 
mają już dosyć gadania. Za to 
częściej py>tają o perspektywę. A waęc o to, 
jak z tego „dołka" wyjdziemy, jakimi &po.80" 

bami i kiedy? Są niezadowoleni, ale i niecier
pliwi, a przy tym konsekwentni, w.ręcz upar-
ci - i słusZ.Illie - w pytaniu o to, dokąd :mnie
rzamy? 

Ja1k wiadomo na zagadnienie to miała dać 
odpowiedź partii i całemu społeczeństwu dekla„ 
racja KC PZPR. Do jej projektu z,głoszono 

swego czasu wiele uwag k.ryty.cznych, wnio~
ków polemicznnych i poprawek. Posiada· 
nie tego r<>dzaju do1kume:n.tu, jak<> UZU«>ełme
ruie uchiwały IX Zjaz,du i zarazem ramowego. 
perspektywicznego programu budowy socja
lizmu w Polsce, stanowiłoby rodzaj ideowo-po
litycz.nego drogows1kaizu na d.rodze, którą z ta· 
kim trudem i z tak wieloona trudnościami 
zmierzamy.· Warto więc, aby ka.żdy Wliedział 
dokąd tdziemy, po co i ku jaki:m cel<>m, ch<'
ciażby również p<> to, aby każdy komu nie 
będzie po drodze mógł wystąpić z szeregu i 
powiedzieć dlaczego występuje. 

Istnieje paląca potrzeba nakreśleni.a perspek
tywy budowy wcjali=u w P<>lsce. Próbo·wa
no już w przeszłości to czynić. Niestety, ze 
ze skutkiem żadnym. Pragnę przypomnieć, 
że po raz pierwszy o perspektywie . rychł<!go 

zbudowania rozwiniętego socjalizmu w Pol'ce 
pisano z początkiem lat sześćdziesiątych. W 
połowie tych lat z tych haseł zrezyginowan<>, 
aby powrócić znów do wizji wysoko rozw!Jnię
tego społec,1,eń~twa ~jalistycznego z poczat
kiem lat siedemdz.iesiątych. Z wielu powodów 
etapu tego nie osiągnięto. P<> drodze okazało 
się pc>nadto. że sam model k<>leinego. wyższe
go etapu naszego ustroju jest teoretycznie n~e
dopracowany. szczególnie jeśli chcieć w mm 
uwzględnić obiektywnie specyfikę i polskie u
warunkowania histMyczne, politycme, spo
łeczne, itp. Stąd prosty wniosek i paląca ~o-
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trzeba kontynuowania dalszych badań w 
obrębie naU!kowego k,omunizmu. 

Niepowodzenia w dotychc:taisowY'm progno-
zowan1u rozwoju &p<>łecznego, gwałtowrie 

zwrnty, załamania się 1 kryzysy zmuszają 

nas dziś do przyspie,szenia oraz zrewi<lowan· a 
doty.chcza:S·owych badań nad teorią naukowe
g<> komunii.mu: sz,czególnie etap6w i perspek
tywy socjalizmu. !sinieje także, wychodząc 

od leninowskiej tezy o narodowych, specyficz
nych drogach dochodzenia do socjalizmu, po
trzeba ponownego zibaidania, a na.stępnie na
kreślenia hm. polskiej drogi. W wiel<>rakośd 

rozwiązań narodowych, uwzględniających spe
cyfikę i różnorodność narodowych cech, leży 
szansa po.k,onania k,ryzysu oraz przełamama 
kolejnego dmpasu. Rzecz jednak w tym, aby 
specyf.ika nie stanowiła alternatywy dla tego, 
co IDU'sl być ws;pólne, co stanowi o isto·ci.e 
naszego sy.stemu. W tego typu rozumowan'u 
i działaniu można upatrywać przyszło'.ść wcja. 
li~mu. Według tych za.gad na.leży próbować ją 

określić I pr~dsiawić do ogólnospołecwE-j 
wiadomości. Naukowy komunizm, wiedza o 
przyszłości ustroju nie może sianoiwić domem· 
kręgu wtajem:ni<czonych. · 

Perspektywa budowy oocjal~zmu w Poils.::e 
ł UP<>wszechnienie w społeczeństwie wiedzy o 
kierun.kach i SP<>Wiba,ch pralktyczny<:h ro:ziwią
zań jest fundamente~. na którym należy 
wznos·ić gmach porozumienia narodowego. W 
budowaniu zg<>dy na.rodowej winna obowiązy
"".ać z~ada, iż do porozumienia m<>że przyg.t-ą
p1ć kazdy, kto jest za socjaliz.mem za 
j~go reformowaniem i umacnianiem. Nie' mo
żemy jednak szukać porozumienia z tymi, któ . 
r.zy pragną lnnej niż socjalistyczna przyszło~<" 
Polski. ..... •• 

1 Nat<>miast ei, którzy są potencjalnymi ucze-
stnikami porozumienia nie mogą nadal tkwić 
w wątphiwościach i zahamowaniach, czy nie
domówiEmiach. Sytuację tę można nawet o
biektywnie rozumieć, gdyż wynika ona z rue
dobrych doświadczeń przeszłości. Stąd rodzi 
się np. pytanie - czym dla partii i władcy 

ma być pOTozumienie, zabiegiem taktycznym 
czy wynika ono ze. strategicznych założe1'1? 
Partia na to pytanie już odpowiedziała, po
wołując się na doświadczenia ruchu robotni
czego, z których jasno wynika, że swoje cele 
klaS<>'We i narodowe może jedynie osiągnąć w 
sojuszu z innymi siłami politycznymi, godzą

cymi się działać w ramach socjallzmu. 
Jeśli któryś . z p<>tenc~al~ych uczestników 

porozumienia nie b1erze· tego ·założenia pod u
wagę, to nasuwa się podejrzenie, że przyświe

ca mu nie interes narodu, a partykularne 
cele. Nie sprzyja to realizacji idei narodow~gc 
Qldrodzenla. 

Trzeba wszaJkże P<>wiedzieć jasno, ii istota 
p()rozumienia nie &prowadza się do jego struk
tur. Jego sednem jest i może być jedynie 
treść, w której zapisane musi zostać jasno i 
konsekwentnie: intere.s narodu, gwarancje I 
przyiszl!ość socjalizmu, demoikracja i sprawie
dliwość społeczna, niezbędna siła i suweren. „ 
ność państwa <>raz skutec:me sp<>soby ich egze
kucjj. StrUJktui·y porozumienia i odrodzenia na
r<>dowego t<> elementy wtórne. Nie· PRON jes~ 

naszą osiatnią szansą. Wielką szansą zgodni>j 
budowy so.cjalizmu w Polsce i obrony naszr'l 
narodowych interesów realizowanych według 

powyżej nakreślonych zasad jest po ro z u
rnie n ie, a nie jego struktury. Jeśli te ostat
nie ?karią się mało skuteczne, nie trafione, to 
będzie trzeba je doskonalić, a może nawet 
zmienić. 1 

Natomiast, gd)l1by nie udało nam się o.sią
gnąć w stosunkowo szybkim czasie jakościo
wego postępu w budowaniu i 1,LIJlacn.ianiu H11;J 
P.orozumienia narodowego to wówczas - dają 
się słyszeć takie głosy - nie pozostanie nam 
nic innego, jak konsekwentnie wyegzekwować 
wszystkie treści dyktatury proletariatu. Nie
którzy idą nawet dalej i wołają o wprowfl
dzenie wojennego komunizmu, nie bacząc. że 
byłoby to narusze'!lie sojuszniczego charakteru 
układu klasowego. · 

Jeśli jednak taką alternatywę wziąć !='od 
uwagę, to trzeba stwierdzić, że forma 
sprawowania dyktatury proletariatu mu
siałaby zostać dostosowana z .jednej strqny 
do czasu i jego wymagań, do po~iomu asp·
racjj i świadomości społecznej, z drugiej z~3 

- także <l<> WY'magań sytuacji. W żadnym wy
padku nie mogłoby to przypominać ani k-opin
wać z,dyskredytowanego ·stalinizmu. Stalinizm 

n1'lł był f!Jd'. m~~ ~ niełk't(hy z &~ 
matyików) !istotą dyktatury proleta.riatu, a 
tragiczną .karykaturą te.go m<>delu wła.dzy, je 
wyipaczeniem, a nawet zaprzeczeniem. 
Powr~e ta1ka alternaityiwa wydaje .się pro

sta i oczywista. Byłby to je<ln.akże krok w ty~ 

Rozwiązanie taicie o7Jnaczałoby zwrot w pn:ij 
cesie dean<>kl'aty-z.acji życia . polltyc:me<'o i qo1 
reczinego. 

PRZEWODNIA I KIEROWNICZA 

W:ra·cając d<> tródeł m.an.R1Sizmu, nau:ko:wegi 
komlllllizmu oraz uchwały IX Nadzwy-czajneg1 
Zjazdu PZPR, należy sprecywwać treści, któ, 
re kryją się P<>d sformułowaniami: „kierowni
cza i przewodnia rola partii". Wyjaśnien~e tej 
kwestii ma powaime znaczenie dla dalszego 
rozwóju demokracji s<>cjaldstycznej. Ale ani 
warunki życia politycznego prze<l 13 grudnia 
1981 roku, an.i po 13 grudnia nie sprzyjały 
temu. Partia w teku codziennej, bieżącej pra~ 
cy dopiero od'budowuje swoje siły, co n:e 
sprzyja teoretycznym rozważaniom. Nie wolu<i 
jednak zapomnieć, że moment zawieszenia s~ 
nu wojennego n~e może zastać partii zaskoc~Oij . 

nej, w miernej kondycji ideowo-;pou.tyeznej f 
tym bardziej organizacyjnej. Będzie to bawi~. 
czas, w którym PZlPR, jafiro przewodnia s1 
na.rodu będzie mus'iała w:ciąć na siebie ws 
stkie trudy tej rolli. . ' 

Na osłahienie ko:ndycjli ide01Wo-P<>illiitY'G~ 
!Partii miał taicie pewien 'W'płyrw zalbieg ikon.i~· 
cmy z pW11ktu widzenia watkd :z. groźbą h' 
cyjności, bolesny, ale niezbędny 1 nie bez sk 
tków ubo.c·Z1!1Y'Ch, €h<>OOI. o odclęole ,,Qkrz~ 
partii. 

Tu trzeba pr~, łe zal'ÓWDCj ~ 
wpływem ataików opozycji polityc7lnej, jaic ł 

ze względu na słaboM wewnętrzną partii nii 
udało się zdy$łlwintowa4 dorobku IX Zjazd~ 

Dziś dopiero wracamy do jego uchwał, atG 
trudno jeszcu powie<lzie~, że po-trafimy to roA 
bić właściwie. Z tydl to powodów nie na&tąlll 
piło scemeruto<wainie w oentrum pa:-ti:j,. gd.ył 
powstali w niej jeszcze ludzie chw:iejni, ka, 
rieroWicze, jak i ludzie pnypadkowi. Dopie!:'il 
dalsza walka polityozna, jaką partia prowad~ 
l będzie prowadziła, pozwoli mi dopelnienił 
procesu konsolidacji. 
Wracając. d<> spraw pruwodnie~ ~ llderolWłl~ 

crej funkcji ipa.rtii w p-ań~twie d sp<>łeczeńst>w1ł 
należy raz jeszcze przyipoimnie~. ie llllie &ą tG 
określenia ani przeciwstawne, ani zamienna 
Funkcja k·ierownicza PZPR winna być konse< 
kwentnie i w pełni sbosorwaina w odniesien;\I 
do admilllistra-cjli państwowej i gospodar-ct..e~ 
jak też innych struktur państwa. Sprawowa~ 

na ona powi.nna być poprzez wpływ partii na 
politykę kadrową, jak też poprzez wlaściw41 

wypełnianie · roli politycznej przez poid6tawowe 
ori:ianizacje partyjne. ' 

Full'kcja ta mUSi tet by4 wypełma-na P"
przez czł<>nków partii, działających w jaj 
imieniu i zgodnie z jej programem w takich 
instytucjach demokracji socjalistycznej, jak 
samorząd pracowniczy i rady narodowe. 

PrzeW<>dnia rola partii robtlłniczej, pe.rt'1 
marksistow&kiej spełniana mus.i być w odnie-
sieni u do wszy·stkich składQIWych elementów 
systemu politycznego: organizacji mlodzieżo. 

wych, związkowych, społecznych, instancji sa· 
morządowych i spółdzielczych, i innych. 
Wszędzie tam partia musi prezentować swój 
punkt wiidzenda i inteTe! klasy r<>botniezej 
po.przez sw<>ich członków. 

Wielkie maczenie dla praWidłowego sp~ł

niania przewoo•niej r<l'li partii w funkcjono
waniu koalicyjn<!go układu władzy ma udział 
jej członków w pra-cach Sejmu f rządu. Wy
raża się on aktywnością w pracy Komisji 'Po
rozumiewawczej i klurf•w poselskich. 

Od zasad tych partiii odstąpić n:ie wolno. 
Byłoby to niedochowaniem wbowiązań i nie
dotrzymaniem treści uchwał p<>djętych ma IX 
Zjeździe. Równocześnie trzeba poszukiwać na j • 
lepszych i najskuteczniejszych form wypeł

niania zarówno je<lnej, jak i drugiej funkcji. 
OdpowiedZ'ia1ności ani ciężaru z PZPR za pet~ 

ne i prll!W>idłowe spełnienie tej powinności nikt 
ani nic nie zdejmie. 

Podobnie nikt i nic nie zwolni nas, wszyst~ 

kich członków parti·i, od odpowie-
dzialn<>ści za jej stan dziś, a tym 
bardziej w zapowiedzianym odwołaniu sta
nu wojennego. Będme t() bowiem oznaczało 
powrót do pełnej odpowiedz.ialności PZPR za 
wszystko, powrót do za.sad statutowych i ko
legiaJ.nego chara1kteru władzy, do zatrzymanego 
tu i ówdZ.:e procesu wdrażania uchwał i ~
sad IX Nadzwyczajnego Zjazdu. 

W ipraiktyce będzie t.o oznaczało. że PZPR 
będzie musiała swoim członkom i całej klas e 
robotnidej udzielić odp<>wied?Ji. na po-stawiorP. 
na wstępie artykułu pytanie: w czyim to 
wszystko interesie? Jeśli już ni.gdy nie ma s:ę 

powtórzyć żaden ,;polski zakręt" l jeżeli n.e 
mamy powróc'ić do chaosu z: okresu międ1.y· 

sie.rpniem a grudniem. odpowiedź będzie mo
gła być tylko jedna. W sw<>jej treści zawierać 

powinna mądre I konsekwentne skojarzen i'? 
intere-sów klasowych I narodowych, umocnie
nie socjalistyc.zne,go i robotnkze.g<> charakteru 
państwa i władzy. Nie m<>żna też będzie nigdy 
w przyszłości zlekceważyć nauki płynące z 
sierpnia 1980 i gl"Udnia 1981 r<>ku. A więc n'e 
wolno be,dzie zarówno ignorować idei, aspira
cji i ambicji wyzwolony-eh w robotnkzym 
proteście sierpniowypi an; konkluzji. kitóry.:h 
pochodną była decyzja o stanie W<>jennym. 
Kreując i budując linię porozumienfa naro
do•wego musi nam. członkom partii. towarzr-

. szyć zawsze świadomość 7..e PZPR nie może w 
tym przymierzu być <;iłą nijaką. Musi pozo
stać mbą - partią marksistowsko-leninowską 
Tylko takie porozumienie będzie miało sens i 
prz:vszło~ć Kreśląc zaś perspektywy dla Polski 
należy w pełni uwzględnić wszys-tkie realne . 
przesłanki wytyczenia po.lskiei drogi do s~

cjaliz.mu, a potem konsekwent.nei:io przestrze
gania tego kursu. Winnfl to być droga, którą 
uparcie i uważnie postępując uda się nam 
omi•nąć w<;trzasy i .. zakTety" podobne do ty:·11 
które przeży1Hśmy i przeżywamy. 

• 
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Dokończenie 

ze stronJ' 1 

sisz pracować, ale jak chcesz 
się doroblć. mu~isz kombino
wać!? Czy my tego nie wi
dzimy? Widzimy i godzimy ~ię 
z tym. Kłaniamy się ni. ko 
t:vm. którzy żyją naszym ko
sz,tetn. 

W. PIOTROWSKI: - Każdy 
z nas inaczej v.ridzi ten pro
blem i o czyrm innym myśli 
kiedy mówi ,,pasożytnictwo 
społeczm.e". Dlaitego może od
stawmy ten termin na bok. 
Nie jest to pojęcie klla<.>yd'ika
cyjne. Możemy ty·lko sb.:\·ier
dzić, kto kogo dziś uważa z.a 
pasożyta. Pasoiyt - to dzi$ 
pojęcie emocjonalne, a nawe• 
obelga. Dalsze posługiwan:e s:ę 
tym terminem może mprowa
. dzić nas w pula.pkę. .T eśli bę
dziemy kurczowo trzymali 1'iE; 
olm'eślenia „pas~y·t", rozumie· 
jąc pod nim tego, kto ma zdro· 
we ręce i nogi, zdrową głowę„ 
a nie uczy się i nie pracuje, 
ito moź.eany dojść do stwier
dzeń, że całą armię bezrolbot-
111yich na świeoie zailiczymy do 
!Pasoży,tów. A to przecieź. wca-

. ile ta•k nie jest. 
Trzeba r&wniet <pamiętać, że 

ik:lasyfikowanie ludzi do grnipy 
„ipaisożytów g,połeczny;ch" też 
ibyiwa różne w różnych okre
isa<lh. KLl•ka lat temu człovvieka 
a; inicjatywą, który wziął siE;' 
iza. prywatną wy·bwórczość czy 
thandel nie byłi1byiśmy skłonni • 
'izaUczyć do „pasożyitów". a 
dziś -:- częs<to - taik. Ale, czy 

. 6fuS?.:nie? 
„ODGŁOSY": - Uważa .się, 

ile wkład pracy takiego człowie· 
ka w stosunku do jego docho
dów jest niewspółmie.-ny. Lu-
dzie pracujący w fabryce, 
ezęsto w trudnych warun· 
kach,- więcej dają z siebie. a. 
mniej otrzymują. 

W. PIOTROWSKI: - Jest to 
dednak problem przeJsc1owy i 
IU'Ważam, że znilknie wraz z rea· 

. aizacją reformy gospodarczej 
'·Jest to stan pa,toilogiczny i ja
' OOo taki musi• zniknąć. 

Wróćmy jednak do „pasoży
tów". Zastrunówmy się o jaką 
,grupę ludzi przede \rnzystkim 
itu chodzi? O ty;ch, którzy ma
ją wszellkie dane, aiby być spo
łecmie użyteczni. ale nie chcą 
.być. Powstaje problem morał
ll'lY. społeczny, ekonomiczny 1 
prawny Ludzie domagają się 
- mówi"ąc- • elega®ko "- aby 
stworzyć takie warunkli, w któ
.ryich powstrzymywanie się od 
~racy stanie się uci~Uwe. 
Sformułowałem to tak o~ 

~ę.clrnie bowiem chciałbym 
.podkreślić, że jestem przeciw· 
ny poglądowi, aby praca mia· 
ła być karą czy zemstą spo
łeczeństwa na tych, którzy 
.nie chcą pracować Musimy 
.więc zastanowić si.ę naid tym. 
ja·kie to powinny być warun
ki. żeby ludz.ie społecznego 
marginesu rzeczywiście odczu
li ciężar życia poza społeczeń
stwem. 

JAK TO ZROBIC! 

„ODGLOSY": Postawmy 
sprawę jasno. W wielu wypo
wiedziach żąda s_ię zmuszenia 

. do pracy tych, którzy się od 
·niej świadomie uchylają. Ale 
jak to zrobić? 

' W. PIOTROWSKI: - Powie
działbyrm to inaczej. Wielki 
problem i polityczny. i społecz· 
ny polega na tya:n, jak to zro
bić. żeby nie stwarzać ,przy
musu pracy innego, niż to by 
wynikało z obiektywnej sytu
acji społecznej. żeby to nie 
było tak: nie pracujesz.. nie 
chcesz pracować, to ja. ciebie 
za łeb i do roboity. Czy kto~ 
z nas chciałby mieć obOlk sie· 
bie w pracy ta.kiego nieroba? 

J. DOBRZY~SKI: - Ja 
kiedyś miałem Pracował na
wet 2 lub 3 lata Trudno mu 
szło aiłe pra·cował. Czasem na
wet nii>źle. Bywałv iednak mo· 
menty załamania Ni"' pomóg• 
kurator W końcu odszedł. 

W, PIOTROWSKI: - Czy 
chciałby pan mieć kilku takich 

.obo-k <iehie? 
J DOBRZYŃSKI: - Gdyby 

ich m 1 ał{1 'bvł' kilku - t0 nie. 
l\Ioż" ad vbv w fabrvce oyło 
wiec.ei ti:idzi którzy zajmowa
liby "le tą ~rupą. Bo tu trze
ba <;pPdalistów. Ja pracuję na· 
a$ord .Te~t"'m stale zajęty. 
trudno m za imować sie ;esz
cze oed;:ie;ngiką <;połeczna. Kie
dy r:zk•WiPk () którym WSPQ· 
rnnh lf'rn ie<;zC'ze pracował. 
pod,..zas przerwy rozmaw\aliś
mv nrz" ,paoiernsie Widziałem, 
że rntJ 1est t:udno, że staqoa 
się. że chce się utrzvmać. 
Gdzie iest dziś? C-0 robi? Nie 
wiem \:Tnże nawet gdzieś zna
lazł <;WOiP mi~isce. 

Druga <;prawa. Gdyby dzi
siaj chciano dać do fabryki 
kiłlru ezy kilkunastu ludzi. t0 
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nie wiem. czy z<t,ccz!ibv się na 
to d~Te'.'l:to::. czy zgc:izi by siF; 
samorząd. SkUitkl tego mogły
by być ba1rdzo złe. 

K. GRZELEWSKA: Ze 
s·nutkiem muszę stwierdzić. że 
nasza kadra kierownicza nie 
bardzo umie pracować w dzi
siejszych V."<!runkach. Nie wy
magajmy, aby każdy byił zara.z 
Makarenką, Byłoby jednak dob
rz:e. gdyby przy awansach na 
stanowiska kierownicze brano 
pod uwagi:: również i umiejęt
ność współżycia z ludźmi. 

W. PIOTROWSKI: Jed-
nym z warunków powo<lzenia 
ustawy, o której mówimy, jest 
konfoc:?Jność wprowadzenia hu
manizacji pra,cy w pełnym, no
woczesnym tego sł<lwa znacze
niu. T<i znaczy: stworzenie <X> 
nowiedniP':(O klimatu i w;:iru-;
ków, jaki~h w wiel t z"''ca
d"'~h pr"'c" .i"•Zc?e n'e ma. 

R. J,ACHU':': - D'a mnie 
\\·az!::e1szvm cd n.::rklan'~<n·a 

·do pra':y „ je.st yozlicz.anie ludzi 
z ich obowlazków. Mam na 
prz:,iklad decyizję na miesz.'k::.
nie, to mam cbrywiaze•k za nie 
pładć. Jeśli n'e nła1cę, trze;ba / 
mni':' z tc~o ro~l'czvr. A j<>•k 

ca: o 
będziemy tylko naklania·ć do 
pracy, to żaraz namno•ŻY s•ę 
różnych fikcyja1ych zaświad
cz.eń. Sądzę, że potrzebne też 
są z,mia111y w kodeksie za różne 
przewinienia przeciw 1mołe
c.zeńsrtwu. 

A. MACKO\\'l• K: - Mówi· 
my do tej pory o uchyiaruu się 
oo pracy. To jest zja:i.vi.sko 
skrajne. Ono występuje rów
nież w nieco innej formie. 
Pracuję w „Fonice" na WY· 
dziale, gdżie praca jest ciężka, 
ale dobrze płatna Bra1kuje nam 
ludzi. Przy1chodzi dziesięciu, 
popra.cuje kilkanaście dni, cza· 
sem miesiąc i zo1>taje dwóch, 
trzech. I tak w kółrko. Dfacze· 
go? Dlatego, że lud7.i interesu
je, jack dużo zarobić, a mało 
się na.pracować 
Wśród tych wędrujących 

pri.ez mój wydział ludzi spe.ty
kałem różnych. 'Ror.nawiałem z 

· Mttni. Niektórzv mi mówili: 
Po. OO ja marn P,I'.1'1.CQ,'\VaĆ cały 
m'ie. iąc za 8 ty •h:<:v z.łotyclJ., 
jru~ ja to mogę z.arob' ć w trzy 
dni. 

To jest jedna sprawa. Dru
ga - to skuteczność działarnia 
ustarwy. Lwdz:ie mówią tak: -
jaka jest gwarancja. że usta
wa będzie prze·str7.ega1na, jeśli 
obowiązek praicy dla mężczyzn 
od 18 do 45 lat . wprowadzony 
w stanie wojennym, nie jest 

· przestrzegany? Jeśli więc dYE
kutowana u<tawa ma być sku· 
teczna, to mu<zą pójść dalsze 
pociągnięcia. Trzeba znoweli-zo
wać ustawę o walce ze speku
lacją. Co fo za kara 20 tysię
c~· złotych grzywny? Zapłaci i 
zaraz sobie odbije. . . Jeśli nie
p-O·koi nas bogacenie się ludzi, 
którzy mają prywatne warszta~ 
t,· czy sklepy, to przecież i z 
t~·m można sobie poradził od-

, pO\viednią polityką ooda·tkową. 
Bez zdecydowa'11:vch pcsun!ęć 
nie zrobi się nic. 

K. GRZELEWSKA: - Wic:'k
o;zość społeczeńst\va z aprobatą 
przyjęła postanowienia wyni· 
kaijące ze sit.anu wojennego o 
konii?czno~ci P"acy. Ale to nie 
wyszło. Więc jaka jest gwaran
cja, że ustawa będzie konse
Rwentnie wprowadzana w ży· 
cie i przestrzegana? To i~t 
problem na dziś. bo iaik sie 
skońC'zą kłopoty. które teraz 
przeżywamy, to i my będziemy 
inaczej patrzyłi na spra:w:v i 
ludzi. o których mó\11,;im:v. 

Powróce jeszcze do tego. ro 
już mówiłam. Myślę o naszym 
stosunku do pracy. U nas sie 

cz t lt•dz.i ocen'a, n·e wedle 
h-'"O, co robi, ale - na p-zv
kład - jak się ubiera. A dzie
ciom się mówi: - jak się nie 
będziesz uczył, to będ1.iesz 
ciężko pracował! Czy c;iężika 
praca jest ozymś haniebnym? 
Niestety, \Vychowujemy dzieci 
bez szacunku dila pracy. 

R. ŁACHUT: - Do „l'vfar
chlewskiego" co mie~iąc przyj
muje się 300 ludzi. "'opracują 
trochę i odchod1.ą. WjP,-C j.ak 
zimusić tych. co się o::! pracy 
uchylają? Dla 't>g<J pryv. fa.yzam: 
jedynym wyj~ciem jeot k'ln
sekwentne rozlic1.anie <Jiby•w..,,f e
l i z ich cbowią11k6 v wobec 
państwa l społeczeństwa. Jr.:~ 
sie od. tych oboiwiazków uch:r·
lają, to zao~trzyć dh nioh pra
wo. 

S. LELENTAL: Jesz„ze 
żadna w•tawa '?adnego -pi:.c<ble
mu samoczynnie nie roz:wiąza
ła. I resort sprawiedltwo.ś:i 
zdaje so1bie z tego spra'\ve. 

Warto może jednak uświa· 
domić sobie, jak wielkie je.-t 
z~awisko, o którym mówia:ny. 
Według szacunków MO, na któ
re w „Trybunie Lu::lu" powo
ływał sie p"rf. S~·l t.·('·•~!:>r Za-

wadzki, w Polsce uch)la się od 
pracy od 150 do 200 tysięcy o
sób. W stosunku do pracujących 
jest to około 1 procent. Na 
s'klutek rnzporządzenia Rady 
Ministrów o za.trudnieniu nie
pracującyrch, zare.jesitrowało sio 
134 tysiące osób. A więc jed· 
nak dało to pewien efelk.t. 
„ODGŁOSY": - Efekt raczej 

minimalny. Ludzie się za.rejes
trowali. ale do pracy nie przy
stąpili. 

S. LELENTAL: - Owszem. 
W jednej z pub1ikacji prze
czyitałem o sytuacji w Żyrar
dowie. Kiedy darwamo tam na
kazy pracy, to ludzie przyicho
dzili z zaświadczeniami lekar
skimi, że są chorzy. ByU i tar
cy, którzy wręcz Slkładali o
świadczenia, że do pracy nie 
przyl'>tąpią. A jak stawiano ich 
przed kolegium. to płacili 
18 tysięcy złotych ~zyiwny 
i znikaU. 

Z tego wni ek, te gdyb, u
stal\\·a działał i stosowano 
prze'l<Vidziane rodk! przymusu, 
to i taik nie należy spodziewać 
się większych efektów. 

JAKI JEST SENS 
USTAWY! 

„ODGŁOSY": - Wobec tego 
nie pozostaje nic innego, jak 
zapytać o sens przygotO'\\.'YWa-

• nej ustawy? 
S, LELENTAL: - J e:st to 

j<U:i: czwarty czy piąty projekt. 
Wzbudza zresztą zawsze wie1le 
emocji. Jest to sprawa trudna 

wielokroć ju!Ż dyisrutowąna. 
Jeśli usta'\va wejdzie w życie 

i nie spełni oczekiwań. to mo
że stał się tylko powodem ko· 
lejnej demoralizacji. Poza tym, 
jeśli wyłączymy alkoholików. 
narkomanów. psychicznie cho
rych. którym potrzebna jest 
specjalistyczma opieka i lecze
nie. to pozostaje - w gruncie 
rze.czy - niewielka grupa lu· 
dzi. dla której trzeba będzie 
powołać duży aparat admini
stracyjny i ponieść przez to 
znaczne koszty. Intnic jnie ja
koś czujemy, że ustawa ta nic 
me orzyniesi€ 

J. DOBRZYŃSKI: - Z jed· 
nej strony mówi się o potrze
bie przymusu pracy, a z dru
giej - że talki przymus nie 
wchodzi w rnchubę. Jak to 
więc z tym jest? Co na 
prawo? 

K. GRZELEWSKA: - Powi!'l· 
n· ·n,y doprowadzić do takie~o 
stanu. że pra·ca musi być po
wszechnie uważana za obowią-
zP.ik obyrwarte.la wcibec spo-
łeczeństwa i państwa, 
ale również państwc 
powinno świadczyć oby-
w.atelowi różne usługi w zalei· 
ności od tego, ja1k 9'n służy 
państwu. A tu, mimo stanu 
\\1'ojennego, bez przerwy wY<la· 
je sie pac;z:porł:I· h-andlarzom. 
któ~zy tylko jeżdżą po świecie 
i wstyd nam przynoszą. Czy 
milicja o tym nie w'e? 

S. LELENTAL: - A czy mi· 
licja nie wie o mełinach? Czy 
nie zna ci1nklciarzy? W takich 
przypadkach nie potrzeba żad· 
nej usta•wy. Należy takie przy
paidki śdgać w opardu o prze
p~sv prawa karnego. 

Z. LESNIEWICZ: Nie 
cn"e thmaczyć mo'ch kclegów. 
ale to naprawdę nie jes~ t:;.Jde 
f,"{)"l~ .• 'a przyik:ład, w pr;r.v
padktt mel' n. l\'Iusz.ą być św;?.d
k·wie. Mil•cj<mt świad1'.dem n:e 
może być, a klienci mcl!n niP 
zawsze chcą się milicjantowi 
sPowi~d::ić i informować, gdzie 
kllP.1j n:r-Jticr" 1 n ' e ,Y.;,...,,1:-". 

ze 
C. K'OSIKOWSKI: - Chciał· 

bym powiedzieć o niektórych 
prawny·ch aspektach projerktu 
ustawy. Zastrzegam jedna·k. że 
są to moje poglądy, a w żad
nym wyipa<diku środowiska 
prawniczego. 

Pan Łachut mówił o „legal
nym pas~ytnictwie"., roz,umie
jąc pod tym pojęciem pracę 
pozorną, nie1wywiązy'\vanie się 
z obowiąz;ków. Reforma i samo
rząd pra·c<JIWIIliczy ma szansę na 
rozwiązanie tego zjawiska. Ma· 
ło znamy doświadczenia jugo
sl!owiarukie, a,le tam powsta
ło be·zrobocie właśnie dlatego, 
że samorząd zaczął decydować 
o tym, i.ilu 11\l:dzi naprawdę po
trzeba do wyikonania ta·kiej czy 
innej produ1kcji. I :?JwaJnfał 
tych, którzy udawali. że pra
cują. 

To .,legalne paooży.tnict"wo" 
:mo:i:na z.naleźć tez na uczel
nia<'h. Są ta y, stud u'.1 
po /3 lO t. J 1 1 1· t akto-
wać? A jak tral~toWuć tych, 
którzy przez trzy miesiące nie 
odbierają stypendium, bo im się 
nie chce przyjść do kasy? 

Sama ootaiwa. Projekt qpu
blli'kowała „Rzeczpospolita" w 
maju i zaczęła się dY'sikusja, 
w której projekt ten potrakto
wano od razu jako próbę wpro
wadzenia przyimus-u pracy. I 
postawiono zarzut. że to nie 
jesit zgodne • z Konstytucją i 
międzynaa.-odowymi wbowiąz.a~ 
niami Po'1ski -to znaczy z 
Konwencją Międz)narodowej 
Organizacji Pracy. A kto z 
nas zna tę Konwencję? 
Sięgnąłem do tej Konw·encji. 

Pr-oszę spojrzeć na datę. Jedrna 
pochodzi z 193-0 roku, druga z 
1957 rok'll. Sens tej pierwszej 
Konwencji był ta.ki, aby 
znieść ... niewolnictwo i wrszel 
kie inne formy wyzysku czło
wieka przez człowieka, a tak
że handel kobietami i dz;.eómi. 
Miało to swoje postt;>powe zna
czenie na owe czasy Oba tek
sty były publikowane w ,,Dzien
niku Ustaw" i dziwię się nie
którym pra'W'!1lkom, że do nich 
nie sięgną przed dy5kusją. 

Tutaj mus:zę :zirobić drugie 
za.strzeiżenie: ja będę bronił 
projektu usta\\ y ze wz.gl~u na 
jego praworządnosć, c"'f1ociaż 

nie jestem jej zwolennikiem, gdyż 
uważam. :i:e nie przyniesie ona 
oczekiwanych skutków.· Zna
czenie ustawy będz;e przede 
wszystkim ta.kie, że W1Płynie na 
poprawę spofecz.nego samo.po-

\ 

czuc:a. Ale to jeS't d.dafa!1ie na 
krótką metę. 
„ODGŁOSY": - Ludzie ocze

kują, że zaraz po wejściu usta
wy w życie problem zostanie 
rozwiązany, a nierobów zagoni 
się do pracy. 

C. KOSIKOWSKI: - Moim 
zdaniem sens projektu ustawy 
- bo trudno dziś mówić o jej 
ostatecznym kształcie - spro
wadza s·ie do tego, że \\iprowa
dzi się rejestr uchylających się 
od pracy, będzie to znaczenie 
orc r: lakt.y.C,„ne. 

„ODG OSY": - C'zy hkich 
reje~trów nie ma? Przecież 
choi·by milicja poV".rinna. je 
mieć. 

C. KOSIKOWSKI: - Są, ale 
różne i'11sb'tucje prowadzą je 
dla siebie i ich prak1tyczna uży- 1 
tecz,ność przez to je·st niewie.J
ka. Powstanie jednego rejestru 
może podnieść jego zn::i.c:ze·ri·e 
i uży·tecz•ność. · Znale?.ie:iie s:ę 
w t~rkim rejestne nie bc;dzie 
wsi.akże automatyczn . n1 usi 
być pod lqlżdym w;d~:le•11 
rozpaitrzone, a za;ntere~0wany 
ma prawo odwołan'.a się d·o 
Naczelnego Sądu 1\cm'·-h+-,_ 
f:Y.:n':'~0. 

sta' 
Dalej, poo•jekt zaikłada, że do

piero w wyjatkowej sytuacji 
można zmusić deliikwenta do 
robót pu'bliczny,ch i to nie na 
więce·j niż 60 dimi w roku, od
płatnie, z zaipęwnieniem wszel
ltish świadiczM, usług, z do
wiezieniem do miejsca pracy, 
ale nie dalej niż 60 km oo miej
sca zamieszkania. 

Obawiam się, że u nas dyis
Jrutuje się o projekcie ustawy, 
którą by sobie wielu ludzi ży
czyło, kitórą sobie wyobrafa, a 
nie. o tym, co faktyc.znie zakła~ 
.da ten projekt. A pro•jelk•t mnie 
rozczarowuje, chociaiż - jak 
podkreśliłem - będę go bronił 
ze względu na zgodność z pra
wem i dotyichc-zasowyllllli posta
nmvieniam~. 
„ODGŁOSY": - A czy mo· 

głyby być inne nzwiązania? 
C. KOSIKOWSKI: - Ja za

proponowałbym rozwiazame 
rnn:ej społecznie kontrowersyj
ne. a mia1wwicie po~ zech'11e 
wprowa<lz.enie ob<l'Wiązku skła
dania o.'wiadc7.e11 podatkcrwych. 

W. PIOTROWSKI: - Z jaką 
możliwością kontroli? Dotych
czasowa praikty1ka nie n0°pawa 
optymi,zmem. 

C. KOSIKOWSKI: - Ideal
ny•ch rozwiązań nie ma, Ideal
na sytuacja byłaby· wtedy, gdy~ 
by wszyscy zrozumieli, że nie 
można wszystkiego wymagać 
tyiko od państwa. które coś ma 
zrobić z pa.sozytami, spekulan
tami. ha'!1dlarzami i tymi, co 
omijają przepi·sy finansowe. A 
my będziemy patrzyli i czekali 
na rezultaty, bo od na·s me rue 
zależy. 

R. ŁACHUT: - Jeśli jednak 
ustawa ma tylrko popra>111c 
nam samopocz,ucie, to niewiele. 

W. PIOTROWSKI: Nie 
zarpominajmy. że manny dos-ko
nałą najlepsza ohvba na świe
cie u.sta•wę antya-Ikoholową. 
choć ją będziemy nowelizować, 
mamy d.oskonałą ustawę o o
chro·nie środowislfa i takąż o 
jakości. I co? 

K. GRZELEWSKA: - Jeśll 
nierobom ma być mimo wszy
stko tak dobrze, to nic, tyl~o 
rzucić pra·cę. Niech mi pan· 
stwo pomoże. A nastroje sPQ· 
łeczne naHepiej załae;odzić pod
nosząc wszystkim stopę życio
wą - tylko żeby ieszcze wia
domo bvło. jak to zrobić - i 
to oo razu tak. żeby nikt nie 
pracował, a wszyscy wszystko 
mieli. I 

Ja rozumiem różne racje, za
strzeżenia. obawy l komplika
cje. Ale jak ja mam 't"<J wytłu-
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macz~·ć ikobie'1:om. które d~!~ 
pracują, wychowują dzi€:d\ 
\•;iążą koniec z końcem i wi· 
dzą, że inni nic nie rob'ą i zna
komide się im powodzi? Oba
wiam się, że one tego nie pO·~ 
mą. 

W. PIOTROWSKI; - Sądz~ 
że powstało pewne nieporozu
mienie. Projektowana ustawa 
ma kilka funkcji i trzeba je 
widzieć na różnych płaszczyz
nach. To, że projekt w roz
v.riązaniach nie 1dzie zbyit da„ 
Jeko, jest i wadą. i zaletą. Wa• 
dą - bo nie spełni do końca 
pewnych ocze·kiwań. Zaletą -
bo nie narusza m1ędzynairodo
wych konwencji. Pańs.two na 
fo:·um międzynarodowym po
strzega się poprzez jego akity 
pra·wm~. A to ma znaczenie po
lityczne. 

Polityka u.,'.awcdawcza Sej
mu - ja•i< mniem<!im - jest 
taka, a.by nabrzaniałych pro
blemów spc'.ec:mych nie 0.:·su
w:ić, n:e udar,vać, że ich nie 
ma, ale roz.wiazywać zgodnie z 
praworządnością i w moż.Hwej 
do przyjęcia skali - na dzi•ś 1 
na przyszłość. Proszę sobie wy• 
obra7Jić. co by było, gdyby 
praiwoda•wca · uległ żą}<ianiom 
mówiących o kamieniołomacll 
i wyisyła·niu w B'ieszczady? 

R. ŁACHUT: - Czy te emo
cje nie zostały niepotrzebn~ 
wyiwołane? 

W. PIOTROWSKI: Ma 
pan rację. Ale niezależnie od 
t.ego pows~je ililstrument, któ· 
rym trzeba będzie mądne si4 
posługiwać. Trzeba jednak r~ 
zumieć, że nie oznacza to rl!li 
dyikalnej zmiany od za.raz. 

S. LELENTAL: Emocje 
się rozhuślały. Ludzie nie znaio 
ją projektu. Stąd nieporozu.„ 
mienia. Więc po'WlStawmy mo
że }esz,cze ra·z pytanie: czy 
prawoda'\vca chce · WPro:wadz.i,ł 
przymus pracy? Moim zda.
niem, taik. Niedopełnienie obO. 
wią.zltu zarejes•trowania sdę u• 
chytlającego się od pracy czy 
nauki grozi grzywną do 20 ty
sięcy złoty>eh lub karą ograni· 
czenia wqlności do 3 miesięcy. 
Jeśli delikwent nada·l siię uchyio 
la, nast~puje pozbawienie wol• 
ności licząc dzień za dzień. 
Skierowany do pracy, jeśli jej 
nie podejmó.e, naxaża się na te 
sarme kary. JeśH nadal tak po.. 
stępuje, będzie wpisany do r&o 
jesttu złośliwie uchyQających 
się od pracy. Jeśli robi to na
dal - popełnia przestępstiwo.. 
Odpowiada już przed sądem i 
rr,oże b~ć skazany na grzywnę 
do 100 tyisięcy złotych llllb ka
re o!ra•niczenia wolności do 
2 lat. 

C. KOSIKOWSKI: - Kara 
<Ograniczenia wolności do dwóch 
lait grozi w przypadku, jeśli 
inie podejmie roibót publkz•, 
nych. 

S. LELENTAL: - Chciałbym 
podkreślić je<.>zcze jeden f'aikt. 
Otóż za<lzhviająca jest wiara 
zwolenników uchwalenia 
wspomnianej ustawy w jej sku
tecz.no·ść. Wiemy tyimczasem, 
że mamy szereg dosikonałych 
aktów prawnych, o których już 
w toku naszej dyskusji wspom
niano, a w efekcie reali
zuje się je niezadowalająco. 
Rzecz jednak nie w tym, aby u
chwalić kolejną ustawę, ponie
waż społeczeństwo zaniepokojo
ne jest nasilaniem się pewnych 
ujemnych zjawisk. Nie można 
traktować uchwalenia kolejne-
go aktu prawnego, ja-
ko rozwiązania załatwia-
jącego sprawę. Dlatego też bez 
entuzjazmu przyjąłem projekt 
ustawy o postępowaniu wobec 
osób uchylających się od pracy 
lub nauki. Moim zdaniem 
wprowadza on przymus pracy 
i nie wierzę w jego skute(:z
nośr. 

„ODGł,OSY": Dyskus.ia 
nasza nie dafa jednoznacznych 
odp11wiedzi na podawione py
tania. Co do jednego byliśm:t 
zgodni: nawet najlepsza usta• 
wa niczego od razu nie załat• 
wi, stwarza dopiero prawne 
podstawy do rozwiązywania 
problemu. Projekt ustawy, jak 
i "am problem, s'ą szeroko dys
kntowane. Uwag-i i onii1ie. .ia· 
kie oadły w nas7e.i dy'<knsji 
sa 7.bieine z opinia Rądy Sno
łerzno-Gosoodarrzej przy Sej· 
mie Ratla. nie ne~u.iac 1>otrze. 
bv nr7v<rotowania nst:i.wv orze• 
ciwkn lu<hiom 'Ze sl.'nłeczuego 
martdnesu. nell'abwnie oceniła 
sam oro.if'kt u«tawy. nodkre· 
śla.iaf' m. in„ ze nie określa 
ona obowia7ku pod.iecia ;>ra
cy orzf'7 ludzi uchyla.iarych się 
od ie.i norl.irria, natomiast .ie.i 
nienrf'<•vn·.ine '<f.ormułowania 
moll'a ~ta•10wir furtke do jej 
dnwolne.i intrrpretacji. 

Nie7ale7nif' 11d dalszych Io· 
sów oro.i1•ktn istotne .iest to, 
ie tak waznv orobiem •t'rler.,,
nv iest nrzer'miotem pnw•t
n:<·ch k<>11«11lt•r.ii. 

Opracowała: 
BOGDA MADEJ • 
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san· o Wo szowskiego 
Te1cst i reprodukcje zdjęć 

Gdyby się chciało treść tej 
wystawy wyrazić tylko słowa
mi, to z pewnością zabrzmiały
by banalnie. Trwa, a właściwie 
żyje od godziny „W" 1 sierp
nia, na terenie dawnej fabryki 
Norblina przy ul. żelaznej Vv 
miejscu, w którym istniał ruch 
oporu i w padziemiacb produ
kowano potajemme arnun t'iE 
Nienaruszalny zakątek z okre
su walk stał się po 38 latach 
mieJscem dla niej najwlaśc1w
szym. Powstała z inicjatywy 

Ml OStA W ZAJDLER 

byłych żołnierzy Ruchu Oporu. 
Do tej pory zwiedziło ją 
1.300.000 osób niemal z całego 
świata Ogromna ilość ekspona
tów i dokumentów, wkompono
wanych w 1500 zdjęć, tworzy 
porywający ładunek emocjo
nalny, oparty na prawdzie hi
storycznej. Fotografia surowa, 
a zarazem głęboka w swojej 
epickiej narracji, wierna zda
rzeniom i autentycznym lu
dziom Wystawa cały czas ży
Je, ludzie rozpoznają się na 

tlR 28 (12 1) ROK XXV 15 PAZDZIERNIKA 1982 R. 

zdjęciach, uzupełniają podpisy 
pod nimi. Pogłębia się wiedza 
o Powstaniu. Idąc trasą walki 
wśród powstańczych barykad 
słychać odtwarzane komunika
ty polskie i niemieckie, słychać 
piosenki z tamtych dni. Nasu
wają się refleksje„. Tak dużo 
ich zginęło, pozostało po nich 
to, o czym nigdy nie myśleli 
- kartka historii. Bohaterska 
i bolesna. 

W księdze pamiątkowej kil
ka tysięcy wpisów w różnych 

językach: „Byłem 1.VIII.1944, 
jestem 30.VIII.1982. Przeżyłem 
to jeszcze raz, by nigdy wię
cej", „Tej ekspozycji likwido
wać nie wolno, nie godzi się", 
„Słów brak, każde zabrzmiało
by fałszywie", „Jesteśmy mło
dzi, ale ta wystawa wycisnęłs 
nam łzy z oczu. Żaden film, 
nawet najbardziej „dokumen
talny" nie spowodował takiej 
reakcji"-

• 

Jakie to proste 

Gdy Jeszcze niedawno z bezmierną troską głę.boldm talem 
stwierdzaliśmy upadek równie niedawnej Świetności drugiej, jeśli 

nie pierwszej niegdyś w naszym kraju sceny operowej, które to 
miano wyrobił sobie łódzki Teatr Wielki w ciągu kilku zaledwie 
pierwszych sezonów działalności w swojej Imponującej siedzibie, na
szemu ubolewaniu nad tym faktem towarzyszyła obawa, że na od
robienie poniesionych przezeń strat artystycznych trzeba będzie kil
ku lub kilkunastu sezonów Intensywnej pracy. Przekonanlie o ko
nieczności intensywnych działań jego kierownictwa 1 całego zespołu 
towarzyszy nam nadal, bo tak czy inaczej nawet nic: kończące sh1 
pasmo sukcesów nigdy i nikogo z obowiązku takiego nie zwalnia, 
ale dziś zrodziła się w nas nadzieja na szybszy, wcześniejszy njj 
obliczaliśmy to z uzasadnionym przecież pesymizmem, renesans wie!• 
kości łódzkiego Wielkiego, bo choć wszystko jeszcze jest przed namł 
to przeciez sceny tej droga do celu wydaje się prostsza, i Io nie 
tylko dl.atego, by nagle stała się łatwiejsza, ale ponieważ malezi'!lllO 
wreszcie - jak się zdaje - jedyny sposób jej pokonania. Tym nOU. 

downym sposobem" nie są ani zawsze dotychczas koniecznie większf 
piem:lądze, ani jakaś wyjątkowo cieplarniana atmosfe["a czułości władS 
(choć ich broskJ. o każdą z rokujących pomyślne nadzieje placówek 
airtystycznych nigdy nie może braknąć), ani wreszcie ulgowa taryfa 
stosowana przez krytykę czy pobłażliwość i wyrozumiałość publicz• 
ności. Owym jedynym „sposobem na Teatr Wielki w Łodzi" (i ,na 
wszystkie """nasze teatry) jest prowadzenie przezeń właściwej polftxki 
repertuarowE>j i troska o odpowiednio wysoką jak.ość realizacji po
szczególnych pozycji repertuarowego planu. 

Dla nikogo nie ulllga zapewne wątpliwości, Iż ów cudowny sposób 
jest oczywist<>ścią I ·'typowym przykładem pomysłu „leżącego na uli
cy". To prawda. Ale prawdą jest również i to, że choć ulice nasze 
pmnysłów są pełne, to przecież nie wszyscy potrafią je dostrzec 
i podjąć jakże mozolny trud pochylenia się po nie,.Przykładem naj
jaskrawszym z omawianej tu przeze mnie dziedziny jest pomysł co
rocznej na początku każdego sezonu scenicznej prezentacji fragmen• 

· tów dzieł, które wejdą na afisz. Jakie to proste i jakże cenne, jak 
bardzo zachęcające do bywania w tym teatrze, jak ;!rntecznie za
ostrzające nasze artystyczne apetyty, prawda? A przecież nikt nigdy 
przedtem.„ No, właśriie. Następnym już nie tyle pomysłem, ile do
wodem czy raczej aktem odpowiedzialności jest anonsowanie kolej
nych premier (i ich precyzyjnych terminów) w czasie takiego galo
wego koncertu przez dyrektora tej sceny. Wszak ze zobowiązań pod· 
jętych w swoim i zespołu imieniu wobec licznie zgromadzonej pu
bliczności nie można się nie wywiązać. Nie ma lepszego sposobu na 
choćby tylko ewentualnie przyszłe „niemożności" niż rygor narzucouy 
sobie. Jakie to proste.„ 

Teatr operowy jest chyba ostatnim z działających obecnie teatrów, 
do którego chodzi się dla gwiazd. Łódzkie niebo operowe nigdy nie 
było ciemne, świeciły na nim I świecą g•.viazdy pierwszej doprawdy 
wielkości. Najprostszym I najbardziej opłacalnym dla wszystkich, za
interesowanych sposobem eksploatacji ich blasku jest prezentacja 
gwiazd opery w repertuarze. w którym zajaśnieją one najpełniej. 

Równie oczywistą jest kwestia troski o to. by ów firmament jaś
niał także i w przyszłości, a mówiąc konkretniej by zespół 

gwiazd zasiliły młode, ale koniecznie dobrze zapowiadające się kadry. 
Jedyną, a nie niosącą zadnego właściwie ryzyka, gwarancją powo
dzenia takiego przedsięwzięcia jest - jakże proste znowu - anga
żowanie do już istniejącego zespołu młodych artystów, którym ~wia
dectwo talentu dają nagrody zdobyte na międzynarodowych kon
kursach. Jest to oczywiście kwestia „nosa", który pozwoli wyczuć 
i osobę l właściwy moment, a przecież niby wszyscy go mają. Niby.„ 
Więc znowu - jakie to proste„. 

Integracja działalności programowej środowisk twórczych dla do
bra kul~ury - ilez razy to hasło równie piękne i słuszne n:czym 
sł'.l:Vne 1. sławetne: „Sojusz sw.ata pracy / ku1tura , sztuką") prze
WIJ.ało się w dyskusjach, referatach, programach działania i roz
~o~u, "':' sprawozdaniach i planach... W tych samych okolicznościach 
1. r?wm~ częst? ubolewano nad rzekomo tylko obiektywną, bo prze
c1ez naJzupełmeJ abstrakcyjną i niczym nie uzasadnioną niemożnoś
cią jego real!zacji. _A przecież można było znacznie wcześniej wpaść 
na po~ysł. z~ maJąc w Łodzi ośrodek telewizyjny. wytwórnie U
mo~ę. 1 zespoł operowych i baletowych gwiazd można robić tutaj 
własme ope~owe. i. baletowe filmy, a ich prezentacja wespół z pro-· 

, dukowanym1 w mnych krajach filmowymi i telewizyjnymi dziełami 
teg . samego gatunku stać się może festiwalem rozsławiającym mia
sto, Jego ~ult!-lrę. talent i dorobek działających tu twórców, dla któ
rych realiza~Ja laki.ej' w~aś~ie inicjatywy kto wie, czy nie okaże się 
płaszczyzną mtegruJącą Jakze często ną.zbvt sobie odległe środowi'*a 
artystyczne. · 

P~m~sł goni pomysł - powiedzą Czyteln.cy Dodadzą tez. n;e ez 
racJ1, ze o pomysł nie jest trudno I rze('zvw:śc1e z ~sr~wy•u d.a 
samych tylko pomysłów metodą wstrzasóu. rzeczywistośr' ·szvstk'ch 

· n.as. wyleczyła . Więc c?oć z jednej <trony ... taki<' to pros::e. to prze-
e1ez wszystko Jeszcze Jest przed nami · 

Łódzki Te~tr Wielki postawił przed sobą w tym sezon:e bardzo 
trud_ne. zadama .. Jego dyre~tor - Sławomir Pietras zebranej na kon
cerc1~ mau~uru~ą~ym koleJny sezon działalności tej sceny licznle i:;rzy
by,łeJ 011bliczn?,sc1 .zaa~onsował premiery: „Żyd~wki" .Jacquesa Hale
vy e_go, „M.arty . Friedricha von Flot9wa .. ,EugPn1usza Oniegina" Piotra 
Cz_aJkowsk1ego 1 „Normy" Vincenza Belliniego W ins<'eniza('jaeh l"ch 
dzieł ';!słyszymy między inn,vmi Teresę May Czyiowską, Ewe'lnę 
Kwaśniewską, Krystynę Rorbach Wała<zek. Rvszardc Racewicz. Da
nutę Sals~ą. Zdzisława Krzywickiego, Roman~ Werl'ńskiego Zvg
munta ZaJąca. Tadeusza Galcruka, Jerzego Wolniaka, Toma~za Fit.a
sa, Tadeusza Kopackiego, JF>rzego Jadczaka i Władvsława Malczew
skiego (który jest bohaterem pier1,1, szego z powstajacych w łódzkiej 
„Oświatówce" nmów o gwiazd"'l.cb naszej sceny) 

Publiczność łódzka gorąco oklaskiwała Romualda Tesarowicza 
zaangażowaneg·o właśnie do łódzkiego Teatru Wie1kiego laurea•a 
tegorocznego Międzyr{arodowego Konkursu Muzycznego „1;oci Verdia
ne" w Busetto. Na współpracę z ta <C'Pna •wojPj mfo<lzin'kiej, bo 

dopiero dwudziestodwuletniej u~z<'nniq juz laurc.i'K, <łynącego 
z wysokiego stopnia trudności Mi'Gdzvnarodowego Konk ll'SU Muzycz
nego im P. Czajkowskiego w Moskwie - Elżbiety Ardam wyraziła 
zgodę jej pani proft>sor Ąntonina K:iwecka, w które.i kosl1umiP (za
pewne tvleż „na ~zc·zę•cie" co dla ciagło~C'i tradyrji) młodR <pie· 
waczka wystąpiła po raz pierwszy\ na !')rawdzlwej s~enle operowej 
w arii Aidy z pierwszego .i.ktu dzieła Verdiego. 

_By do dawnych t.r·adyC"ji navv·iązal' 1 pr>ekonac do sprawy łódz
kiego realru Wielkiego tak 1e1 niei,dy5 oddaną ne-;torkę polsk:ej 
wokalist.vki, Wand!;' Werntiń.-;ką dyrekto1· P1«tr<b ku c;a,t~i ~· ed<1ej 
satysfakcji. ta prosił t.; wyb1 tną ~Pi•'\ •a<'zk<· n' galrn\ " Ronc·ert Zna
leżlii\m.v ią w ~wietneJ jak l\VVKlr Fornii< rlobrvm •Irowi11. które 
oby iHk nai<lłuh.i don svwrło tPi n·Pgd1·~ o'erwsr.ej damie ;:nls·l~'ej 
Sltuki '>nerowej. P8ni Wanda, orzed 'atv iedna z inir.iatorf'k 1 (obok 
Jerzegc> Waldorffa) let:endarny~b iu? dzis ni1>mal „r>odagów opero
wv"h" prz.nv->7.arvrh wars1;iw~kirh m<>lmrninów tlo 1'111.l<irgo W1e)l~i 0 -
go. wyraźnie i '"rn,,.rzniP pod7ielal11 ent.111 in7m oo hl i<'7'l<>.~ci dla 
wszystkich zamiE>rzeń fpj s~Pny Może <Viec znowu zerhC'e wspierać 
ją •woją żyC"zliwo<\cią i wmpatią mo7.c· rnhw będziPmy ia go<\ri(o na 
C7<>le orzybvwa)aC'ych tu. oby iak najliczniej rzesz n•nJ{)maPów. 
W>zak wszystko przed nami, ale choć t11ki" Io nrMte odpur~111<: 
·v nie mRlow1me drzewo ... 
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W 
dyskusjach Polaków często przewtja s~ stel'e8łiypowe 
już pytanie: uda się czy nie? Chodzi oczywiście o re
f~rmę ~osp.odar~zą, jej losy, pierwsze efekty i zagroże
nia. Po1awily się cząstkowe oceny i analizy wdrażania 
reformy opracowane przez bluro pełnomocnika rządu 
do spraw reformy. W publi"c:ystyce społeczno-ekonomicz

~ej wiele jest spekulacji na temat szans realizowanej reformy. 
Wśród licznych głosów nie brak i takich, które ogłaszają SOS 
ią1a reformy, a także proponujących odegranie swoistego requiem 
dla założeń nowego systemu. Ciekawym paradoksem o~Jych dy
skusji jest krańcowość sądów o reformie, w której jedni widzą 
ałowies~cze wydanie socjalizmu rynkowego a nawet NEP-u, dru
dzy zas próbę kamuflowania starego systemu. Spotkać się można 
również z poglądami zmierzającymi do autonomizacji reformy ja
ko samoistnego, wyizolowanego od zewnętrznych uwarunkowań 
procesu, który powinien przebiegać zgodnie z rygorami pierwot
nego scenariusza. 

Społeczny odbiór reformy gospodarczej obciążony jest dwoja
kiego rodzaju nieporozumieniami, które mogą być wykorzystywa
tJe przez adwersarzy reformy. Po pierwsze, fałszywe jest mnie
manie, iż spadek stopy życiowej jest skutkiem wprowadzania re
formy. Jest to iluzja, która wynika z czasowej zbieżności kryzy
su gospodarczego i wdrażania reformy. Częstokroć zapomina się 
o tym. iż pauperyzacja społeczeństwa rozpoczęła się już w 1980 r., 
a jej spotęgowanie nastąpiło, na przełomie 1981/191,!2 r. Po wtóre, 
społeczeństwo sądzi, iż dobra reforma powinna dać natychmiasto
we efekty, powinna szybko owocować. Skoro dotąd brak jest od
czuwalnej poprawy sytuacji gospodarczej to rodzi się wniosek, iż 
reforma jest pociągnięciem skazanym na niepowodzenie. Nastroje 
niecierpliwości i potrzeba szybkich sukcesów gospodarczych nie 
pozwalają na chłodny osąd mechanizmu reformy, który• zanim 
zacznie funkcjonować w pełni skutecznie musi przejść przez fazę 
rozruchu, docierania się, harmonizacji poszczególnych jego ele
mentów. Kapitalną rolę w owym mechanitmie odgrywają postawy 
ludzkie, przyzwyczajenia, zdolność do nowatorstwa. Reforma o
znacza zmianę dotychczasowych stereotypów i metod działania w 
gospodarce, wymaga od kadr kierowniczych i robotników zmiany 
mentalności ekonomicznej. Rachunek ekonomiczny, racjonalność 
gospodarowania, samofinansowanie się - to podstawowe składniki 
wyznaczające styl myślenia i sposób postępowania producentów 
w warunkach startu reformy. 

Ocena dotychczasowych pozytywów i negatywów wymaga pod
kreślenia, iż wprowadzane obecnie zasady działania przedsię
biorstw odbiegają od pierwotnych założeń reformy zawartych w 
„Kierunkach reformy gospodarczl!j", który to dokument określa 
docelowy model atunkcjonowania naszej gospodarki. W związku 
z tym mogą czucsię zawiedzeni zwolennicy przełomowej reformy 
wcielanej w życie szybko i kompleksowo, niejako „z marszu". 
Jednakże twarde realia naszej sytuacji gospodarczej i politycznej 
spowodowały, iż w 1982 r. przyjęto ograniczony w stosunku do 
pierwotnego wariant reformy. Głęboki kryzys gospodarczy i wy
mogi stanu wojennego nałożyły dość sztywny gorset na niektóre 
istotne założenia reformowanego systemu (samodzielność, samo
rządność). Zahamowaniu uległy, co 1est niepokojącym symptomem, 
prace legislacyjne dotyczące zasad funkcjonowania centralnych 
organów gospodarczych) - Rady Ministrów, Komisji Planowania, 
ministerstw funkcjonalnych itp.). Pod ochronnym parasolem stanu 
wojennego odżywa biurokracja gospodarcza, której poważna część 
zainteresowana jest w restauracji starych reguł gry. Wydaje się, 
iż w miarę normalizacji sytuacji gospodarczej i politycznej kraju 
powstaną warunki dla realizacji pełnych założeń reformy, co po
zwoli wyelim'inować niebezpieczne w swych skutkach tendencje 
71łC 1"'wrwcze reprezentowane przez część centralnej biurokracji. 

Samodzl•e)DOS; c" Wprowadzana w życie ograniczona refor
ma daje przedsiębio,_rstwom możliwość sa
modzielnego podejmowania określonych 
decyzji gospodarczych. Sfera samodzielne
go wyboru dotyczy kształtowania planu 

przedsiębiorstwa, polityki zatrudnienia i płac, kooperacji etc. 
Swoboda działania w tym zakresie sprzyja umocnieniu roli ra
chunku ekonomicznego jako realnej kategorii. Rachunek ekono
miczny zaczyna oddziaływać na postępowanie przedsiębiorstw 
wymuszając racjonalność gospodarowania. Przejawami tego są: 
poprawa wykorzystywania surowców I materiałów, racjonalizacja 
kooperacji, poszukiwanie tańszych źródeł zaopatrzenia w surowce, 
eliminowanie rozrzutności w gospodarce finansowej itp. 

W przekonaniu kadry kierowniczej przemysłu istniejący obecnie 
zakres samodzielności ekonomicznej prz~dsiębiorstw jest jednak 
wystarczający do operatywnego zarządzanie.. firmą socjalistyczną. 
Jest rzeczą bezsporną, że w otoczeniu przedsiębiorstwa występuje 
mnóstwo obiektywnych uwarunkowań krępujących swobodę ich 
działania takich jak: niedobór surowców, olbrzymie zadłużenie 
kraju, obfity nawis inflacyjny. Czynniki te nie powinny jednak· 
stanowić pretekstu do recydywy starych metod administracyjno
nakazowych pozbawiających . Przedsiębiorstwo dostatecznej swobo
dy działania, która jest warunkiem sine qua non racjonalności 
gospodarczej. Trudno znaleźć rzeczową argumentację dla stosowa
nia przez centrale zbytu przetargowej procedury w przyznawaniu 
surowców i materiałów przedsiębiorstwom realizującym programy 
operacyjne, ograniczania możliwości wyboru kooperantów czy 
blokowania rachunków dewizowych przedsiębiorstw przez ·Bank 
Handlowy SA. Zwłaszcza to ostatnie ograniczenie jest szczególnie 
dotkliwie odczuwane przez przedsiębiorstwa, których postęp w 
produkcji uzależniony jest od importu zaopatrzeniowego. Formal
~ie rzecz ujmując przedsiębiorstwa eksportujące towary do stre
f}- dolarowej mają prawo do tzw. odpisu dewizowego, z którego 
mogą czerpać środki na sfinansowanie importu. W praktyce ist
nieją olbrzymie trudności z uruchomieniem owych środków skon
centrowanych w Banku Handlowym. Można zrozumieć politykę 
banku, który dąży do wykorzystywania skromnych dewiz na im
port podstawowych dla gospodarki surowców, ale nie usprawied
liwia to w niczym metod działania banku przypominających Kre
zusa. Tym bardziej, iż częstokroć w grę wchodzą drobne kwoty 
dolarowe niezbędne do realizacji ważnych zamówień eksporto
wych. W wyniku obstrukcyjnego działania owe~o banku przed
siębiorstwa zmuszone są niekiedy rezygnować z korzystnych kon
taktów eksportowych, co jest ewidentną stratą dla całej gospodar
ki i dla banku również. 

' Na realizację zasady samodzielności negatywnie wpływa stan 
prawny regulujący uprawnienia i obowiązki przPdsiębiorstw w 
gospodarce. Plagą są obowiązujące nadal w resortach zbędne akty 
prawne, pozostające często w sprzeczności z duchem i literą re~ 
formy. Oprócz tego obserwuje się opóźnienia w wydawaniu ak
tów podstawowych i wykonawczych. Wiadomo, że przedsiębior
stwa opierają się przede wszystkim na aktach wykonawczych, a 
nie ustawach sejmowych, które wyznaczają tylko ramy prawne 
działania. 

Frapującym i budzącym kontrowersje problemem jest przyna
leżność przedsiębiorstw do zrzeszeń dobrowolnych Jest to kwestia 
mająca określone implikacjf> dla zasady s·1modzielności przedsię
biorstwa. Zgodnie z założeniami reformy przedsiębiorstwa mogą 
tworzyć dobrowolne zrzeszenia w cf>lu realizacji konkretnych 
przedsięwzięć (np. wspólnf> inwestycje działalność badawczo-roz
wojowa). Tymczasem drogę torują sobie zrzeszenia branżowe. któ
re w przyszłości mogą spełniać funkcję pośredniego zarządzania. 
'l'akie niebezpieczeństwo jest zupełnie realne zważywszy, że ob
sadę kadrową owych instytucji stanowią pracownicy byłych zjed
noczeń, a zakres przedmiotowy dzialania w zasadzie jest ten sam. 

Poglądy pracowników przedsiębiorstw w sprawie zrzesze1'1 do
browolnych są głęboko zróżnicowane. Z socj'llogicznego punktu 
widzenia ciekawy jest fakt, że dyrektorzy przedsiębiorstw prze
ważnie pozytywnie oceniają przynależność do zrzeszenia, motywu
jąc to ułatwieniami w uzyskiwaniu materiałów i surowców. Na
tomias.t kierownicy poszczególnych komórek i szeregowi pracowni
cy wyrażaj;\ na ogół swój sceptycyzm wobec tych zrzeszeń, a nie
którzy trak.tują je wręcz jako .. konia trojańskiego" braku samo
dzielności. Znamienne jest, że nieliczni zbuntowani dyrektorzy 
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odpierają koronny argument zwolenników zrzeszeni.a w za?P~
trzeniu surowcowo-technicznym przedsiębiorstw. Twierdzą om, ze 
owa pomoc jest iluzoryczna, gdyż przedsiębiorstwo · .funkcjonu~ące 
w systemie programów operacyjnych ma w zasadzie zape~10~e 
surowce, a nawet jeśli pojawiają się perturbacje t? moz~a J.e 
przezwyciężyć. poprzez spryt i operatywność kadry kierowmcz~J· 
Wobec tego rolę zrzeszenia upatrują oni jedynie w gromadzemu 
zamówień przedsiębiorstw i przesłaniu ich do central zbytu su
rowców. Krótko mówiąc zrzeszenie jawi się tutaj jako pas tran
smisyjny między przedsiębiorstwami a otaczając~mi je instytu
cjami życia gospodarczego. Przypomina to paternahstyczn_y syste~, 
w którym przedsiębiorstwo tak· jak dziecko może ~ontak~ować się 
ze swoim otoczeniem tylko za pośrednictwem jakiegoś z3ednocze
nia czy zrzeszenia - ojca. 

Bodźce 

i antybodzee 

Probierzem skuteczności reformy jest wy
zwolenie tendencji wzrostowych produkcji 
i proefektywnościowych postaw produ
centów. Ocena pierwszych miesięcy fun
kcjonowania reformy nie pozwala na op

tymistyczne wnioski w tej materii. Postęp osiągnięty w rozl!lia-
rach produkcji i jej efektywności jes.t ża~en .albo bardz.o nJkły. 
Nie ukształtował się jeszcze poprawnie działa3ący i spóJny m~
chanizm samoregulacji ekonomicznej oparty na wykorzystamu 
logiki sprzężeń zwrotnych zachodzących między ef~k!ami ekono
micznymi cenami i płacami przedsiębiorstwa. IstrueJące obecnie 
współzaleiności między tymi kategoriami nie stwarzają przymusu 
ekonomicznego wzrostu produkcji, co pogłębia 1tagnacyjność całe
go systemu. Pomimo tego sytuacja finansowa wielu przedsię
biorstw jest zadowalająca i daleka od widma bankructwa. Typową 
sytuację naszych przedsiębiorstw zilustrować można następująco: 
niski stopień wykorzystania zdolności wytwórczych (60-70 pro
cent), spadek wydajności pracy, niewielkie zmniejszenie zatrud
nienia i względnie wysoki zysk. Jak wyjaśnić ów ewenement eko
nomiczny? Tajemnica tej arcydziwnej sytuacji jest prosta: spadek 

·produkcji przedsiębiorstwa rekompensują sobie z nadwyżką pod-
niesieniem cen na swoje wyroby i usługi. Jest to możliwe dzięki 
systemowi cen umownych, które w warunkach zniszczonego ryn
ku przeradzają się w ceny monopolowe narzucane odbiorcom 
przez producentów - monopolistów. Słuszna idea cen umownych 
przekształca się w 1woją karykaturę. ' 

Podstawowym mankamentem ekonomicznych zasad funkcjono
wania przedsiębiorstw jest słaby, nieagresywny system motywa
cyjny. W opinii kierownictwa i załóg przedsiębiorstw jest to „pię
ta Achillesa" wdrażanej reformy, czynnik sprawczy stagnacji w 
produkcji. Niewątpliwą prawdą jest, iż dotychczasowe rozwiąza
nia płacowe w niewielkim stopniu integrują płacę z efektami pra
cy załogi i pojedynczego pracownika. Obciążenie płacy licznymi 
dodatkami socjalnymi prowadzi do rozmycia związku między 
pracą a płacą, sprzyja lenistwu i bierności. W niektórych przed
siębiorstwach nie czekając na uchwały Rady Ministrów przystą
piono do porządJrnwania zasad wynagradzania pracowników opie
rając je na silnym powiązaniu zarobków z ilością i jakością wy-' 
tworzonych produktów, skróceniu tzw. paska placowego i wpro
wadzeniu nagród za dyspozycyjność czyli obecność w pracy. W 
lipcu 1982 r. przedsiębiorstwa mogły skorzystać z uchwały nr 135 · 
Rady Ministrów w sprawie dostosowania niektórych zasad wy
nagr.adzania pracowników do reformy gospodarczej. Uchwała ta 
jest typowym półśrodkiem wprowadzającym powierzchowne zmia
ny do systemu wynagradzania, np. zwiększa liczbę kategorii za
szeregowania dla robotników z 9 do 11, wprowadza widełkowe 
tabele płac, stosując dla fednej kategorii zaszeregowania różne 
stawki płac. Przedsiębiorstwa traktują tę uchwałę jako mały krok 
w kierunku kompleksowej reformy płac, która zgodnie z zapo
wiedziami rządu, powinna obowiązywać od 1 stycznia 1983 r. 

, 
Obserwując burzliwe dyskusje o systemie płac trudno oprzeć 

się refleksji o mitologizowaniu roli motywacji. Nieporozumienie 
polega na tym, że system motywacyjny rozpatruje się jako pana
ceum bez uwzględnienia otoczenia, w którym funkcjonują okre
ślone formuły płacowe. I tak należy skonstatować, że nie udęi się 
zbudować prawidłowego i w pełni skutecznego systemu motywa
cji pracowniczych w warunkach ostrych niedoborów towarowych, 
systemu reglamentacji dóbr rynkowych, skromnego zaopatrzenia 
przemysłu w surowce i materiały i wysokiego popytu na rynku 
pracy. Na potwierdzenie-tej wątpliwości można przytoczyć przy-

kłady przedsiębiorstw. 'w ~ powiększono płacę pracownikom 
w systemie akordowym od 1.000 zł do 1.500 zł per capita, uru
chamiając bodźce dla wzrostu wydajności pracy. Okazało się, że 
pracownicy pieniądze wzięli l nio 1ię nie zmieniło w wydajności 
i jakości produkcji. 

Problem motywacji ma swój wymiar społeczny 1 kulturowy, a 
nie tylko ekonomiczny. Nie można abstrahować od faktu, że w 
Polsce w ostatnich dziesięcioleciach nastąpiła degeneracja pracy 
jako cennej wartości społecznej. Dlatego też każdy, nawet naj
lepszy, system wynagradzania będzie jeszcze przez lata potykał 
się o barierę niskiej kultury pracy, demoralizacji pracowników i 
bierności. 

· Antybodźcem do podnoszenia efektywności 1 rozmiarów produ• 
kcji są rozwiązania fiskalne działające na zasadzie „gilotyny" po• 
datkowej, a zwłaszcza opodatkowanie wzrostu przeciętnej płacy 
na rzecz Funduszu Aktywizacji Zawodowej oraz podatek docho
dowy. W przyszłości w~bogacony zostanie o podatek stabilizacyjny 
płacony przez przedsiębiorstwa charakteryzujące się odpowiednim 
poziomem rentowności. Intencją stosowania zróżnicowanych i o
strych form fiskalnych jest przeciwdziałanie inflacji, dążenie rza- ' 
du do minimalizacji deficytu budżetowego. Istota tych przedsię
wzięć wyraża się w stwierdzeniu Ministra Finansów, że „nie mo• 
że być tak, iż przedsiębiorstwa są bogate a państwo biedne". z 
pewnością w tym dictum tkwi ziarno prawdy, ale faktem pozo• 
staje, że wiele przedsiębiorstw odczuwa boleśnie obciążenia podat• 
kowe .. w konstrukcji podatku dochodowego wyeksponowano po• 
nad n:iarę jego funkcję drenażową negliżując prawie zupełnie 
funkcJę motywacyjną. Wysokie progresywne opodatkowanie zy„ 
sku ~rzedsiębiorstwa uz!ileżnione od poziomu stopy rentowności 
(relacJa zysku do kosztów przerobu) nie sprzyja działaniom osz.,. 
czę~nościowyl!l, gdyż dodatkowy zysk pozostający w przedsiębior• 
stw1~. "! wymku zmniejszenia zużycia surowców, materiałów i e• 
nergu Jest nlepr?porcjonalnie ~iski w st0sunk~ do wypracowiyie· 
go efektu. ~alezy pamiętać, ze koszty materialne stanowią w 
pr.zemyśli:. bhs~o 70 proc. całości kosztów własnych i właśnie w 
teJ pozyc31 tkwią potencjalnie największe możliwości ich redukcji. 

W celu zwiększenia motywacyjnej funkcji podatku dochodowe
go należy z~łosić postulat złagodzenia progresji podatkowej i 
wprow~dzema ulg podatkowych dla przedsiębiorstw legitymują
c~c~ się rz~czyw1stym wzrostem efektywności produkcji przeja• 
wiaJącyrp się w zmniejszeniu zużycia materiałów na jednostkę 
w~ro?u, racjonalizacji zatrudnienia itp. Zdefiniowania wymaga 
po3ęc1e kosztów nieuzasadnionych l włączenie ich do podstawy 
podatku dochodowego. 

Poważnym niebezpieczeństwem dla wewnętrznej logiki nowego 
mechanizmu. jest dość dufa zmienność regulatorów ekonomicznych. 
Władza gospodarcz~ powodowana niecierpliwością podejmuje czę
sto po.chopne decyzJe prowadzące do destabilizacji systemu. Ciąg• 
ła zmienność regulatorów i zasad ekonomicznych negatywnie 
"'.Pływa na działalnośĆ' przedsiębiorstw, które w tych warunkach 
m~ .mog.ą konsekw~mtnie realizować nakreślonej polityki. Egzem
ph~1kacJą .tego moze być uchwała 186 RM w sprawie zachęt do 
zwięks~a produkcji w prz~ębiorstwach. W myśl uchwały, 
przedsiębiorstwa, które w drugim półroczu br. zwiększą produkcję 
sprzedaną (w cenach porównywalnych) mają prawo do obniżenia 
procentu prz;y-rostu przeciętnego wynagrodzenia stanowiącego 
podstaw~ obhczania obciążeń na rzecz Funduszu Aktywizacji Za
wodoweJ. Przedstawiona regulacja, jakkolwiek w swej intencji 
słuszna, de facto wprowadza do mechanizmu reformy obce ciało 
wtręt. ~zkodliwy dla. lo~iki nowego systemu. Dlaczego? Primo; 
prem1uJe ona przedsiębiorstwa dozujące efekty produkcyjne na
gradza. ~sekuranctwo i ukrywanie rezerw czyli dobrze zna~e u
ło~nosc1 sta.re~o systemu. Z dobrodziejstw uchwały nie skorzy
sta3ą przeds1ęb1orstwa, które pracują rzetelnie już od początku 
roku. Secun~o: .uchwała powraca do krytykowanej w przeszłości 
oc:eny przedsiębiorstw na podstawie mierników globalnych a ta-
kim jest produkcJa sprzedana. ' 

Labili:tośĆ r~guł gry nicz~go. dobrego nJe nTóży. Zachęcać może 
tylko k1erowmc.twa przeds~ęb~orstw do spekulowania na zmien
nych normach l wygrywama ich słabości dla osiągnięcia partyku
larnych celów. 

opornie, żeby nie powiedz.eć obstrukcyjne. Wedlu,;; -1 0 • 

tychczasowych ocen na 5.400 istniejących przedsiębiorstw samo
rząd funkcjonuje w 135 (2,8 proc.). 

Samorząd Truizmem jest teza, iż autentyzm refor. 
· m~ ~ależy od ~ealizacji zasady samorząd

nos.c1 pracowm~zej. W obecnej sytuacji 
truizm ów nalezy powtarzać, gdyż proces 

. odradzania się samorządów przebi.-ga 
, Żółwie tempo przywra.cani~ do życia samorządów jest podykto

V\ ane dwoma względami. Pierwszy wypływa z rezerwy, z jaką 
do s~morz~du podchodzą załogi i kierownictwa przedsiębiorstw. 
Dr.ugi wy.mka ~ przewlekłej i zbiurokra•yzowanej procedury za
tv.:ie;dzama wmosków o r~ak~ywow~nie samorządu przez samego 
mimstra. resortowego. Kry3e się w teJ procedurze pewne curiosum 
- !' losie. samorządu w zakładzie n.ie decyduje załoga lecz organ 
zwierzchni. ' 

Z~gmatwana sytuacja społeczno-gospodarcza kraju spowodowa
ła, z~ po.glądy kadry kierowniczej w kwestii samorządności pra
cowmcz~J uległy głębokiemu zróżnicowaniu. Mamy w tej materii 
do. c~ym~nia z pluralizmem opinii. W wielikim skrócie można -w-y
rózmć kilka grup poglądów: 

- O' losie samorządu w przedsiębiorstwie powinna zadecydować 
załoga w drodze referendum; stanowisko kierownictwa jest indy
ferentne, 

-:- samor.ząd jest ni~zbędny, aby firmować niepopularne dla za
łogi decyz3e ekonomiczne; stanowisko kierownictwa przychylne 
ale nie z miłości do samorządu, lecz z przyczyn taktycznych. ' . 

- samorząd jest zbędnym ogniwem w zarządzaniu przedsiębior
s!w~m, którym powinna sterować fachowa kadra menedżerów so
CJ allstycznych, 

- samorząd należy kultywować i popierać, gdyż jest to jedyne 
lekarstwo na apatię i bierność załóg. 

\".ydaje się, iż nadszedł najwyższy czas, aby od dyskusji i po
lemik .na temat samorządu przejść do czynów. Bez kompeten
tnych 1 aktywnych samorządów reforma nif> spełni się Pozostanie 
tylko metaforą publicystyczną na użytek wąskiego grona ludzi. 
Natomiast dla mas pracujących pozostanie pustym dźwiękiem. 

Post Z pierwszego okresu funkcjonowania re-
formy mogą wynikać ważkie, a nawet 

S • t decydujące konsekwencje dla jej powo-
Crlp um dzenia NiedopuszczalnP jest przPto wpro-

. . . wadzanie do mechanizmu Pkonomicznego· 
rozw1ązan ~or~znych, sprzecznych z logiką r"fnrmy , dPzoriPntują
cych prz~ds1~b1orstwa Przesłanką poworJ?p11ia rpfnrrny jP.st wzglę
dna stab1lnosć reguł gry ekonomicznej i knn,Pk wP1 tna realizacja 
pr~yjęt~go progi amu zmian systemowych l\lależy odrzucić te 
działan1a, ~t6re 7.mierzają do „rPfornv1w;:inia" refnrmv już na sa
my1:1 starc~e. Sła~Ptna reforma WOG z poC'7-ttku lat 70 tych nie
z.b1cie. dowiodła. ze korPkty nowego systemu dokonyv.anP rnnim 
zacz~1e on w pełni funkcjono\vać prowadzą do upadku ambiłnych 
planow reformatorskich. 

• 
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Nasz czas przeszlJ 

Wybuch pierwszej wojny śwJatowej zastał 
R omana Dmowskiego w Szwajcarłi, ale już 
12 sierpnia 1914 roku przyjechał do Petersbur
ga. Jego powrót zb.iegł się z wydaniem (14 sierp-
111ia) odezwy Wielkiego Księcia Mikołaja Miko
łajewicża do Polaków, obiecującej, że pod ber
łem cara „„.od-rodzi się Poiska swobodna w 
swojej wierze, języku i samorządzie„." 

Dmowski zdawał sobie sprawę z ogrankzo-
111ego charakteru odezwy, ale przyjął ją pozy
tywnie, bowiem mieściła się w jego koncepcji 
niepodległościowej. Zaakceptował też w pełni, 
wyd~ną jeszcze pod jego nieobecność (8 sierp
nia) deklarację Koła Polskiego, opowiadającą 
się po stronie caratu. Uważał, że zwycięstwo 
R osji spowoduje zjednoczenie ziem polskich, a 
zjednoczenie musi d-0prowad11ić do niepodległoś
ci. 

O tej przyszłej ntiepodleglo<ŚCi mówdł publicz
nie ba;rdzo niechętntle starając się nie drażnić 
~raju, z którego sukc~ami militarnymi wiązał 
n:iemałe nadzieje. Uważał, że jaszcze nie nad
szedł czas, aby mówić o kwestii polskiej, czas 
natomiast, aby czynnie zaangażować się prze
ciw Niemcom. W tym celu, po utworzeniu w 
Warszawie Komitetu Narodowego Polskiego, w 
którym Roman Dmowski został prezesem Wy
działu Wykonawczego, przystąpiono do organi
zowania armii polskiej. Na drodze stanęły jed
nak dwie przeszkody - i ochotników nie było 
zbyt wielu i rząd carski nie był w utworze
niu airmii polskiej zainteresowany. Ostatecznie 
utw-Oll'zono jedynie ·niewielki liczebnie legion 
puław~ki. 

Na k·rótko przed zajęciem Warszawy pr-zez 
Niemców (5 sierpnia 1915) Dmowsk~ wyjechał 
do Petersburga, gdzie doprowadził d·o założe
nia połskie~o pisma - ty!!odnika „Sprawa Pol
ska". w którym zamieszczał swoje artykuł!, 
konsekwentnie prezentując pol'(lady p.rOl!'<J.SYJ
skie. Trwało to do listopada 1915 roku, kiedy 
to Dmowski razem z wydawca „Sprawy Pol
skiej'' Konstantym hr. Broel-Platerem wyjechał 
do Anglii. 

Trpdno powiedzieć czy. zajęc~e przez Nie~
c&w Warszawv i znaczne1 części ziem polskich 
zaboru ro~yiskiego, czy inne jakieś czynniki 
były tego przyczyną, ale faktem jest. że Roman 
Dmowski przewartościował swoje poglądy na 
siłę carskiej Rosji i uznał iż o losach wojny 
zadecyduia państwa zachodnie Znalazłszy się 
na Zachodzie Dmow~ki natychmiast podjął dzia
łalność polityi:zną, nawiązał kontakty z istnie
jącą w Lozannie od września 1915 roku Cen
tralną Agencją Polską, wyjechał do Rzymu, 
gdzie prowadził rozmowy z politykami włoski
mi i uzyskał audiencJę u papieża Benedykta 
XIV. 

Dyple>macja watykańska rozczarowała Dmow
skiego. Zraził się do niej szczególnie wtedy, 
gdy referuiąc kardynałowi Gastparriemu swo
je plany odzyskania niepodległości przez zjed
noczeni~, ~słyszał ,,..wasza przyszłość jest 
z Austrią ... . 

Prowadząc rozmowy z politykami zachodni
mi Roman Dmowski miał świadomość jęgo, że 
niewątpliwie toruje mu drogę jego dotychcza
sowa prorosyjska postawa, jako że Rosja była 
na zachodzie sojusznikiem cenionym, ponoszą
cym niemałe ofiary w wojnie i odciążającym 
pozostałe państwa &tenty. 

Tę swoją Linię Dmowskd utrzymywał kon
sekwentnie. .Ze swych działań w Lozannie i 
Rzymie złożył sprawozdanie ambasadorowi ro
syjskiemu w Paryżu, Izwolskiemu, ·a następnie 
przekatzał mu, oraz politykom innych państw 
Ententy. memoriał sugerujący potrzebę wypo
wi~dzenia się tych oańs·tw w sprawie niepod
ległości Polski. Był to nowy element w poli
tycznych działaniach Romana Dmowskiego, 
jako że dotąd głosił konieczność wyczekiwania 
na właściwy moment. 

We wspomnianym memoriale stwierdzał 
Dmowski iż „ ... Polacy którzy są naTodem li
czebniejszym i bardziej TOzwiniętym niż wszy
stkie inne naTodowości Europy Srodkowe? i 
Bałkanów. posiadają te ~ame co one prawo. do 
niepodleqlości pa_ństwa narodmvego i nie mo
gą w swum sumieniu zrzec się tego prawa, 
które im zresztą przyznają wszystkie inne na
rody„.". 

Memoriał stanowił akt polityczny ogromnej 
wagi. Po raz pierwszy bowiem1 w warunkach 
wielkiei woinv oolscv dziahcw oolitvczni nfi
ejalnie ~a,viali wobec państw zachodu sprawę 
niepodległości Polski 

Roman Dmowski był już w tym czasie na 
zachnd7ie osoba znana i cenioną . W sierpniu 
191.5 r UniwersvtPt w Cambridge przvznal mu 
doktorat honoris causa 

Inicjatywa Dmowskiego nie dala jednak spo
dziewanych rezultatów Rząd rosviski uczyni! 
wszystk0 aby nie dopuścić do postawienia 
kwestii polskiei 'la forum mierlzynarodnwvm, 
a o.aństw:i · zat.'h'1d'lie nie rialee:<ilv nie chrac 
sobie zrazić potężnego i potrzebnego sojusz
nika. 

Nowy element do r.::izważań nad sprawą pol
ską wniósł akt 2 cesarzy ' 5 listopada 1916 r. 
Próba państw cenfralnvch n!!rania karta pol
ska zwięks7vła jakby szanse Dmnwskieg< na 
dopominaniP. sie o uo,umienie dla spraw,y niP
podle!!łn~ci Polsk' u o::iństw EntPntv Akt 2 
cesarzv niPwatnliwiP wołvnął tak7P n.a stano
wisk<> arnPrvln>ń•k iP or?v,niPS?vl wvd::inie 
przez orez.vriPnta . Wilsona. w dniu 2? 'tycn;3 
1917 r '1red7i<l dn KrmgrP-•u w l{fA, vm stwier
dził że ;, Me~m1:i"' ętam1 ,„szerf<ip <a 7aor1r1f'oO 
zdania ~e rninna 0Q11•st.ać :>iPdnoc:wna niepod
iegla i samodzielna Pol<:ka " 

Wybuch re:wolucjl lutowej w Petersburgu 
spowodował, że Dmowski zaczął nalegać na 

Anglię, aby wymogła na Rządzie Tymczaso
wym wypowiedzenie się . w kwestii polskiej. 
Być może zabiegi Anglików miały tu pewien 
WPływ, ale niewątpliwie o delkaracji Rządu 
Tymczasowego z marca 1917 r. zade.oydowało 
stanowisko Rady Delegatów Robotnłtzych i 
Zołnierskich, która w marcu stwierd:z.iła, że 
„„.Poiska ma prawo a.o calkowitej tlliepodleglo
ści pod względem państwowo-międzynarodo
wym ... " 

Powstała nowa sytuacja. Rząd daW!Ileg·o 
państwa zaborczego wypowiedział się za nie
podległością Polski, co krajom zachodnim -
Francji, Anglii, Włochom rozwiązało ręce w 
staw.ianiu sprawy polskiej 111a forum mJędzyna
rodowym. 

Z zaistniałej nowej sytuacji RamalJl Dmowskli 
szybko wyciągnął wnioski i już w lipcu 1917 

·reprezenrtac]ę interesów polskich wobec zacho
du, kierowanie powstającą we Francji armią 

polską oraz opiekę nad Polakami wajdującymi 
się w państwach zachodnich, został w okresie 
od września do grudnia 1917 r. uznany jako 
oficjalna polska organizacja kolejno przez 
Francję, Anglię, Włochy i Stany Zjednoczone. 
Do Rosji o uznanie Dmowski się nie zwracał, 
nie wierząc w trwałość Rządn Tymczasowego. 
Rewolucja w paździeirniku 1917 r. zakończyła 
ostatecznie prorosyjSrką orientację Dmowskiego, 
który odtąd całkCYWicie związał się z państwa
mi zachodnimi. 

PLsał w swej pracy o Dmow&kim Andrzej 
Mirewski, że „„.Dmowski nie potTafit jednak 
wkomponować rewolucji w swój schemat geo
polityczny ... " Znając poglądy Dmowskiego są
dzić należy, że iraczej nie chciał. Stosunek 
Dmow$kiego do rewolucji był 7lresztą bardzo 

MYŚL POLITYCZNA 
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·Emisariusz1 

narodowej sprawy. 
roku rozesłał opracowany przez siebie memo
riał „Problems of Central and Eastern Europa", 
zawierający propozycje przyszłego terytorium 
państwa polsMego. Koncepcja zachodniej gra
nicy sprowadzała się do przy:mania Polsce pra-

_... wie całego Górnego Sląska, Poznańskiego, Po
morza oraz większej części Prus Wschodnich. 
Szczególnie przestrzegał R. Dmowski przed za
trzymaniem przez Niemcy Prus Wschodnich, co 
- jak twierdził - stanowiłoby ciągłe zagiro
żenie dla pokoju. 

Wschodnią granicę - według Dmowskiego -
miały wyznaczać wpływy polskiej kultur • lub 
dominujące wyznanie katolickie. W oHrębie 
państwa polskiego miały się znaleźć dotych
czasowe guberpie: Kowieńska, Wileńska, Gro
dzieńska, Mińska i Wołyń. Trzeba stwieirdzić, 
że koncepcja inkorporacyjna, z góry zakłada
jąca zie stosunki między Polską i Rosją. dążą
cą do utworzenia państwa wielonarodowościo
wego, wyrastała z nacjonalistycznego podłoża 
i nie wystawiała Dmowskiemu opinii - dale-
kowzrocznego polityka. · 

15 'sierpnia 1917 r. na zjeMzie w Lozannie 
powołano Komitet Narodowy Polski z siedzi
bą w Paryżu. Prezesem Komitetu został Ro
man Dmowski. W skład Komitetu wszedł mię
dzy innymi Ignacy Paderewski, reprezentujący 
polskie interesy w Ameryce. 

KGmitet, który postarwił so:b!e !!3. za<lańte 

Rozbro1enie żołnierza niemieckiego w Warszawie 

złożony. Z jednej strony stwierdzał, że rewo
lucja w AustI'i.J, na którą liczył, osłabi potęgę 
zaborczego mocarstwa, z drugiej strony oba
wiał się wpływu rewo1ucji ze wschodu i za
chodu na polskie społeczeństwo. 

Tymczasem orientacja Dmowskiego na pań
stwa zachodnie zaczęła napotykać na poważne 
trudności. Zaczęło się od odbytej w czerwcu 
1917 r., konferencji międzysojuszniczej do której 
na skutek sprzeciwu Anglhl, nie dopuszczono 
Komitetu Narodowego Polskiego. Dyplomacja 
angielska torpedowała projekty uchwał doty
czące granic przyszłego państwa polskiego, bo
wiem jej zdaniem proponowane przez Komitet 
Narodowy Polski zachodnie · granice Polski 
osłabiałyby powojenne Niemcy, a tym samym 
§Powodowałyby wzrost roli Francji. 

Na pe'Wlllo na wyciszenie różmc w kwesW pol- I 
skiej między Anglią a Francją miał niewątpli
wie WPływ 14-punktowy program · prezydenta 
Wilsona z 8 stycznia 1918 r., który w 13 pun
kcie stwierdzał, że „„.Powinno być ustanowione 
niepodległe państwo polskie, które winno obej
mować ziemie zamieszkale pnez bezspornie pol
ską ludność, mieć zapewniony wolny i be~
pieczny dostęp do moTza, a którego niezawi
slość polityczna i gospodarcza omz ·calość tery
torialna winna być zagwwrantowana paktem 
międzynaTodowym ... " 

Sta1nowisko Wilsona iułatwiło dalsl'lą działa[-
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ność Dmowskiemu i innym działaczom K'Omfł. 
tetu Narodowego Polskiego, wpłynęło także na 
większą jednolitość poglądów kirajów Ententy 
na sprawę polską. 3 czerwca 1918 r. na kon
feirencjii międzysojus:miozej w Wersalu, w de
klaracji ogłosz.onej przez Francję, An.glię I 
Włochy stwierdzono, że „„.Utworzenie Polski 
zjednoczonej i niepodleglej, z dostępem do mo
rza, stanowi jeden z warunków pokoju trwałe
go i sprawiedliwego OTaz przywrócenia panowa-
nia prawa w Europie ... " ' 

Dmowski doceruił m.aozenie amerykańskiegó 
stanowiska dla sprawy polskiej. W połowie 
1918 r wyjechał do Stanów Zjedne>czor.n.ych, 
odbył szereg rozmów z prezydentem Wilsonem, 
przedstawił mu opracowalll\ przez Komtltet Na,. 
rodowy Polski propoo:ycję dotyczącą t-eryta
rium państwa polskiego. 

Jesień 1918 r. miała dla sprawy polskiej prne• 
łomowe znaczenie. Naisrtąpiła radykalizacja mas 
ludowych, uaktywniły się także ugrupowanifl 
niepodległościowe polSrkich klas pooiiadających;" 
Na czele twQII"zącego się państwa stanął Józef 
.Piłsudski - człowiek zaangarżowany w pierw
szym okresie wojny przeciw a1liantom, polit~· 
ny przeiirwnik Dmowskiego. 

Roman DmowSlk.i sta.rał się mieć wpływ na 
to, co wówczas dz.iało się w kraju i bezskutecz. 
nie zabiegał o przewiezienie do Pqlski a~mii 
polskiej sformowanej we Francji, co napotkało 
jednak na sprzeciw ze strony Anglili d Stanów 
Zjednoczonych. 

Pozostała więc jedna ty.l!ko mo±łiiw-O'Ś~ -*! 
kontaktów po1itycmych z powstałym na z.ierrl6; 
polskiej ośrodkiem władzy wflsł·wowe.j. Stainri..i 
sław Gxabsk•i, a na1stępnie Jignacy Paderewsk·t 
jaiko wysłannicy Komitetu Narodowego Pru• 
Sr)<iego udali się do WarStzawy. Następnie do 
Paryża przybyła delegacja przywożąe U.st Na. 
czelnika Państwa do Romana Dmowskiego. 
W wyniku zawartego porooumienia Komitet 
Narodowy Polski i rząd w Warszawie uznały 
się wzajemnie, Paderewski wrócił do kraju i 
stanął na cz~e rządu i wreszcie Paderewski 
i Dmowski zostali przez Naczelnik•a Państwa 
mia•nowani delegatami Polski na kcmfe!l"encją 
pokojową. Rozpoczął się od stycmia do listo
pada 1919 r. kolejny waimy Okres w politycz
nej działalności Romana Dmowskiego. 

Pierwsze znaczące zaprezentowanie się 
Dmowsk>iego na konferencji pokojowej miało 
miejsce 29 stycznia 1919 r., kiedy to zaproszony 
na posiedzenie Rady Naijwyższej przedstawił 
sytuację w Polsce i sprawę granic państwa 
polskiego. W wyniku jego zabiegów powołano 
dwie komisje alianckie, dla których Dmowski 
zaczął przygotowywać mąteriałyr, . ale znów po
.krzyżowało mu plany nieprzyjazne Polsce sta
nowisko AngMi. Lloyd ~orge najpierw dopro
wadził do wprowadzenia do projektu traktatu 
pokojowego, Wolnego Miasta Gdańska, plebi
>cytu w okrę.gu kwidzyńskim, a następnie na 
Górnym Sląsku. 

Dmowski niechęć Anglików do sprawy pol-· 
skiiej przypisywał WPływom żydowskiej frinari
>jery, nie zainteresowanej osłabianiem Niemiec. 
Nie wykluczając i tego czynnika, choć na pew
no nie był on decydujący, sądzić można, że 
osoba Dmowskiego - zdeklarowanego antyse
mity nie była w pewnych. WPływowych k!l"ę
gach na zachodzie miłe wid2'liana, a stąd m1lgł.a 
s~ę także birać rezerwa czy nawet niechęć do 
przedstawianych przezeń koncepc]i. 

Politycmi pirzeciwnicy Dmowskiego próbowa
li umniejszać jego rolę na konferencji pokojo
wej. że w wielu przypadkach decyzje zapadały 
odmienne od s-tanowiska pirezentowam.ego przez 
polską dele&ację. Jest to argumentacja wątpli
wa, jeżeli . weźmtle się pod uwagę sytuację 
międzynarodową, • w jakiej przyszło działać 
Dmowskiemu. Wystarczy tu pirzytoczyć słowa 
wypowiedziane pod adresem Polski na posie
dzeniu Rady Najwyższej w dniu 2 czerwca 
1919 roku przez wspomnianego już Lloyd 
George'a. Powiedział on między innymi: „ ... Woi
ność wasza okupiona zostala kTwią innych na-· 
Todó'l1! i naprawdę, jeżeli Polska zbuntuje ąię 
przeciwko nas~ym decyzjom. da dowód, że jest 
czymś innym niż myśmy przyjmowali..." 

W takich warunkach Roman Dmowski dał 
się poznać n,a konfeirencji jako wybitny pol<i
tyk, konsekwentnie reprezentujący polskie in
ieresy wobec państw zachodu. 

Popełnfał i błędy. Jego nacjonalizm, prezen
towany szczególnie' w kwestiach wschodnich 
J?ranic państwa, dawał atuty do ręki nieprzy-
1aznym ' sprawie. polskiej politykom. Wykorzy
stał to Lloyd George mówiąc o kilku milio
nach ludności niepolskiej, która w myśl kon
cepcji Dmowskiego miałaby się znaleźć w gra
nicach państwa pol~kiego. Kiedy 29 czerwca 
1919 r podpisano w Wersalu dokumenit, w wy
niku którego Polska otrzymała ziemie zaboru 
pruskiego i dostęo do morza , stanowiło to nie
watpliwy sukces zabiegów dyplomatycznych 
R'>mana Dmowskiego. 

Intensywna działalność polityczna w czasie 
k~nf Pren~ji nadszarpnęła poważnie jego zdro
wie W li~tooad1i,e 1919 r zachorował na zapa
lenie ołuc i na skutek zaleceń lekp.rzy okres 
:ekonw::ile~cencii ~oe•hil 1v Algierze. Do Pary
za oowrr'Jc1ł IR 1<wiPtni11 Hl20 r„ a ju?; 12 maja 
wvru~7ył w podró7 dn War~zawy. Człowiek, 
któ_:~ tak wielkiP zag!ue:i dla sprawy polskiej 
o~ło?vł wr::irał do ":ra iu iakn konkurent 7. pra
w1cv ~·r)bE'r tvrh i<tór-rv 1 odmiennych st"rtu
i<>c on7.vrii. 'tanęli na czele OdrodzÓnego Pań
stwa Polskiego. · 
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lsząc wszelkie wstępy 
do swej poezj; zaw
sze myślę: cóż mo~ę 
dodać do tego, co już 
.powiedziałem w wier
szach? Dręczy mnie c
bawa, że utwory nie 

11ą udane, skoro nie można ich 
drukować bez komentarza, a 
jeszcze gorzej by było, gdyby 
komentarz był ciekawszy ni7 
same wiersze. 

I mimo to zdarza się, te n:e 
można odmówić czytelnikom 
słowa "V'Prowadzającego, tak 
jak nie sposób uniknąć słowa 
powit~nia, gdy wchodzi się do 
domu ~ąsiada i przyjaciela. I 
podobnie jest z przekaza-

. niem mojego zbiorku wierszy 
przyjaciołom Polakom w ich 
języku ojczystym. Przyjacio
łom, z którymi złączyły mnie 

· 'Wspólne losy, lata walki, dro-
gi frontowe, prace, nadzi.ej~. 
dążenia. · 

' Mądrość ludowa głosi, ż„ 
' nieszczęścia chodzą parami. I 

ja też tego doznałem. Na po
czątku lat trzydziestych za u
dział w ruchu rewolucyjnym 
zostałem aresztowany. Po wyj
ściu :z więzienia ukrywałem 
się, kontynuując działalność 
konspiracyjną. Byłem §cigany 
l:istam~ gończymi, a w tym 
czasie zacząłem pisać wiersze 
One to właśnie stały s·ię przy
czyną moich dodatkowych nie
szczęść. Zrodziły się twórcze 
niepokoje, skomplikowało się 
moje życie, a wymowa mej 
poezji była przyczyną nowych 
prześladowań, znowu m;1i'= 
kilkakrotnie aresztov.'ano po• 
skonfiskowaniu poszczególnych 
utworów, także zbiorów: „Na 
etapach" d „Narocz". 

Wid<Jcznie tylko dzięki 
ehłopsktemu uporowi, przejęte
mu w spuściźnie po rodzicach. 
którzy nie bacząc na różne ży
wiołowe i spoleczne klęski o
raz kary boże do końca ży
cia nie wypuszczali z rąk 110-

chy i pługa - 'a także nie 
wyrzekłem się swych dążeń. 

Co prawda, była jeszcze je
(łna przyczyna: pragnieniem 
moim było ukaza6 życie i wal
kę o lepszą .Przyszłość mojeiro 
narodu, o czy·m niewiełe wów
czas pi~ano w literaturtt ~a
chodnioblałoruskiej. Zresztą i 
to, co zostało· powiedziiane, pa
dało ofiarą działalnoścl sana
cyjnej cenzury, która. jak 

.wiadomo, niweczyła każdą 
myśl postępową lub rewolucv.i
ną - n e oszczędzając t K'laą~-
ków polSkich.' gd:v ićh diieł< 
zawierały trefoi dotyczące spo
łecznych i narodowych proble· 
mów, wciąi: i:yw~·ch w ówcze
snej rzeczywistości. _ 

Moje lata młodzieńcze, Il tak
łe pierwsze m<Jje prM>y ~
tyckie związane były z Wil
nem - miastem o bogatych 
tradycjach historycznych, kul
turalnyćh ,j rewolucyjnych. 
wsoólnych Polakom, LitwinoM 
i Białorusinom. Tam właśnie 
w legalnej i nielegalnej pra
sie komunistycznej zacząłem 
publikować Dierwsze swoje u
twory. W Wilnie nawiązałem 
przyjaźń z wieloma p{'llskimi ! 
litewskimi pisarzami. Zacieśn~
ła je nasza współpraca z pol
skimi czas<Jpismami frontu lu
'.dowego: ,.Po prostu". „Karta", 
~ białoruskimi: .,Nasza wola". 
;,J;!iełaruski Letapis", „KałÓ~
sie". z Iitew~kimi: . „Vingi<I.". 
„Seja", „Venkartinis" i dnny
mi. 
Dużą rolę w konsolidacii 

p<lstępowych · i antyfaszystow
skich s.lł odegrało .,Po prostu" 
(1935-1936). pismo związane z 
KJDP. Skupiło ono lewicow; 
młodzież akademicką, do zeo;
połu należeli ro.in.: Henryk 
Dembiński, Stefan Jędrychow
ski, Jerzy Putrament, Jerzy 
Orda, Maria i Irena Dziewie
ckie, Jan Druto. 

„Po prostu" często drukowa
ło utwory Jana Huszczy, Ana-

8 ODGŁOSY 

• omo c 
polskich 
przyjaciół 

tola Mikułki,' Stanisława Ry
szarda Dobrowolskieg<J, Teodc
ra Bujnickieg<J, a w dodatku 
specjalnym - „Kolumna Bia
ł<Jruska" - wiersze Micha:::;a 
Wa~ilka, Michasia Maszary J 
moJe. 
Współpraca z .,Po prostu", 

a także kontrakt z twórczoś
cią Władysława Broniewskiego, 
Leona Kruczkowskiego, Ect
war~a Sz~n_iańskiego, Wandy 
Was~lewsk1eJ oraz z literaturą 
radziecką w znacznym st<J·oniu 
ułatwiły mi znalez.ienie włas
nej drogi. 

Zbliżenie z polskimi litera
tam, zawdzięczam polskiemu 
śrndowisku wileńskiemu. · W 
„Kartkach z kalendarza" za
chowały się moje notatki z 
tych lat, oto niektóre z nich· 

1937-27/X. W ostatnich ' 
dniach przeczytałe.m tyle róż
nych literaclt'ich manifestów i 
programów, że zrobiło mi ~i~ 
w ustach cierpko„ W opraco
wanym przez J;'utrament:i 
zbiorku „Droga leśna" znala
złem wydrukowany swój wiers2 
„Na szlaku dzikich gęsi''. Tt1 
pierwszy mój wiersz przetłu
maczony na polską mowę. By! 
zamieszczony w „Kurierze 
Wileńskim", otrzymałem wte
(!y od swego tłumacza pierw-
sze w życiu honorarium -
trzy zł<Jte.„ Przyznam się, te 
nigdy nie pomyślałem, że wier
sze mogą mieć jakąkolwi!'k 
wartość mierzoną pieniędzmi.„ 
Wiedziałem, że za wiersze mo
gą sądzić, karać więzieniem, 
ale żeby za nie płacili„. 

1939 - 3IVII. Kiedy !Z~-
<1łem na wieczór autorski do 
Związku Literatów Polskich, 
muszę przyznać, <Jgarnęla mnie 
trema, gdyż nle wiedziałem, 
k~go tam spotkam ( „). Zaczą
łem r~1f5>'W-S.Ć wiersze nrze
thlmaczo'ne przez Jaworskiego 
'i Putramenta, a potem czyta
łem w mojej mowie ojczystej. 
Nie wiem, czy moi słuchacze 
rozumieli, co czytałem po bia
łorusku. Bo ktoś w przerwie 
zapytał mnie: - co to takie
go „ nie warto tużyć?" Gdv 
zacząłem wyjaśniać, Melchior 
Wańkowicz, który urodził S'ie 
na Białorusi i dobrze znał na.;.z 
język, d<Jdał żartobliwie: -
Kolega prawidłowo zrozumigJ 
- „nie yarto tu i: y ć, jak niP 
warto tuta-i żyć" ( .. ). Byłem 
wdzięczny Wańkowiczowi. 
Chciałbym tutai wymienić 

nieodżałowanej pamięci Kazi
mierza· Andrzeja Jawori::kiego, 
który na łamach swej „KamP-
ny" często drukował moje 
wiersze w przekładach włas-
nych, a także w tłumaczeniu 
Kamila Jerzego Wientrauba , 
którego poznałem na mym wie
czorze autorskim. odbytym w 
Warszawie, w Związku Litera
tów Polskich. 

Wojna zniweczyła zamiar wy
dania zbiorku przekładów mo
ich v:ierszy, przygotowanego 
przez K. A. Jaworskiego Clla 
Małej Biblioteki „Kameny". a 
także moich bajek przełoż'>
nych przez Weintrśluba. 

Moja przyjaź(l z literaturą 
polską liczy niejeden dziesią
tek lat. Już w gimnazjum pró
b<Jwałem tłumaczyć na język 
białoruski Mickiewicza. Sło-

wackiego, natomiast w okresie 
powojennym udostępnienie 
bialorusk:emu czytelnikowi po
ezji polskiei. szczególnie współ
czesnej, tak ciekawej i boga
tej w poszukiwania i. os:ągnię
cia - stało się dla mnie' tcika 
~amą kon!ecznośc;ą j::ik,, twór
czość własna. 

Umacnianiu przyjaźni sprzy
jają również nasilające się z 
każdym rokiem przyjacielsk·e 
i twórcze kontakty, częste mo
je wizyty w braterskim kraju 
- Polsce, które inspirują pow
stawanie nowych wierszy i no
wych przekładów. 

Pewnego razu na Krakow
skim Przedmieściu kup'łPm 
zbiorek Weintrauba, w którvm 
niespodziewanie znalaziem 
wiersz napisan~· w okresie 
W<Jjny. a poświęcony mnie. Po-
eta wierzył, że: · 

Kie.dyś spotkamy s'ę jr.-zcv:>. 
Splecionych dłoni pieśn;ą 

Szumem traktorów· i sosen 
po~.·ita mnie B:ałoruś. 
. (Do. Maksyma Tanka albo 

list zimowy o białoruskiej je
~1en· 1941). 

Niestety, nie danym nam by
~o się spo:kać. Poeta ten, jak 
1 wielu mnych. nie doczekal 
dnia wyzw<Jlenia swej ojczy~ 
zny spod okupacji hitleroV\·
skiej. 
Cześć pragnąc mu ()ddać 
Piszę jednak, jak umie~. 

Do tWYch pól, gdzie nad W!
Ełą wiatr szumi, 
Do soędzonych z fob~ godzin 
mój bracie, ' 
Parków, ulic warszawo:kich 
przyjaciół, ' 
Do tWYch pleś:"li I cegieł ~dan, 
Co od kul clę zasłaniały, od 
ran. 
Slę list z zorz~. która hvit 
bieli, 
Do ojczyzny twej, oo wstała 
z popielisk.„ 
Pragnę pow!edzieć, te po-

szcz.ęściło się mojej poezji -
tra.fiala ona nieraz do rąk pol
skich czytelników. W latach 
trzydziestych i w okresie po
wojennym sporadycznie druko
wane były przekłady poszcze..; 
gólnych moich wierszy. W 
1951 r. ukazała się moja „Ba]· 
ka o muzyce" w przekładzie 
Ziem<Jwita Fedeckiego, J. Mie
szkowskiego i Tadeusza Mon
girda, a w 1965 r. pod redak
cją Bogdana Żyranika wyszedl 
tom liryków pt. „Na szlaku 
dzikich gęsi", wreszcie w 1974 
r. naj<Jbszerniejsza edycja -
„Wiersze wybrane" w opraco
waniu i ze wstępem Igora. S1-
kiryckiego. 

Ostatnio przyjaznym wyrl\-
zem stał się wybór, przygofo
wany przez mego dawnego 
druha. Jerzego Pleśniarowicza. 
Szczególną radością dła mnle 
jest to że ukazał się on w se
rii „Biblioteka Poetów". wyda 
wanej przez Ludową Spół
dzielnię Wydawniczą, serii tali 
zasłużonej na polu upowszech
niania twórczości poetycklej 
wśród szerokich kręgów czy
telniczych. 

Za wszystko to jestem ogro
mnie wdzięczny polskim przy
jaciołom, a przede wszystkim 
zaś za t<J, że wiernie przeka
zali zawarte w mQlich wier
szach treści, zachowując 
kształt formalny, tak że za
brzmiały one w mowie pol
!<kiej nutą mojej białoruskiej 

pieśni. I może to jest najwa
żniejsze. 
Chciałbym wierzyć,' ~ gar

stka tych wierszy gościnnie 
przyjęta będzie przez moich 
polskich przyjaciół, przynosząc 
ze sobą braterskie pozdrowie· 
nie. 

MAKSIM TANK 

Mińsk, 5 czerwca 1976 r. 

(tłum. ALEKSANDER 
BARSZCZEWSKI) • . 

Wybitny poeta, laureat ~rielu poważnych nagród literackich, fest ta'Kże działa• 
czem społecznym i politycznym. Wielkie zasługi położył on na polu utrwalania 
przyjaźni łączącej nasze narody. Za tę działalność, ze szczególnym uwzględ
nieniem twórczości przekładowej, odznaczony został Krzyżem Oficerskim Orde
ru Odrodzenia Polski. 
Urodził się 17 września 1912 roku, we wsi Pilka-Uszczyzna w powiecie Moło-

deczno. Kilka tygodni temu ukończył ·70 lat. Jubilatowi, który wraz z delagacją \ 
pisarzy białoruskich przybywa do Łodzi, życzymy długich lat życia w zdrowiu 
i pomyślności oraz dalszych sukcesów w pracy literackii:>j. 

• 

Maksim Tank 

• ve ary 
;Dzwon katedralny wzywa na Ave. 
Z ciasnych zaułków z lewa i z prawa 
Cisną si~ mniszki w czarnych habitach, 
Ciągną żałosnym oi.eniem okryte. 
Stara i młoda twarz mnie omija -
Ave, Maryja ... 

Może bym odszedł stąd jak najciszej, 
Gdybym nie ujrzał pośród tych mniszek 
Jednej, co miała chyba nie więcej, 
Niż siedemnaście wiosen dziewczęcych; 
Twarz· czarnookiej smutek/spowija -
Ave, Maryja „ 

Pod jej surowa żałobną szatą 
Kibić wysmukłą. odgadnąć łatwo, 
Nóżki, M mogłyby w karnawale 
Olśnić l podbić niejedną salę. 
Pierś jej wysoka ł śnieżna szyja -
Ave, Maryja.H 

Patrzy nabożnie na krzyż ofiarny, 
A ja się modlę do brwi jej czarnych: 
Czyż nie żal tobie - szepczę te słowa 
Życia, uro(ly takiej marnować? 
Tańcem byś mogła serca podbijać -
Ave, Maryja.„ 

Pewnie truciznę wypić ci dali, 
Ręce różańcem ciasno spętali. 
Zerwi.l te więzy, nie bój się, śmiało! 
Mogłabyś sierpem pył z. kłosów wzbijać 
Ave, Maryja„. 

Rychło by miłość pnyszła do ciebie, 
Świt byś ·witała z lubym na niebie, 
A poł m ' krótce, tak fak u wszystklcł' 
Dziedę kwilące w cieple koh-ski 
Smukłe twe ręce jęły przewijać -
Ave, Mary ja.„ 

Być mote, szepcząc swoją modlitwę, 
Mógłbym zwyciężyć, wy~rać tę bitwę. 
Lecz .!§ wezwano; -z ciężkim westchnienie,!ll 
Mniszka odeszła pod to sklepienie, 
Gdzie w mrocznej cell życie jej mija -
Ave, l\Iaryja!.„ 

Przełotył: 
IGOR SIKIRYCKI 

Początek Ody 
Z naręczy kwiatów modrych, białych 
Pleść wianki łatwo i wygodnie -
Wystarczy na te trochę sprytu 
I bez odcisków gładkie dłonle ... 
I miękki kark - by zgiął się lekko, 
I płetwy - abyś płynął z modą.„ 
A wtedy nawet żabi skrzekot 
Okrzyczą najwspanialszą odą. 
Jeśliś nie czytał ust driady, 
Kłamliwej szminki ich szkarłatów, 
Skrzykną si.~ wyjąc, ścierwojady, 
Że wiersz bez treści i warsztatu. 
Karku nie nagniesz - stokroć gorzej! 
Król wieprzy, tuz obfitych zysków, 
Wnet anatemą cię obłoży, 
Postawi krzyżyk na nazwisku„. 
Wtedy cię zgnoi czartów zgraja, 

... 
·. 

.. 
. . ..... 
• ..!~ . ' 

W żelaza strąci lub pod schody! 
Oni to końcem nazywają, 
Lecz dla mnie - to początek ody. 

Przełoiył: 
TADEUSZ CHROSCIELEWSKI 

Jam tylko drobną cząstkę 
Zdołał wyśpiewać 
Tego, co opowiedziały mi 
Wia.try, 
Dro~i, 
Głazy i rzeki, 
Lasy i gwiazdy. 
Jam tylko.drobną cząstkę 
Zdołał przekazać 
Tego, co mówiły mi oczy, 
Usta, 
Ręce, 

Ludzie, z którymi szedłem przez życie, 

Dlatego pod moimi pieśniami, 
N a pierwszym miejscu, 
Połóżcie ich Podpisy. 
6.X.1968 

Przełożył: 
IGOR SIKIRYCKI 

• JCZJZD& 

Zan! fi .wymówię imię twe, Ojczyzno, 
Jak Dzangarowie przed zaczęciem pieśnl, 
Usta swe płuczę wodą wprost ze źródła 
Jak siewca, z płachtą ziarna przed zasiewem, 
Kłaniam się polom, obłokom i słońcu, 
I jak wojownik przed niepewnym losem, 
Przywdziewam czystą, odświętną koszulę.„ · 
19.VII.1969 

Przeło.tył: 
MACIEJ JOZEF KONONOWICZ 

W domu 
Jakuba Kolasa 
Znów ostrożnie po cichych schodkach 
Wchodzę w dom. Na wieszaku - kożuch, 
Niczym zbiór przysłów i pogwarek. 
Wciśnięte w kąt walonki stoją, 
Przypominaja dawne drogi 
I żalą się na· swą bezczynność. 
Telefon niczym szpak czernieje 
Na roli bezludnego stołu, 
Gdzie się schronlły pierwsze skiby 
Ostatnio pisanego Hs-tu.„ 
Przer'\'l'any tekst w połowie zdania, 
Bo śmierć nadeszła niespodzianje. 
Wezwała go Odłożył pióro, 
Co jak talizman czarnoksięski 
Chroniło go przed władzą śmierci... 
Wszystko tak na-:le ... Złożył pióro. 
Nawet i dzieci nie zdążyły 
Ostrzec go. Nie od razu zgadły, 

Rys. Janusz Szymański-Giane 
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Kim jest ta, która się poj;iwia 
Za każdym razem z inną twarzą, 
Z uśmieszkiem pełnym tajemnicy. 
Mogła przedziengnąć się w sąsiadkę, 
W interesantkę nieznajomą. 
W troskllwą sio~trę miłosierdzi•, 
W początkującą poetessę 
Oczekującą pochwał Zeusa. 

'Przyszłą,,. Czemuż odłożył pióro? 

., 
„' 
;, 
.> 
~ 

Przełotył: 
MACIEJ JOZEF KONONOWICZ 

Kiedrś„. 

Kiedyś zegarki 
Nie śpieszyły się tak jak obecnk, 
A każdy rok miał 
O wiele więcej miesięcy 
I dni świąte.cznych. 
Schody w naszym domu 
Miały znacznie mniej stopni, 
Wszystkie .drogi były krótsze, 
Wiosny - zieleńsze, 
A zimy - bielsze. 

Opowiadam o tym wnultom, 
A te wisusy śmieją się, 
Nie wierzą! 

Przeto.tył: 
JAN HUSZCZA 

Antoni Hraczanikau 

Bezplecme w płytkie) zatoczce pływanie 
Brzydnie wyrostkom. Ich ciągnie głębina. 
Tam lęk cudowny serce lodem ścina. 
Gdzie wir i ciemne szczupacze otchłanie. 

Kogo w swe tajnie zwabi otchłań sina 
(Tak było ze mną w lat moich zaranie), 
Poniekad obcy kolegom się stanie, 
Gdyż lęk - ich wspólny - stracił w rozpadli

nach. 

Dopiero kiedy zbrodziwszy szuwary 
Ktoś Inny z lękiem weźmie się ia bary 
I głąb znurtuje, i wróci pomyślnie, 

Ow pierwszy pojmie, te gdy ~iry mijał, 
Nie tylko siebie narażał, lecz przyjaźń ... 
Siądzie osobno. Łza w oku mu błyśnie. 

Przełotvł: 
TADEUSZ CHR0$CIELEWSKI 

Jest ła polana w tamtej dalf. 
Gdzieśmy się z tob11i spotykali. 

I ciem.uy las, ł rzeczka w cieniu 
Ożyły dzisiaj we wspomnieniu. 

Nie szukaj mnie tam, bo majowy 
Przeminął czas 6w czeremchowy. 

Wiem - jeśli przyjdę na polanę, 
To ciebie także nie zastanę. 

Lecz gdy się kit'dyś zobaczymy. 
To sobie naraz przypomnimy. 

że jest polana w tamtej dali, 
Gdzieśmy się z tobą spotykali. 

Przeto.tył: 
JAN HUSZCZA 

• 

Mickiewicz Kolas 
• • • 1 Jego epopeJa 
TADEUSZ CHROSCl.E'-EWSKI 

Z udrękami pracy przekładowej rzecz się ma 
jak - podobno - z porodem: po narodzinach 
przekładu nie pamięta się o udręce. Może więc 
zamiast zwierzeń, jak tłumaczyło mi się wier
sze i poemat Jakuba Kolasa, stwierdzenie co
kolwiek ogólniejsze. Poetów białoruskich, zwła
szcza klasyków (podobnie jak ukraińskich), prze
kłada się na polski stosunkowo łatwo (zapewne 
rzecz ma się i odwrotnie). Sprawia to: blisk'.e 
sąsiedztwo, przemieszanie grup narodowośc!o
wych, związki rodzinne, zjawiska kresowości i 
w ogóle konsekwencje długotrwałego życia w tych 
samych organizmach państwowych. Wszystko to, a 
dodajmy jeszcze t'akie naturalia, jak podobień
stwo wynikłe z warunków bytowania na tych 
samych bądź pobliskich terenach, podobieństwa 
zjawisk kulturowych i wyposażenia cywiliza
cyjnego - sprawiło, te między naszymi języ
kami istnieje coś znacznie więcej niż podobień
stwo z racji słowiańskiego rodowodu. Możemy 
bowiem mówić i o tożsamości wielu setek wy
razów i określeń, i o podobieństwach idiomów, 
mnóstwa przysłów itp. Zdarzyło mi się kilka
krotnie, że gdy znaczenia któreboś z niejasnych 
dla mnie słów nie umiał mi podać ani wielki 
jednotomowy słownik białorusko-rosyjski, ani 
„Tłumaczalny słownik biełaruskaj mowy", su~
gałem do „Słownika języka polskiego" z .1900 r. 
Karłowicza •i Niedźwiedzkiego„. I cót, znajdo
wałem tam poszukiwany wyraz, tyle że z ad
notacją w nawiasie: kresowy. Tu milo mi do
rzucić, że kiedy wszystkie słowniki w czambuł 
zawodziły, zwracałem się o pomoc do zawsze 
niezawodnego w tych materiach Janki Bryla. 
Dodajmy, że i my, i Białorusini, mamy „podo
bne ucho", to znaczy - wrażliwoś~ na organiza
cję melodyczno-wersytikacyjną wierszy, a za
tem i zbieżne ulubione formy wersyfikacyjne. 
A przecież te rzeczy wyglądają bardzo różnie u 
różnych narodów. Dla przykładu: Niemcy go
to• ·i są zgrzytać zębami słysząc polski ulubio
ny 13-zgłoskowiec, wielbią za to zaadaptowany 
do swych wymogów językowych heksametr, 
Francuzi chętnie używają obojętnego dla nas 
i dla Białorusinów aleksandrynu. 

A więc może nie o trudnościach translacji, 
lecz o samym Kolasie poecie. Będzie ·to rzecz 
o urzeczeniu. Z tym, te dla tłumacza większej 
ilości utworów danego poety nie jest to ślepe 
romantyczne urzeczenie od pierwszego wejrze
nia. Jest ono wynikiem długotrwałego obcowa
nia, synonimem zżycia się. Wszak tłumacz zży
wa się z autorem w stopniu nierównie silniej
szym niż nawet zafascynowany czytelnik. On 
przecież z samej natury rzeczy nie może sobie 
pozwolić na czytanie tu i ówdzie nieuważne, 
na chwilę dekoncentracji. Musi z jednakową 
uwagą zatrzymywać się nad każdym miejscem 
tekstu. W epice widzieć wszystko niemal tak 
dokładnie, jakby przebywał razem z autorem 
w miejscu rozgrywania ' się danego epizodu 
akcji. W liryce winien pojąć najlepsze drgnie
nie duszy autora - przynajmąiej w tym sto
pniu, jaki jest udziałem jego samoświadomości, 
(znamienne są w tej mierze różnorakie efekty 
wysiłków wielu najznakomitszych polskich tłu
maczy nad oddaniem amorficznego zwidu alko
holowego, którego doznaje bohater liryczny 
,,Nieznajomej" Aleksandra Błoka). 

Jakub Kolas ustępuje - to rtale!y w tym 
miejscu powiedzieć - Jance Kupale jako liryk: 
w zdolnościach kreacyjnych, w pomysłowości 
przy budowaniu sytuacji lirycznych, wreszcie 
w poszukiwaniach językowych i słowotwórczych 
(Kupała przecież, jak u nas Leśmian, w wielu 
wierszach, np. „W wiecznym borze", „Czarny 
bóg", „Chochlik". „Weselnicy" wykorzystuje i 
przetwarza wyrazy prastare, nieraz z kręgu 
pramagil ludowej, które gdzieś tam uchowały 
się w kraju za siódmą górą i siódmą rzeką). 
Ow<' powiedziane wyżej „tistępuje" wcale nie 
oznacza, że Kolas jest poetą gorszym, a tylko 
że posiada innego typu wyobraźnię twórczą. 
Dobrzy poeci nie mogą być do siebie podobni. 
Wynika to z samej natury rzeczy. Muszą być 
niepowtarzalni, a więc różnić się. I mocno. Ko
łas, niezwyczajnej miary plastyk, posiada wy
obraźnię twórczą, że użyję terminu znakomitego 
naszego poety I teoretyka ,,oezji, nieodżałowa
nego Stanisława Czernika - autentyczną. Przy
wołałem tutaj to określenie dla przybliżenia 
odczuciu czytelnika tych uwag właśnie specyfiki 

wyobraźni twórczej Kolasa. Nie przekreśla ona, 
rzecz jasna, szans osiągania sukcesów w liryce, 
jak nie przekreśla u Czernika, Piętaka, Ożoga. 
W dwóch pierwszych tomach ,,Zboru tworau" 
Kolasa, zawierających lirykę, znajdujemy wiele 
wierszy doprawdy znakomitych (mam na .nyśll 
lirykę rzeczywistą, nie zaś wierszowaną publi
cystykę polityczną). I - szczególna rzecz, bo za
zwyczaj bywa wręcz odwrotnie - najwięcej 
tych znakomitych wierszy osobistych przypada 
na lata późne, lata zaostrzonej samoświadomo
ści, ogarniania życia z dużej już, co nie jest dla 
egzystencji ludzkiej faktem radosnym, perspe
ktywy i w nastroju ustawiania się 'do spotkania 
z Nieuniknionym. Jest to liryka osobista, o odej
ściach w wieczność niepojętą ludzi najbliższych 
i o niepokojach i smutkach starości. Małym ar
cydziełkiem jest dla mnie „Pieśnia na son u 
niasonije" (Pieśń przywołująca sen w noc bez
seimą). Stary schorowany, samotny człowiek. 
cierpi na bezsenność i nuci dziecinną kołysan
kę. Przy mniejszej kulturze artystycznej autora 
wiersz wywołałby efekty całkiem nie zamierzo
ne: śmieszności, afektacji, melodramatyczności, 
a tymczasem najautentyczniej wzrusza (zwłasz
cza takich jak j~ czytelników nie najpierwszej 
młodości) życiową prawdą, opanowaniem i O!';

trym kontrastem dramatycznym między sytua
cją a powtarzanymi w charakterze lejtmotywu 
obrazkami infantylnej dziecinnej śpiewanki. 

Ten właśnie rodzaj talentu Kolasa· poety-au
tentysty predysponuje go na epika wielkiego 
formatu. Tu dotykamy m.in. przyczyn triumfu 
arta:;tycznego jego trylogii poleskiej (.,W pole
skiej głuszy", „W głębinie Polesia" i „Na rozsta
jach"), wyrosłej, z czego - najwyższy chyba 
triumf artystyczny! - nieuprzedzony czytelnik 
nie zdaje sobie sprawy, prawie na caliźnie bia
łoruskich tradycji prozatorskich. 

Główny utwór w dorobku całożyciowym Ko
ła5a „Nowa ziemia" pisany w latach 1910-1923, 
którego szereg rozdziałów przełożyłem ostatnio 
z tłumaczkami młodszego pokolenia: Bożeną 
Gogolewską i Dorotą Chróścielewską-Kużniako
wą, jest białoruską epopeją ludową Po tym,cośmy 
mówili o autentyźmie wyobraźni twórczej Ko
lasa, nie powinno być chyba niespodzianką, że 
fabuła i realia „Nowej ziemi" wysnute zostały 
w bardzo wysokim stopniu ze wspomnień poety 
z jego dzieciństwa) co nie znaczy - byłoby to 
sprzeczne z prawami tworzenia - że możemy 
poemat traktować jako dosłowny pamiętnik 
rodzinny). 

W „Nowej ziemi" zatriumfował właśnie nie
zwykły dar przyoblekania przeżytego w litera
turę. Doszła tu jeszcze właściwość arcyrzadka 
- ale bez niej niemożliwa jest epika w praw
dziwym tego słowa znaczeniu - umiejętność 
konsekwe.ntnego i naturalnego, bez jakiejkol
wiek sztuczności, łączenia dystansu autorskiego 
wobec wydarzeń l postaci z ciepłem i sympatią 
(sympatią - zaznaczam - wyzbytą czułostko
wości). Jest też Kolas w tym poemacie, podo
bnie jak jego wielki imiennik (nazwisko metry
kalne Kolasa brzmi, jak whdomo, Konstanty 
Mickiewicz) mistrzem w plasty~znym przedsta
wianiu zarówno loci actionis, jak biegu wyda
rzeń i może przede wszystkim - kreślenia po
staci - nieschematycznych, pełnych życia, ani
muszu, barwności, rubaszności i zarazem ,boga
ctwa wewnętrznego. Dodajmy też - bo niewie
lu pisarzy to umie - te obdarza wyrazistymi 
cechami nie tylko postacie główne, lecz i nie
mal wszystkie epizodyczne. Oraz że swobodnie 
operuje scenami zbiorowymi. Podobnie jak 
twórca „Pana, Tadeusza" w „Radzie", „Kłótni", 
„Dyplomatyce I łowach", nie gubi z pola widze
nia ani na chwilę żadnej z wprowadzonych po
staci. Warto równiet stwierdzić, że przybliżając 
nam swych bohaterów, stosuje wyłącznie cha
rakterystykę pośrednią, tzn. powoduje ujavvnie
nię się tej czy innej cechy danej postaci w tra
kcie działania, nie zaś drogą odgórnej dekreta
cji w słowie odautorskim. Niebagatelną rolę. w 
białoruskim arcypoemacie odgrywa też kapital
ny, iście MickiewicZbwski humor, dowcip, ko
mizm sytuacji i charakterów (np. postać jo;.vial
nego poczciwca abnegata Hadyki, powtarzające
go wciąż w najbardziej nieoczekiwanych konte
kstach, niczym poczciwe szarapetki z ,,Pana Ta
deusza", ryzykowne powiedzisko: „Niech żr11 
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., 
was muchy z komarami", albo pocieszne ~rz:v• 
gody wuja Antosia podczas całodobowej podró
ży pociągami na gapę do „olbrzymiego miasta 
Wilna"). Rzecz szczególna, że śmiesznostki tych 
ludzi czy groteskowe sytuacje, w jakich się zna
leźli, nie ośmieszają ich, tj. nie kompromitują 
w najmniejszym stopniu w naszych oczach, 
przeciwnie, przybliżają, a wraz z1nimi czasy nie· 
najlepsze, w których toczy się akcja. 

Wreszcie Kolas - właśnie jak wielcy epicy 
- jest mistrzem w oddawaniu klimatu czasu 
zapamiętanego, szczegółów zastanej obyczajowo
ści, specyfiki kultury materialnej i duchowej 
przedstawianego środowiska. Stąd i nieocenione 
wartości poznawczo-dokumentarne „Nowej zie
mi" - równie ważne dla historii kultury ludo
wej tych ziem. ja·k dla historii kultury szlĄche
ckiej. „Opis obyczajów i zwyczajów za panowa
nia Augusta III" księdza Kitowicza czy też 
„Pan Tadeusz. Historia szlachecka we dwuna
stu księgach wierszem". Nieocenione! W każ
dym bowiem z podobnych wypadków rychło po 
napisaniu czy nawet w trakcie pisania zegar 
dziejów, dotąd nader niemrawo wlokący swój 
perpendykuł, zaczynał spieszyć się gwałtownie 

' i powoływał do życia nową formację ekonomicz
no-kulturową, która niszczyła starą. I tu wła
śnie nastręcza się osobliwa uwaga. Zazwyczaj 
dokonują takiego kronikarsko-sentymentalnego 
remanentu twórcy związani uczuciowo z epoką 
odchndzącą. Jakże często stwierdzają przy tym 
z melancholią: Homer - Diomed cisnął tak „o
gromny kamień, który dziś dwóch ludzi, choć z 
największą mocą, niżeli z miejsca ruszą, dobrze 
się na?ocą", autor zaś „Pana Tadeusza" raz po 
raz zauważa w nastroju trenicU1ym: „ostatni 
zajazd na Litwie", „ostatni, co tak poloneza wo.
dz:", ,,ostatni na Litwie woiny trybunału". Tym
czasem autor „Nowej ziemi" buduje jambicznym 
dziewięciozgłoskowcem swój poetycki skansen nie 
tylko jako człowiek młody - w trakcie pisania 
pierwszyc!J rozdziałów znajdujący się niemal u 
początków swej drogi życiowej - lecz i dzia
łacz polityczny, ideolog radykalnego przyspie
szenia, które w wyniku przestawi życie w jego 
stronach rodzinnych na całkiem inną jakość. 
Wydawałoby się zatem, że właśnie ten człowiek 
powinien być daleki od odczuwania uroków ży
cia wiejskiego, opartego o gospodarkę naturalną 
i do tego w c"'.asach, gdy zasiadł do p!sani'ł 
(1910) wcale jeszcze tak bardzo tam pod Stoł
pcami. nie atakowanego prze. Nowe. Tak by się 
zdawało. A jednak? Jak szczęśliwie złożona i 
bogata jest dusza poetów! Odwołuję się tu ch~
tnie do „Pana Tadeusza" jako do ogólnie znane
go wzorca epiki, wykazanie tej czy innej para -
leli wyda~e mi się pomocne w ukazywaniu epi
ckości i zalet artystycznych poematu białoru
skiego. I skoro już jesteśmy przy polskim arcy
poemacie, warto zwrócić uwagę na fakt, że 
„Nowa ziemia" ja~o epopeja ludowa doskonale 
uzupełnia się, powiedziałbym nakłada, z bogatą 
i do tego znakomitą polską literaturą o ziemiach 
n?.d hłękitym N·emnem rozciągnionych". No i 
nad Prypecią. A więc z „Historią szlacheck" 
we dwunastu księgach wierszem" (jej akcja nb. 
toczy się nie tak daleko od miejscowości de 
których przenosił duszę utęsknioną Mickiewicz
-Kolas). Z powieściami prozą Orzeszkowej, Wey
ssenhoffa czy najniesłuszniej le~eważonej dzU 
Rodziewiczówny. Ukazują one tamte urzekające 
ziemie i ich ludność :z okien poczc1wych wpraw
dzie, nawet przepoczciwych, ale dworów (wy
jątki: „Niziny" i „Cham" Orzeszkowej), ta zag 
- białoruska - z okien ubogiej zagrody, której 
mieszkańcy wiedzą z praktyki, co to wyzysk. 
Powiedziałem: „uzupełnia się". Czas dziś, gdy 
jak stwierdza do Polaków Kolas w epilogu do 
„Chaty rybaka" (poemacie, którego wartości, 
również poznawcze, osłabił fakt pisania go w o
kresie schematyzmu - w 1947 roku) nastał, 
aby czytelnicy obu narodów w lekturze, 
beznamiętnej utworów tych i tamtych nakładali 
na siebie włafaie owe uzupełniające się obrazy 
tej ziemi, ukazywanej z odmiennych pa-spe
ktyw. I wtedy dostąpią pełnego, niejako trój
wymiarowego poznania tej ziemi, ludzi, ich do
robku i przeszłoki. Przeszłości, jak każda w 
dziejach, posiadającej nie tylko czerń i biel, 
lecz bajecznie kolorow11 gamę· innych barw. 

Jeszcze wrócę do początków tej w,tpowiedzi. 
Nie tak trudno jest Polakowi przekładać „No
wą ziemię". Przynajmniej takiemu, co nie cał
kiem jeszcze zapomniał żyjąc w mieście znacz
nie większym od ówczesnego Wilna, swych ży
wotnych związków z matką-ziemią, a i pamię
ta, choćby tylko przez mgłę. wieś podstrzeszną, 
dziś zabitą przez cementowe ·„pudełkowce„ ~ 
garażami na fiaty. Nietrudno takte przekładać 
poecie kraju, w którym parzyście rymowany 
dziewięciozgłoskowiec należy również do trady
cyjnych form wersyfikacyjnych. Pisał nim 
przecież i Jan Czeczot. i Dunin-Marrinlde "icz, 
wspólni poeci obu naszych jakż.e bJic'·i"'i !-,··· 
jów. 

• 

Rys. Ja1tusz Szvmański-Gia'l'l.e 
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Na marginesach 
wielkiej sztuki 

Gdyby - wspierając się katalogiem 
próbować ułożyć obraz kanadyjskiego 
tkactwa artystycznego, byłby on bardzo 
podobny do tego, co w tej materii dzieje 
się w Europie. Trudno z·resztą się d.dwić. 
Kultura kanadyjska w znacznej mierze 
wywodzi się ze starego świata I t·o 
.. oglądanie się" nań bardzo w przedsta
wionej kolekcji jest widoczne. Nie jest to 
z mojej strony żadna próba ąceny, a je
dyn~e stwierdzenie faktu. 

tkactwie arlystycznym.' Po okresie, w 
którym zwracały naszą uwagę przede 
wszystkim prace traktujące tkaninę bar
dziej jako sur<>wiec do dalszego przetwo
rzenia w często intirygujące konstrukcje 
przestrzenne, artyścl jakby na nqwo od
krywaii wartości pod~tawowe - przeplo
tu osnowy z wątkiem Stąd i moje za
trzymanie slę przy tych pracach. aczkol
wiek nie bez znaczenia - co tu ukrvwnć 
- są przy tym osobiste upodobania pi
szącej. 

KRYSTYNA NAMYSŁOWSKA 

Z rozmów w cza-sie uroczystości otwar
cia tej wystawy jak i z przebiegu kon
ferencji prasowej która poprzedziła za
proszenie do zwiedzania, odniosłam wra
żenie, iż chyba minęły się intencje orga
nizatora ekspozycji czyli Wydziału Kul
tury przy kanadyjskim Ministerstwie 
Spraw Zagranicznych i polskiej widowni. 
Z jednej strony bowiem mamy jakby 
prbbę ugruntowania owej europejskości, 
z drugiej spotykamy się z oczekiwaniem 
na egzotykę zza oceanu. Sądzę, iż te wła
śnie oczekiwania utrudniają nam odbiór 
prezentowanych prac. Tkwi w.. nas jakieś 
nie zawsze uzasadnione przekonanie. że 
„zagraniczne" musi być koniecz.nie inne. 
qtóż, jak się okazuje wcale _nie musi. 
S.koro zaś tak, możemy sohie pozw<llić 
na pewien komfort wybrania z tej wy
stawy prac o niepodważalnej - oczywi
ście jest to jak najbardziej subiektywne 
wartościowanie - urodzie tkackiej. 

Wydaje mi się również - porruiając 
prywatne preferencje - że owo zwróce
nie się do źródeł. do środków wydawało 
się już wyeksploatowanych obs .rwujemy 
i w innych dziedzinach plastyki a zwła
szcza w malarstwie. Być może okażą s ię 

• to tendencje głebsze i bardziej trwałe niż 
sądzimy dzisiaj kiedy jeszcze chętniej 
zauważamy to co ud"rz;a i'rnością. 

Tytuł jest z powodu tego co pornżej, 
ze względu na to co powyżej, 
wywodzi się 2iaś jesreze z omówienia 
:wystawy prac Krystyny i Benona Liber
sk.ich. Odnotowawszy fakt wydrukowania 
o::ecenzji zauważyłam, że moje intencje co 
do nadtytułu mogą być niewłaściwie od
czytane. Zamiar bowiem przyjęłam taki, 
dż to ja wędruję poboczami odnoto'vując 
fakty wcale nie marginalne, choć nieko
niecznie zaliczane do wąsko p0jętej dzie
dziny plastyki. W tym zaś przypadk:.t ra
irysowała się możliwość rozumienia tego 
!Układu odwrotnie, czyH umiejscowierna 
;faktu na marginesie, co byłoby oczywistą 
bzdurą. 'No, ale stafo się. Przepraszam. 
Z szyldu jednak nie zrezygnuję, choć pe
wnie jeszcze nieraz niebezpieczeństwo 
takiej wpadki się pojaWii. 

Wymieniam tu jednym tchem „P()Jffiysł 
powielony" Helen Frances Gregor i „Et
nę" Mariette Rousseau - Verme'tte: po
krewna tym dwóm jest praca zatytuło
wana „Copan I" Ursuli Matrosovs. 
Wszystkie wymienione tkaniny charaikte-

I właściwie na tym mogłabym zakoflczyć, 
gdyby nie pewna refleksja na margin~~H.:. 
Podziwiamy wystawy, mówimy: tkanina 
artystyczna, analizujemy różne forma In~ 
i techniczne smaczki, a umyka nam przy 
tym sprawa podstawowa, że tkani:ia to
warzyszy człowiekowi niemal od zs.n::is 
jego w miarę cywilizowanych dziejów i 
zawsze miała dwie role do spełnienia: 
być użyteczną i ładną zarazem. Użytec.~
n.ą w bardz<> wielorakim rozumieniu: na
kryda stołu, obicia meb1i, w:ibo<.:acznia 
wystroju wnętrza. To dopiero naszs epo
ka, której zasługą jest wymy§lenfo ooje
cla sztuka dla sztuk.i, powiesiła tkaninę w 
muzeum I każe nam .i<! uodziwiać dla 
niej same>!, a inie współżyć z nią na co 
d"Lień. · 

Po tym przydługim nieco, me chyba 
koniecznym wyjaśnieniu mogę spokojnie 
zająć się właściwym tematem. 

WYSTAWA WSPOtCZESNEJ 
TKANINY KANADYJSKIEJ 

. ryzuje duża dyscyplh1a techniczna, wy
korzystanie najprostszych możliwości 
krosna. Piękno tych prac wynika właśnie 
z zastośowania owych elementarnych 
środków wyrazu właściwych tkaninie. 

Inaczej rzecz się ma z „Lawiną" Den1-
se Bosse. Płask<lść powierzchni tkanych 
kontrastuje tu z wypukłością, a nawet 
przestrzennością haftu. Z kolei Charlotte 
Lindgren (praca Czarny walec) w pię'kny 
sposób wykorzystała możliwości tkania 
okrężnego i efekty jakie daje zbliżanie 
I oddalanie od siebie Ur.iii wąt'kowania. 

Zv."l'Mmy uwngę, t.e nawet Innymi kry
teriami 'Posługujemy i;,!ę oceniając zbiory 
muzealne, łnne zaś nami powodują przy 
zalkupłe tkaninopodobnych tworów do na
szego własnego mies7J'kania. A przecież 

t-ak b'y~ n~e mu11L 

I 

została otwarta w Centralnym Muzeum 
Włók,iennictwa 22 września, czynna będzie 
do 17 październiika. 16 prezentowanych 
tkanin „ma na celu - jak napisano w 
przedmowie do katalogu - (raczej) zapo
znanie z pracami ukazującymi różnorod
ność form wyrazu, które w ostatnich la
tach cechują kanadyjskq tkaninę arty
styczną." 

Oczywiście nie sama technika stanoiwł 

Zn6w wrócę do 'technk~nego e'lemenita- ' 
na tkaCit\ve. WY'daje mi się, że jego re
nesane mote przyczynić się do tego, it 
te same wymagania będziemy mieli wobec 
tkaniny zwanej dzH artystyczną, jak i tei 
często traktowanej z mniejszą uwagą, a 
n1>szącej miano użytkowej. 

• s li ,_ 

do Redakcji 

„O KROWACH 
NGACH" • 

W odpowiedz! n& utykuł Tedak
~ora Włodzimierza Krzemlńsklell[o 
wydrukowany w „Odgłosach" 20. 
08. 1982 r„ WZSMleez w Łodzi in
formuje. te w doble ogólnego kry
zysu gpspodarezego. który nieste
ty odbił sle równie:!: w dz!edżlni~ 
mleczarstwa - nie ezas na lamentv 
i W$POmnlenla „co sle olło I !le 
lat temu w Flnlanrlil" Pan 
Redaktor miał okazje stwierdzić 
już kilka lat temu. t.e mleczarstwo 
hvlo tam bardziej docen1ane-, a 
zatem · I lepiej rcizwlnlete nit w 
Polsce. 

Miasto t.ódf zaooatrywane 'est w 
artykuły mleczarskie głównie orzez 
Zakład "fleczarskl na ul Omłoto
WP1. oddany do eksoloataetl w 
l96fl r .. dv•o.onujący obeC'nlE' orze
starzalym tel'hnlc7.nle oarklem ma
s?.vno\vvm z uwaE!i na "<:'7<-7edna 
gospodarke tłuszczową została za
wieszona produkcja szeregu arty. 
kulów mleczar•klch wysokotłusz
C'zowych m.ln mleka pełnego wy
borowego. śmietany spozvw<'zel 18 
proc„ 24 proc. I kremówki Wyro
by mleczar~kle produkuje. glę w 
oparciu o zatwierdzone przez 
Pl(NiM-Branżowe I Polskie Nor: 
my. 

Przed przekazaniem do dystrybu. 
ej! \vyroby poddawane są kontroli 
Iaboratorvjnet I atestowane oraz 
oceniane pod wzglede-m jakośclo
\vym orzez rzeczoznawców ZOJT. 

Pragniemy nadmle!'Jlć, te o lako-
, ścl ww. wyrobów docle•ających 
do konsumenta decyrlują równie~ 
warunki transportu, kultura Ob· 
sług; ! technika handlu, na które 
nie ma wpływu ororlucent Odneś
nle stwterd.zenta w artykule, że 
tt„ . można wlę<" niczego nie siać nie 
uprawiać, nie hodować, mle~ tyl
ko 4 I< rowy „." „„ .czysty dochód 
mteslęcznte 18 tys. zł nie tak tle .. " 
- ~wiadczy o rnałym za1nteresowa„ 
nlu Redaktora piszącego " najp1 a
cochlonn!ejszvm t bardzn trudnym 
kierunku orodukc1ł zwlenecej 

Podaję, te w przyh!ltenlu na wy
żywienie Jednej krowy w ciągu 
roku rolnik musi posiadać: 

600 kg pasz treściwych, 
9.000 kg zielonki. 
6.Suu kg kiszonki, 
1.2Q1~ kg •lana 
1.2011 k<z hurnków .pastewnych . 

2011 lur dPmnlaków, 
2.0011 kg domy , 

40 kg mle•zanek mineralnych 

oraz szereg własnycll ur•ądzeń, 
~przętu I ~rodków produkcji do u
prawy urze~howvwanl~ zbioru pro
dukcji rośllnne1 oraz omv<klwanla 
1 pr1e~howvwati!a mleka. 

Z oowyt<1ego wynika, te ww. 
Uośct pa<z rolnik musi niejedno. 
krotnie ręcznie zMlać, zebrać, 

10 ODGŁOSY 

o urodzie tych prac. Wydaje mi się jed
na·k , że umiejętność podporzadkowania 
się wymogom warsztatu. także chęć uczy
nienfa z nich niejako naturalnego środka 
wyrazu ponownie nabiera znaczenia w 

przygotować oraz wykonać mozol
ne prace oborowe. Kwota laka po
daje Redaktor 18 tys. zł !est tyl
ko ekwlwalP.ntem za oonlestone ko
szty produkcji I nie stanowi zy
sku dla rolnik&. 

Proponujemy Panu Redaktorowi 
wsoólny wyjazd do kilku podlódz. 
kich rolników w eelu naoczne!lo 
ukazania „łatwego chleba" przy 
czterech krowach jaki sobie Pan 
Redaktor wyobraża. 

Łódt, 22 IX. 1982 r. 

Int. STANISŁAW PACZKOWSKI 
wleenrezes Wojewódzkiego Zwląxku 
Spółdzielni Mleczarskich w Łodzi 

„WSPOMA.G.At 
W POTRZERIE'j 

14 

Mól list dotyczy &rtykułu pt. 
., Wspomagać w potrzebie" redak
tora Edwarda Bryla drukowane.ro 
w 17 numeTZe .,Odgłosów" 30. 07. 
1982 r 

W nawiązaniu do ww. artykułu 
komunikuje, te lnformacle 1awar
te w nim sa nieścisłe. a w pew. 
nyeh przypadkach nieprawdziwe. 

A mianowicie: 

Odnośnie Todzlny Grochnwsklch 
7.am Wieś Romanów gm R1g6w. 
Od chwil! roznoczecla mote1 ora
ev na •tanowlsk•1 oraeownlka •O
cjalnei:io w gminlP Rz<i6w t1 od 
1 Ol 1978 r ww . rorlzlna korzv
stała 7 nasteou1~<'Y<'h rorm nnmn
cv N'a mń1 \unln<i:~l( w rn1(o H1;7A 
otrzymała zasiłek dratny w wys 
1200 zł z PKPS w okresie od l 11. 
79 cl„ 31 12. 79 otrzymywała za· 
siłek okresowy w wys. 1200 zł . W 
mleslacu listopadzie 1979 r w ra
mach oomocy zlmowe1 otrzymała 
zasiłek dordny w wys. lOOO zł 2 
przeznaczeniem na opał . Natomlasl 
w miesiącu grudniu 1979 r. na 
mój wniosek ~łożony w PKPS ro. 
dzlna Grochowskich otrzymała po· 
moc pieniężną w wys. 2500 zł 2 
przeznaezentem na odzież dla dzie
ci. Od l. 02 1980 r do 31. 08. 
1980 r ww 1 od zina korzystała z 
lasilku okresowego w wys. 1400 
zł mleslecznle. Była to pomoc u· 
dz ielana do chwili pobytu Ob. 
Grochowskiego w Zakładzie Kar
nym (21. 10. 79 do patdziernlka 
1980), gdzie był zatrudniony. 

W listopadzie 8Ó roku w ramach 
pomocy limowej udzielono ww. 
pomocy 111atertalne1 w form1e za
siłku 11'>rażnego w wy• !Oil!) ił z 
przemae1en1em na opał W g•ud
niu 19811 r. skierowałam wniosek 
do !'K PH o przydzielenie pomocy 
materialnej . Otrzymali zasiłek w 
wys 25'lu zł na odzież zimowa dla 
dzieci. Jesienią 198h roku na mój 
wniosek •kierowany do Naczetnlka 
Gminy rodzina uzyskała dorlatkowy 
przyrlz••ł W'!gla Ponlewa7 na po. 
czątku 19111 rok11 ')b Grochowski 
podlał orarp w 7akład1ie orvwat
nym a .ytuarja moterlalna uległa 
popraw•<' un1lel no pomocy doraź
nej w w_,, .lS'i'I li Pr1V kolejnym 
wn1 '1..,K u ,, \7'1n.vm uonownie o 
tWtPk~1f>nlp o"lm"r v ·n:::ttertatnei dla 
tel •nri "" v mer z Paduch nie 
wyri1tł „e_"d1i q >.aproo'>nował na· 
stenup~. t' r'l·.1wia11~'1łe· umłegzt:"ze
niP rl7le= w Domn OzleC'ka 1 ood
jęcle orary orzez matke (nie był 
to tart) 
Odnośnie Antell t .rana Laska 

zam. wieś Gospodarz gm. Rzgów. 

Podopieczni Cl korzystali z nastę
pujących form pomocy material
nej. we wrześniu przyznano Im 
zasiłek kwartalny w wys. 800 zl 
;n)eslęcznle w mlesląeach IV I X. 
W roku 1978 udzielono Z!lslłku 
kwartalnego w wys. 800 zł mie
sięcznie w miesiącach Il, V, VIII, 
XI W roku 1979 otrzymali pomoc 
finansową w formie zasiłku kwar
talnego w wys. 800 zł mlesleczn!e 
w mlestącaeh I. IV, Vtl. X. W 
roku 1980 wypłacono zasiłki do
raźne w wys. 900 zł w miesiącu 
mareu I w wys 800 zł w miesiącu 
grudniu. W 1981 roku przyznano 
zasiłek kwartalny. w wys. 1500 zł 
miesięcznie w mlesląeaeh V, VII, 
XI. 

Ponlewa:!! Państwo Lask!l posia
dają trzech synów w wieku pro
dukcyjnym zobowiązanych do all
mentacjl, przeprowadzono z nimi 
rozniowę pod kątem ustalenia do
browolnych alimentów na rzecz ro
dziców. Wszyscy nie wyrazili zgo. 
dy na płacenie dobrowolnych ali
mentów motywując to tym, :l:e sam! 
mają na utrzymaniu rodziny. Za
pronowałam Ob. Laska ustalenie 
alimentów droga sądową, na co 
nie wYrazl!I zgody. Ponlewat ro
dzina posiada osóby zobowiązane 
do alimentacji, zgodnie z przepi
sami nie można było udzielić wyż
szej pomocy materialnej. 

Odnośnie Anny Krawczyk zam. 
Starowa Góra ul. Stropowa 5. ww. 
od 1977 r. korzysta z następują. 
cych form pomocy materlalne1 Od 
dnia 19. 07. 1977 r. do 31. 09, 1978 
otrzymywała zasiłek stały w wys. 
1020 zł miesięcznie. Dodatkowo w 
październiku 1977 r. otrzymała za
siłek doraźny w wys. 800 zł. W 
miesiącach maj I patdzlernlk 1978 
r. przyznawo dodatkowo zasiłek do
raźny · w wys. 1000' zł. Z dniem 1. 
10. 1978 r. zasiłek stały został 
'-""Strzymany I przyznano zasiłek o
kresowy w wys. 1200 zł miesięcznie 
od dnia 1. 10 1978 do 31. 03 1979 r. 
Od dnia 1 06 1979 wznowiono za
siłek okresowy w wys. 1200 zł 
m 'e•lęcznie do dnia 31. 12. 1979. W 
miesiącu październiku w ramach 
pomocy zimowej orzyznano 1000 zł 
na opał Od 1 02 1980 r . do 30 11. 
19811 petentka korzystała ?. zasiłku 
okresowf'go w wys 1000 zł mie
sięcznie Pomocy zimowej udzielo
no w miesiącu patdzlernlku w 
wys. 1000 zł na zakup opalu. W 
gruqnlu 1980 r na mój wniosek 
PKPS orzyznal tasiłek doratny w 
wys. 700 zł na zakup odzieży Od 
1. 02. 1981 r. do 31. 08 1981 r. wy. 
płacano zasiłek okresowy w wys. 
18011 zł miesięcznie . Zasiłek okreso
wy wznowiono od dnia 1. \O. 1981 
do ~I 12. 1981 r w wys 1800 zł 
miesięcznie W listopadzie 1981 r. 
w rama<'h oomoc:v zimowej przy
znano zasiłek doratny w wys. 2000 
zł na zakup opalu. 

Do wlosn~ 1981 r. Pani Anna 
Krawczyk zamieszkiwała z pracu
jąca wnuczką I o•owadzlly wspól
ne. gospodarstwo domowe Wy:l:ej 
wymieniona posiada ('Órke zobowią
zana do alimentacji, która znacz. 
nie wc-1Pśnlej oozost.awlła matkę. 
wyprowadzając sle nie oodała 
miejsca pobytu an! miejsca oracy 
Próhowah"'my wspólnie z zainte
resowaną odna!Pźć c;órke spraw. 
dzajar ws7ystkle adreky podawane 
przez ww Wszy•tkte odpowiedzi z 
różnych Instytucji były nreatyw
ne· w zwtą"1<u z tvm P. Kraw. 
czyk 'ltrzymywal• najwvt.c<za po. 
moc mater\aln•. 1akle1 zgorlnll! 2 
przeut~am.I można jej było udzie
lić 
Odnośnie rodziny Celmerów zam. 

w Starowej Górze Rodzina ta jest 
znana Ośrodkowi Opiekuna Spo. 

łeeznego Łódf - Górna od 1978 r. 
w tym tet roku była rozpatrvwa
na możliwość udzielenia oo'T!ocy 
materialnej ww. rodzinie nochód 
na członka rodrlnv nie kwaliflko
wał jej do udzielenia pomocy. 

Nie trzeb& było zmiany na sta. 
nowlsku pracownika socjalnego w 
gminie Rzgów aby tudikle •Or~,,„„ 
ruszyły naprzód, a umleletność 
finalizowania pewnych soraw onez 
kierownika Działu Służb Społecz
nych mgr Z. Paducha I dobra wo
la ks!egowego ZOZ t.6dt - Górna 
zupełnie by wystarczyły. 

Przykłady: W roku 1980 sporzą
dziłam listę podopiecznych wyma
gających pomocy usługowej w oo
stacl opału. W porozumieniu 7. Na. 
ezelniklem Gminy Gminna Soół
dzielnla była w stanie śwladczvć 
taką forme usług (opał + prze. 
wóz) dla naszych podopiecznych. 
Koszt przewozu w przypadku gdy 
usługę ~władczy GS wynosiłby ok. 
5300 zł dla jednego podopiecznego. 
Natomiast koszt przewozu, w 
przypadku gdy usługa jest świad
czona. przez wozaków zrzeszonych 
w Zrzeszeniu Prywatnego Handlu 
i Usług wynosi ok. 500 zł dla jed
nego podoolecznPgo. K!Prownik 
mgr Z. Padueh nie był w stanie 
załatwić tej sprawy w Dyrekcji. 

Drugi Przykład. 

U' jednej z podopiecznych M. 
Pardej zam. Rzgów ul Micklew!
ćza 8 zachodziła konlecznoś~ wy. 
miany podłogi, n& eo ·oodopleczna 
z własnych funduszy nie mogła 
sobie pozwolić, mogła jednak sko
rzystać z pomocy materialnej z 
przeznaczeniem na remont. Jed
nak z uwagi na stan psychiczny 
ww nie była w stan!!' ~ama te
go załatwić. Urząd Gminny na mo
ją prośbę wytypował rzemieślnika 
do wykonania remontu. Pozosta
wała d!) załatwienia strona finan
sowa dotycząca formy zapłaty za 
wykonaną usługę. Rówl'lleż w tym 
przypadku mgr Z. Paduch nie po
trafił załatwić tej sprawy z Księ
gowością ZOZ t.ódź - Górna. 

W obu przypadkach moja rola 
sprowadzała się do rozpoznania po
trzeb I oropozyejl dotyrzącei for
my pomocy, a sprawy finansowe, 
ponieważ hvły to nowe rormy po
mocy nie ~wladczone dotychczas 
prze? OśrodPk nale~ą 10 Klerow_ 
nlka Działu Służb Społecznych. 
Informuję równiet, że kierownik 

Działu Służt> !>połecmych mgr z. 
Paduch nie muslal dokonywać 
zmiany na stanowisku pracownika 
socjalnego w gminie Rzgów, po
niewa:t ja sama złożyłam rezyg
nację, której kierownik Z Padueh 
nie chciał przy1ąć, a o takcie tym 
wiedział cały z.espół Zgode na 
moje odejście uzaletnll od <nale
zienia przeze mnie osoby , która 
podjęłaby oraci: na moim stano
wisku. 

Po wielu kłopotach Dyrektor Ze
społu Opieki Zdrowotne! l:.ódź -
Górna wyraził zgodę na rozwiąza
nie umowy o prace na zasadzie 
porozumienia między zakładami. 

Z uwa~l na oodanle niespraw. 
dzonych danych oraz n1ed0kładne 
zapoznanie się z orohlPme<n jak 
równiet ouleranle •lę na OJJin!I 
jednej ze stron zainteresowanych 
domagam ~te "prostowania powyż
szego art y1<ułu 
t.ódź, 10. IX. 1982 

EWA OO 1AGAŁA 
były pracownik Ośrodka Opiek! 

SpołeczneJ Łódź - Górna 

• 

--~· 

W Muzeum Archeologicznym l Etno!'raficznym w ł,odzł SO 
wrzei>nia otwarto wystawę . Bałtowie - pńlnocni sqsiedzi S1o
wian". Wystawa przyp.;otowam1 została ze 7):iiorów Muzenm Ar
cht?ologiczneco w Warszawie i Muzeum Okręgowego w Białym
~toku. · 

W DzielniC'owvm Domu Kultury Łódź-Bałuty , Rondo" czynna 
jest wystawa mnlarska Jana F'ilipskieqo pt. „Bałuty odchodzące" 

W Sieradzu. mieście rodzinnym Ary Sternfelda, 4 października 
otwarto wystawę biograficzno-temal:vczną poświęconą temu wiel· 
!demu UC'zonemu Tytuł wystawy brzmi: „CzłowiPk. 1't6r11 przed 
5fl laty w PolSCP ob7iczy1 orbitu ~p11•nik6tn. Ar11 s•ernf<!ld - ży· 
cie - dzfr?1o - r.ztowiek" w zbiorach i fotografiach Mirosława 
Zbigniewa Wojalskiego. · 

--------------
W Uppsali, szwedzkim mie~cte uniwersyteckim trwa VII Mię

dzyn::>rodowv Fe~tiwal TPatrów Lalkowvch. Festiwal :rninaugu
rował spekbkl kra:'oT•k;e;:!o Teatr•1 Lalki i Ma•ki ,,Groteska• 
„Pieśniq nad pie§niami" w reżyserii Vojo Stankowskiego. 

Muzeum Historii Ruchu Rewolucyjnego w Łodzi wraz z do·„ 
wództwem Garnizonu Wojska Polskiego w Łodzi przyl!otowali 
wystawę „Wojsko w shtibie spo1erzPństwa łódzkiego", Wystawę 
można oglądać już od 11 paidzlernika. 

Ciekawie zapowiada· się repertuar Teatru Wielkiego na miesiąe 
'istopad Obok przedstawień znanych już łódzkiei publiczności, 
Teatr Wielki 27.XI wystąpi .z premierą „Sabat Mate?"" Karola 
Szymanowskiego. 

Z okazji setnej rocznicy urodzin Karola Szymanowskiego wy.. 
twórnia EMI wydała trzy płyty długogrające, zawierające wybór 
utworów kompozytora. Nagrania pow.stały we współpracy z Pol~ 
skim Radiem i czołowymi pol!"kimi interpretatorami. Edycja za
wiera m. in. muzykę z baletu „Harnasie". 

Sukcesv odnoszą nasze filmy I filmowcy za nanicą. Film .Tu
li1ł~za Mat'hulskiep.o „Vabank" zdobvł na II Międzynarodowym 
Festiwalu Filmów Komediowych w Vevey w Szwajcarii główną 
na<!rodę +z~· 7lota L<l<oeczke Charlir Chapiina Natomiast na za
kończonym l\ITF w WPnecii zachoclninniemiecki film Krzvsztofa 
7.anus!>ieao . lmoerat'1'0" zilobvł narrrf'ldę spF>cja1na iurv oraz wy
ró:7.nienie lVriędzynaroaowego Katolkkiego Biura Filmowego. 

Teatr „Stu Kr7eseł". kt6rv działa w Łódzkim Domu Kultury 
nod kif>r1mki~m Krvstvrw Henc:r.owei przygotowuje nową pre
--iic"e . Bęcb:ie to s":tuka Tomasza f.ubif>ń~kie«o „<"wiczenia z a'>tio
lem" traktujaca o mł('loych malżrmkaC'h niezupełnie jeszcze doj
r;:ałych do małżeńsh,·a . 

1\'l'iędzY'1arorlowe ju v Europejskiei Sztuki Filatelistycznej przy
zna1o na11rorlę specjalną za najłailnieiszv znaczek na temat 
o„,.,„r.nv ~ro"owiska. 'l:'""'fanv w l Q81 roku Nap.,rode tę uzvskał 
p„01,.,1ctowanv prze1. <:;tpfana Małeckiel!O bloczek znaczkowy 
.. Piękna jesteś rzekfJ Wislo" emitowany w listoparlzie ub. r. 

W Luhlinie tnva II Mlędzvnarodowv Konkurs Młodych Skrzyp
ków Na konkurs wpłynęło wiele ze:loszeń ocl skrzvnków pol
~kich . a tak:i'e oc'I młodvch artvstów z Bułitarit NRD, Węaier, 
.Tui<osławii. ZSRR Sfanów Zjednoczonych, Szwecji, Francji 
Włoch, Kuby i Hiszpanii. 

Inst:vtut Kultury Austriackief w Warszawie jest oreranizato
rem interes11iącej wvsta\vy. którą można obeirzeć w Kra'kowie 
w i<alerii , Małel!o Rynku". Jest to prezentacja ilorobku prac 
prof. Antona Watzla. laureat:;i nagrody Wiednia. Twórca poka
zuje k:rakowskiej publiczności malarstwo, rysunek i grafikę. 

Prezydium Miejskiego Komitetu Odrodzenia Narodowego w 
Piotrkowie Try'bunalskim podieło uchwałę .o budowie w tym 
mieście pnmnikn komendanta ql61011c:nr1 A-rmii f("rajowej - gen. 
bryg Stefana 'Roweckiego .. G1"ota". Piotrków Trybunalski· jest 
miastem rodzinnym generała. 

9 bm. w auli UŁ odbył się koncert z okazji 32 rocznicy po
"<Vstania Ludowego Woi~ka Pol•kiel!o R:on„ert 7ore;anizovran:v 70· 
<;tał pnez wład7P. Uniwer~vtet11 f,6d?1~ie!'O l kierownictwo Stu
dium Woi<;kow-""o. Wystąpił Zespół Estradowy Marynarki Wo
jennej „Flotylla". 

W Galerii Sztuki obejrzeć można wystawę projektów · sceno
graficznych E Sturlisa i malarstwo M' Korczaka 

W Galerii Bałuckiej czynna jest wystawa prac fotograficznych 
E Hanemana. 

Salon Sztuki \V<;u6łczesne1 zaprasza na wystawę malarstwa 
i l'ysunku K. i B. Libe1"skich. 

Klub Studentów Wvbrzeża „ZA K" w Gdańsku organizuje 
Ogólnnpolski .Konkurs Poezii SrołeC'znie Zaangafowanej o na
~rodę . CzerwonPi Róży" Za<;adv XXTTJ Konkur<;u pozostaią nie-
7miPnne. a więc - rnoga brać w nim 11d7ial rzłonknwi" ZLP 
i poeci nie zrzeszeni. Na adres organizatorów należy nadesłać ze
s1aw trzech wierszy. w trzech kopiach ma•7vnopisu opatrzony 
~odłem ora7 zaklejoną kopertę 7awieraiaca oPr•onalia au'tora, 
takżP opatr7oną e:onł<>m Liczba ze<;tawó"' winr•zv i<>st dowolna. 
'?lermin nadsyłania tekstów upływa z nnłf'm I XT Hl82 r. (decy
duje data ~tpmpfa oocztowei;:o) Prac" hed1ip ocenialo iury po
wołane przez organizatorów w skład k•órego wejdą znani poeci 
i krytycy. 

Zo•taną orzyznane następuiaC'e nagrooy· 
I nagroda - statuetka Czerwonej Ró'iv" oraz 10.noo zł, 
I wyrMnienie 7 OOO zł. 
n wyróżnienie - 4.000 zł. 
Jur:v za<:trzega sobie prawo innego podziału nagród. zohowią

"ane jest iednak przyznać nagrodę gUiwna . Czerwonej Róży·•. 
Poza na!!roćlami konkuroowymi iurv rozstrzvl!niP tP7 tradvcy.iny 
konkur• o symholiczną na!Yrridę „.Peleryny" przyznaną za naj
!Pps7V p('lefyC'ki oebfut roku 

0P-Jo,7enie wyników konkuri:u przPwidziane jest na dzień 
lli.XJ 8? i tr:;idycyjnie towan::vszvć mu bę1i7iP ,Turniej .lednPgo 
Wiersza" z urłziałem laureatow konkursu Czerwonej RMv" i 
przed<;tawicieli <\rorlowi!lk młociofif Prar kich Sie"hihą KomitPtu. Or
JranizacyinPP:O. na· adre<; którPeo na1P7Y naci<;yłaf- tek«ty z do
pii:kiem na koperri<> .C' 1Pr\''0'1::! RM·a" or::iz miejscPrn -0~~•rz:v
gnięcia konkursu jest Klub Studentów Wybrzeża „ŻAK" ll0-827 
Gdańsk, ul. Długa 57. 

• 
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września 1982 rciku podpisane zostało rozporządzenie 

'Ministra Nauki, Szkolnictwa Wyższego i Techniki, w 
sprawie warunków i rodza jów oraz wysokości pomocy 
materialnej dla studentów, na podstawie ustawy (z 4 
05 82 r.) o szkolnictwie wyższym. 

Nowy system stypendialny rodził się w długich ne
g~cjacjac h. Studenci przygotowali własny proJekt nowyc h roz
wrązań j uż w maju ubi egłego roku, kiedy to plenarne posie
~izenie Kol'!1isj i Ekonomicznej Rady Naczelnej SZSP, obradu-
3ące w Uruejowie, zatwierdziło projekt systemu stypendialnego, 
uwzględniający p<istulaty zgłaszane -0d dawna przez środowisko 
studenckie. ·Ministerstwa nadzorujące szkolnictwo wyższe tak
że przedstawiły swe propozycje. Kolejne etapy rokowań za
owocowały w sumie kilkoma wariantami rozwiązań, gdzie ka
tda ze stron starała się pog-0dzić wiele, często sprzecznych ze 
sobą rac ji. W efekcie powstał i został ostatecz.nie zatwierdzony 
nowy system przyz.nawania . pomocy materialne j dla studen
tów. Wchodzi w życie od 1 Ustopacfo 1982 r. , a więc paździer
nik, pierwszy miesiąc nowego roku akademickfego, przezna
czony został na rozpropagowanie nowych zasad stypendialnych 
wśród stu<lentów, przygotowanie administracji i inne prace 
wstępne. 

1. UTRZYMYWAĆ CZY WSPOMAGAC? 

Koncepcja p rojektu SZSP wychodziła z założeń - powiedz
my - dokt rynalnych. Skoro w zapisie konstytucyjnym zagwa
rantowan e jest prawo wszystkich do powszechnej i bezpłatnej 
n auki n a wszystkich szczeblach, wobec tego należy studen
tom szkół wyższych udz ielać wszechstronnej pomocy material
n ej . ze szczególnym uwzglę<lnieniem młodzieży najgorzej sy
tuowanej. Dla tego główne postu.laty studen tów szły w kierun
k u utrzymania dotychczasowej formy stypendiów bezzwrot
nych, należnych każdemu potrzebującemu oraz podwyższenia 
tychże do poziomu realnych - co oznacza - stale rosnących 
kosztów utrzymania. Wymagało to zmiany podstawy wyliczania 
stypendiu m, czyli minimalneg-0 dochodu na jednego członka 
rodziny studenta. 

Podstawowe zaś zalożenia projektu m inisterialnego opierały 
się na zasadzie kredytowego charakteru przyznawanego na czas 
studiów stypendium. Zatem wszelka pomoc materialna (cało
dzi enne wyżywienie w stołówce studenckiej, miejsce w akade
miku, fundusz na zakup niez.będnych pomocy naukowych· i ma
teriałów warsztatowych), miała mieć charak ter pożyczki, zwra
canej przez absolwenta po rozpoczęci u pracy zawodowej. ·Pro
jekt ten określał zas ady, tryb przyznawania, wysokość stypen
diów, -0raz warunki ~ termin spłaty lub warunki umorzenia 
pożyczki na studia. 

Studen ci zakładali, i ż nauka nie może się wiązać dla nich 
z koniecznością pokrywania kosztów utrzymania, a fakt rozpo
częcia nauki, niejako obliguje państwo do przejęcia przynaj
mniej większej części kosztów życia studiujących z barków 
r odziny. 

Projekt m i n ist erialny z kolei, przyjmował za podstawę itan 
wydolności finansowej państwa i stąd jego ograniczone możli
wości udzielania pomocy bezzwrotnej studentom oraz zakładał, 
iż rodzina, z której student się wywodzi i na której utrzymaniu 
pozostaje, ma obowiązek łożenia także na jego naukę. Pomoc 
państwa może dotyczyć jedynie tych, znajdujących się w naj
trudniejszej sytuacji materialnej. 
Powst.ał kompromis starający się godzić 'Z jednej strony stan 

ek?n?mtczny państwa, z drugiej - jak to tylko możliwe zaspo
~a3~3ący potrzeby student6w wobec bardzo wysokich kosz.tów 
zyc1a. Czy proje~t, a właściwie obowiązujące jUŻ zasady nowego 
systemu ~typend 1alnego spełniają swą rolę? Nie podejmuję siE: 
tego ocem.ać. W~zystko ~każe się w praktyce. Dopiero za rok, 
dwa .. będ~1e . m?zna oceniać wady i zalety, przystawalność do 
r eal10w zyc1~ i ewentualnie podejmować dalsze negocjacje w 
t~m wzglę~.lzie. Żadna zresztą regulacja prawna nie jest w sta
nie. pr~ewid~ieć wszy~tkich możliwych sytuacj i jednostkowych. 
M~ze 3edynie stanowić ogólne zasady normujące daną dzie-
dzmę. • 
S~SP może uznać nowy system za swą wygraną, u.dało się 

bowiem za~hować n~jisto~niejsze postulaty studenckie, a prze
de wszystkim podwyzszeme stypendiów oraz 'Lachowanie w za
sadniczej części charakteru bezzwrotnej pomocy finan sowej pań
stwa. Udało s ię także uregulować kilka innych od dawna naro
słych problemów, jak choćby sprawa r odzin studenckich ale 
zacznijmy od początku. ' 

2. KTO, KIEDY, ILE? 

Studentom przysługują następujące świ a dczenia pomocy ma-
terialnej: · 

1) stypendium bezzwrotne, 
2) stypendium zwrotne, 
3) zasiłek losowy. 
P odstawowe stypendium bezzwrotne składa s.i ę z trzech pozy· 

cji: 
1) st ypendium mieszkaniowe w wysokości rzeczywistych ko· 

sztów l miejsca w akademiku. Przysługuje wyłącznie studen
tom stale zameldowanym poza · miastem akademickim. 

2) stypendium żywieniowe w W,l!'Sokości pełne j odpłatności za 
wyżywienie w stołówce studenckiej, 

3) stypendium na niezbędne pomoce szkoln e (podręczniki ma
teriały warsztatowe itd.), w wysokości 40 proc. najniższegd wy
nagrodzenia w gospodarce uspołecznionej. Z tym, że w wypadku 
uczelni artystycznych przewidziano możliwość podwyższenia tego 
stypendium (większe wydatki na pomoce szkolne) do 75 proc. 
najniższego uposażenia. 
Przełóżmy to wszystko na konkretne liczby. 
Przeciętne koszty wyżywienia studenta w stołówce (trzy po

si łk i dziennie w ciągu miesiąea) wynoszą -0koło 4.500 zł. Około 
albowiem wahać się mogą w g6rę i w dół, za leżnie od danej 
uczel"li, jej usytuowania, zaplecza rolniczego, kosztów transportu 
itd. Inaczej będą się kształtować koszta żywienia w mieście po
siada jącym tylko jedną uczelnię oraz jej bazę socjalną, a ina
czej w wielouczelnianym ośrodku akademickim, gdzie baza so
cjalna może być wykorzysitywana wspólnie przez studentów róż
nych uczelni. 
Również koszt jednego miejsca w ak ademiku można podać 

jedynie szacunkowo, jako średnią krajową. Wynosi ona ok. 2000 
zł. I tu znowu trzeba wyraźnie zaznaczyć, że może być z tym 
ró~nie. Tańsza jest eksploatacja n-Owoczesnego wieżowca o wy
sokim standardzie wyposażenia technicznego/' gdzie mieszka kil
kuset studentów, a zupełnie inaczej wygląda rzecz ze starymi 
domami, przerobionymi i wiecznie się psującymi. Mogliby coś 
o tym powiedzieć studenci łódzkich uczelni artystycznych, któ
rych - jak na ironię - upchnięto w paskudnych domach, do 
których wciąż się dokłada na n ie kończące- się remonty i łata
ninę. Koszt ta kiego łódzkiego akademika może osiągnąć nawet 
4000 zł na jednego studenta. 

W ten sposób i tak choć z innej puli, obci ążony zostanie bud
żet państwa Zresztą świadomość tego faktu kazała ustawodaw- 1 com zapewnić dotację pań<,twową do kosztów eksploatacji bazy 
socj alne j uczelni oraz do kosztów wszystkich kObiecznych ·re
montów i nowych inwestycji, których żadna ucze!dia nie będzie · 
w stanie pokryć w całości. Na przykład akademik! dla studen
tów uczelni artystycznych muszą w ogóle ,zapewniać elementar
ny standard, a jeszcze w dodatku spełniać szereg specjalnych 
warunków. Muzycy muszą mieć instrumenty do ćwióeń i po
miPszczenia wytłumione. plastycy muszą mieć, niechby skrom
niutką pracownię, aktorzy - sale prób itd, Itp. To wszystko da- • 
lece wykracza poza możliwośc i szkoły wyższej, borykającej się 
często ze znacmie bardziej kompromit ującymi. brakami, jak 
brak pieniędzy rra l i teraturę zagraniczną , odczynniki, aparaturę, 
albo nawet zwykłego stolarza który robiłby plastykom bletra
my l szta lugi, nie zdzierając z nich czarnorynkowych cen. 

TrzPci element podstawowego stypendium bezzwrotnego prze
:i:nacza się na zakup pomocy szk olnych. Ustalon e 40 proc. (bądź 
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75 proc.) płacy najniższej (wynoszącej obecnie 5400 zł) to suma 
ok. 2160 zł. 
Łącznie te trzy sumy, a więc 4500 zl plus 2000 zl plus 2160 zi, 

daje maksymalną wysokość stypendium bezzwrotnego - czyli 
8860 zt 

Zasada przyznawania stypendium b.ezzwrotneg0 jest następu
jąca: Dla studenta stale zamieszkałego poza miastem - siedzi
bą uczelni - pełna kwota stypendium bezzwrotnego (wszyst
kie trzy pozycje), minus wysokość dochodu przypadająca na 1 
osobę w rodzinie studenta, na jdórej utrzymaniu on pozostaje. 
Weźmy przykład: Rodzina skfada się z czterech osób - ro

dzice l dwoje dzieci. Oboje rodzice pracują, ojciec zarabia 
10 OOO zl, matka - 6000 zł. Zatem na l osobę przypada 4000 zł. 
Wobec tego student może otrzymać stypendium - 8 660 zł mi
nus 4000 zł. Daje to sumę 4660 zł. Ponieważ ta suma nie po
kryje wszystkich kosztów utrzymania, resztę muszą dołożyć 
rodzice studenta. 

Dla studenta zamieszkałego stale w mieście, gdzie znajduje 
się uczelnia, kwotę stypendium bezzwrotnego stanowi suma sty

. pendiów żywieniowego · oraz na pomoce szkolne minus wyso
kość dochodu przypadającego na 1 osobę w rodzinie studenta. 

O stypendium bezzwrotne może się ubiegać student, którego 
dochód na jedną osobę w rodzinie nie przekracza miesięcznie 
sumy pełnego {trzyskładnikowego) stypendium, czyli sumy 8660 
::ł - w wypadku, gdy student mieszka poza miastem akade
mickim. Jeśli zaś mieszka na miejscu, w.ówczas dochód na l 
osobę w rodzinie nie może przekraczać sumy łącZl!lej stypen
dium żywieniowego i na pomoce szkolne {czyli średnio 6660 zł). 

Stypendium bezzwrotne przyznawane jest cor-0cznie na okres 
10 miesięcy. w szczególnie uzasadnionych przypadkach, określo-
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nych przez rektora danej uczelni, stypendium to może być prz)o!• 
znane na okres 12 miesięcy. 

St1ldent pobierający· stypendium fundowane ,nie traci prawa 
do otrzymywania stypendium bezzwrotnego, jak.o podstaw'(/ utrzy
m'l nia w czasie studiów. 

3. KREDYTY I ZASlłiKI LOSOWE 

Stypendia zwrotne mo?ą być przynawane w ran;ar.h posiada
nych .przez szkołę wyższą środków przeznaczonych na· pomoć 
ma~enalną dla studentów. Wysokość stypendium zwrotnego nie 
moze przekraczać kwoty najniższego wynagrodzenia zasadnicze
go pracowników gospodarki uspołecznionej (5.400 zł). Pierwszeń
stwo. w uzyskaniu stypendium mają studenci otrzymujący sly
pendmm bezzzwrotne, co nie wyklucza prawa do ubiegania się 
o kredyt st1;1dentów nie' posiadających stypendium podstawowe
go. S~yp.endzum kredytowe przyznawane jest corocznie na okre.~ 
10 mzeszęcy lub w szczególn;rch przypadkach decyzją rektora 
szkoły wyższej, na okres 12 miesięcy. Stypr/nd.ium kredytowe 
(zwrotn~) nie może być przyznane studentowi pobierającemu 
stypendium fundowane lub naukowe. W razie ukończenia przez 
studenta studiów w terminie określonym regulaminem studiów 
i otrzymania dyplomu z wyróżnieniem lub wynikiem bardzo 
dobrym, stypendium zwrotne umarza się w 100 proc. a w razie 
otrzymania dyplomu z wynikiem dobrym - w 75 pr~c. Ponadto 
można umorzyć kredyt w _przypadkach szczególnych decyzją Se
na tu uczelni. 

Stypendia zwrotne dla studentów studiujących drugi kieru1 
nek, nie pod.legają umorz~niu (poza przypadkiem, jeśli przyjęcie 
na drugi kierunek studiów uwarunkowane jest ukończeniem 
pierwszego kierunku. Studentowi na drugim kierunku rektor 
może podwyższyć stypendium bezzWl'otne). W razie niedotrzy· 
mania terminu spłaty kredytu (obowiązek zwracania stypen· 
dium kredytowego istnieje w t erminie 10 lat od daty ukończe
nia studiów, nie wcześniej- niż po trzech latach od ukończenia 
~tudiów), kwoty należne państwowym jednostkom organizacyj
nym podlegają ściągnięciu w trybie administracyjnym. 

Jednorazowy zasiłek Losowy może otrzymać student, który z • 
przy{!zyn 1'osowych znalazł się przejścdowo w trudnej sytuacji 
materialnej. Zasiłek losowy może być przyznany także małżeń
stwu studenckiemu, wychowującemu dziecko (dzieci) lub stu
dentce (studentowi) samotnie wychowującemu dziecko (dzieci). 

Jeśli w sensie prawnym jest to rodzina stanowiąca samodzielne 
gospodarstwo domowe (a więc żadne z. małżonków nie pozostaje 
na utrzymaniu swoich rodziców lub po przekroczeniu 25 lat 
życia) może być przyznane stypendium maksymalnej wysokości 
(8.660 zł). Ponadto przyznane stypendium bezzwrotne może być 
zwiększone o kwotę łącznie z rekompensatą n~ dane dziecko, 
przysługującą z tytułu wzrostu cen detalicznych żywności, opa· 
łu i energii. Łącz.na suma podwyższonego stypendium może więc 
wynosić 8.660 zł plus 2.700 zł (50 proc. najniższego uposażenia 
w gospodarce uspołecznionej na każde dziecko) . 

Kwestia małżeństw studenckich w nowym systemie stypen· 
dialnym budzi szereg kontrowersji. Szczeg6lne zastrzeżenia mia! 
ZUS, wychodząc z założenia, iż nie może, w sensie finansowym, 
istnieć rodzina o dochodzie zerowym. Natomiast w sensie for
malno-prawnym zawarte małżeństwo, także studenckie, stanowi 
odrębnie gospodarstwo domowe. Wobec tego pojawiło się szereg 
jednostkowych problemów. Najczęściej o .stypendium (już we· 
dłttg nowych zasad) zwracają się studenci w dość podobnych 
sytuacjach: student do tej pory nie otrzymywał stypendium 
w trakcie studiów założył rodzinę. Mieszkają poza miejscem 
zamieszkania swych rodziców (korzy~tając z domu akademic
kiego). Jr~li jedno z małżonków było studentem, to otrzymy
wało stypendium w wysokości wyliczanej na podstawie zarob
ków współmałżonka pracującego, a więc nie istniała rodzina o 
dochodzie zerowym. Jeśli oboje- małżońkowie byli studentami, 
pobierającymi stypendium w wysokości ustalonej dla dochodu 
na 1 osobę przypadającego w ich rodzinach, po zawarciu mał
żeństwa stypendium przyznawano tylko l z małżonków, zakła
dając, że stanowią oni obecnie wspólnotę majątkową oraz że 
nadal pozostają na utrzymaniu (przynajmniej częściowym) swych 
rodziców. Natomiast bezdzietne małżeństwo studenckie nadal 
nie jest traktowane jako rodzina o dochodzie zerowym. bowiem 
jest oczywiste/ że ciężar utrzymania i nauki ponoszą rodzice 
studenta. 

Studenci zaliczani do jednej z grup inwalidów omz studenci_ 
chorzy, ponoszący stale wydatki związane z chorobą, mogą otrzy
mać. stypendium bezzwrotne, podwyższone, nie więcej jednak, 
niż do wysokości pełnego stypendium podstawowego (8.660 zł) 
dla studenta zamieszkałego stale poza miastem z siedzibą uczel 
n' lub niepełne~o stypendium (żywieniowego i na pomoce szkol
ne) - 6.660 zł dla studenta zamieszkałego stale w mieście aka
demicli:im W wypadku szczególnie uzasadnionej sytuacji ro
dzinnej studenta może on otrzymać stypendium bezzwrotne (nie
zależnie od dochodu na jednego członka w jego rodzinie), mak
symalne dla sturlenta stale zamieszkałego poza miastem - sie· 
dzibą uc7elni lub 6.660 zł - dla studenta mieszkającego na 
miejscu. Ponadto studenci niepełnosprawni lub przewlekle cho
rzy mogą otrzymywać zasiłek losowy przyznawany przez Senat 
uczelni na .koszty lec:;lenia, rehabilitacji lub zakupu koniecznego 

sprzętu rehabilitacyjnego. Opiekę zdrowotną (sanatoria, obozy 
rehabilitacyjne, itp.) nad studentami niepełnosprawnymi spra
wuje się według ogólnie obowiązujących zasad dla studenck:ej 
.łużby zdrowia . 

4. StABOSCI 

Nowy system stypendialny nie reguluje, mimo to, kilku istot• 
nych dla środowiska studenckiego kwestii Na przykład zupełnie 
niejasna jest sytuacja polskich studentów studiujących za gra• 
n.i?ą. Nie wyjaśniono zasad i trybu przyznawania im stypen• 
diow, a wobec wzrostu kosztów ogólnych utrzymania wielu z 
nich będzie musiało zrezygnować ze studiów. Dotychczas jedy
nym sposobem poprawienia swej sytuacji materialnej dla stu
denta studiującego za granicą były bardzo dobre wyniki w na
uce, · n~gradzane specjalnymi nagrodami finansowymi przyzna
wa~ymi pr:;:e~ wła.d~e danej uczelni. Studenci za granicą nie 
maią,- rówmez mozllwości podejmowania pracy zarobkowej .w 
trakcie studiów, uniemożliwia to bowiem reaulamin zagranicz· 
nych uczelni. " 
. D?d.atkową niejasnością w nowym systemie stypendialnym są 
i~tme3ą~e nadal, a g?rąco zwalczane przez SZSP, punkty pre· 
ferency3ne. przy przy3mowaniu na studia. Załażenie było szla· 
chetne, rruała się poprawi6 struktura społeczna studentów mia
.la to być droga ułatwiająca wykształcenie dla dzieci robot'ników 
i. chłopów. Jak jest, wiemy wszyscy. O'd wielu lat obserwuje 
się proces naturallll.ej selekcji socjalnej studentów wynikającej 
z dwu podstaw.owych przyczyn: sytuacji na rynku pracy dla 
abso.lwentó"Y uczelni w7ższych oraz zarobków im proponowanych 
w .pierwsze] pracy. Krotko mówiąc!, rodziny robotnicze lub chłop
sk~e wo~ały zapewnić swym dzieciom konkretny fach, pczwa· 
la3ący się po prostu utrzymać. P unkty preferencyjne są przy
kładem walki ze skutkami, a nie przyczynami. Próbuje się wal
czy~ z odpływem młodzieży robotniczej i chłopskiej z uczelni 
wyzszych, . nie po.dejn:uj~c wysiłków dla wykorzenienia 'przy
czyn, a mianowicie ruerownego poziomu szkolnictwa podstawo• 
wego 1 średniego w mieście i na wsi. N-0wy system stypendia!· 
ny, próbujący przynajmniej częścioiwo urealnić wysokość po
mocy. materiainej w związku z wysokimi kosztami utrzymania, 
ch:om - ~wszem - studentów w najgorszej sytuacji materiał• 
ne!• nat~miast. bardzo mocno uderza w średniaków, a więc ro• 
dzmy wielodzietne 1 -0 średniej statys tycznej dochodów na jed• 
nego członka rodziny. Na przykład, jeżeli w rodzinie o średnich 
dochodach studiuje dwoje dzieci, wówczas koszty ponoszone na 
ich l!laukę okażą się często wykraczające poza możliwości finan. 
sowe rodziny, a zatem jedno z dzieci musi liczyć wyłącznie na 
siebie. Ten s~ tem, mimo że jest kompromisem między postu) 
latami środowisk.a studenckiego a fianansową wydolnością pań 
stwa, powoduje, że pojawia się widmo cenzusu mająt'k-OWegQ, 
do_datkowo zamykającego drogę na· uczelnię dla młodzieży z l'Qf 4 
dzm robotniczych. O tym, jak będzie wyglądał przekrój soeja3j! 
ny ·przyszłych roczników w związku z nowymi warunkami elreit 1 

nomicznymi studiów, dowiemy się jtn przy najbliż,szei rekr~ i 
tacjl. 

5. UMIESZ LICZYC, LICZ NA SIEBIE 
Now! system stypendialny, podpisany przez ministra Nauki, 

Szkolnictwa. Wyższego l Technik1, nie przewiduje ogólnokrajo• 
wych przepisów wykonawczych. Rozporządzenie stanowi jedynie 
o~ólną ramę, zaś konkretne ustalenia podejmą Senaty paszcze• 
golnych uczelni. Pozostaje to w zgodzie z ustawą o szkolnic. 
twie wyższym, gwarantującą uczelni samorządność l ustalanie 
własnego regulaminu wewnętrznego. W myśl owego regulaminu 
rektor szkoly wyższej określi warunki materialne danej u.czelni 
oraz warunki przyznawania pomocy materialnej cUą studentów. 
Ogromną rolę do spełnienia ma tutaj samorząd studencki po
niew~ż będzie mógł wpływać nie tylko na prz.yznawanie' sty. 
pendi~, l ich wysokość, ale również na poprawienie sytuacji 
materialnej uczelni. Na przykład, w interesie studentów leży 
lepsza organizacja życia w domach i osiedlach akdemickich, 
walka z rozdętą administracją (obciążającą koszty ogólne t?ks
p~oatacji}, gospodarność i oszczędność w dysponowaniu bazą so· 
c3alną .• Ten system jest twardy, ale zmusi do aktywności spo• 
łecznosć studencką, do gospodarskiego myslenia. Uczy współod
powiedzialności za swoją szkołę. Możina więc górnie powiedzieć. 
ze twarde wa.runki ekonomiczne i konieczność odciążenia kie
szeni rodziców i państwa, będą znakomitym probierzem dla po· 
stawy obywatelskiej studentów. 
Samorząd studencki może swą operatywnością wpływać na 

obniżenie kosztów własnych ponoszonych przez uczelnię, a tym 
samym na regulowanie wysokości przyznawanych stypendiów 
i innych form pomocy materialnej. Z sum zaoszczędzonych ' 
czy wygospodarowanych można by opłacić wiele zaległych re
montów l adaptacji akademików, stołówek, klubów. 

Poza tym irzeba ustalić nowe formy (a przede wszystkim 
podwyższyć procent) partycypowania samorządu studenckiego w 
letniej akcji „Inte.rhotel". Wynajem akademików na letnie mię
dzynarodci~e hotele studenckie powinien przynieść zyski, z któ
rych będzie się uzupełniać wyposażenie akademików, koszty re
montów, a nawet odłożyć na koncie uczelni z myślą 6 więk· 
szych inwestycjach. 

W ogóle trzeba wyraźnie podkreślić, że stopień, w jakim 
nowy system stypendialny spełni swą rolę, zależy od bardzo 
śdsłej i dobrze zorganizowanej współpracy władz uczelni z or
ganizacjami i samorządem studenckim. Dobra współpraca poz- · 
woli wyeliminować, a przynajmniej osłabić, szereg ekonomicz
nych barier nowego systemu. System stypendialny okaże się z 
pewnością ogniową próbą d1a samorządnych uczelni. Jak da· 
lece się one z tym uporają, zależy wyłącznie od nich. Tu już 
żaden urząd nie wlm'oczy w kompetencje autonomicznej jedno
stki. 

Na kemie~ jeszcze jedna' kwestia. Jest nią praca zarobkowa 
studentów. Przy tak wysokich kosztach utrzymania, jak obec
nie, naturalnym uzupełnieniem świadczonęj przez uczelnie po• 
mocy materialnej dla studentów powinien być system umożli· 
wiający pracę zarobkową studentów w trakcie studiów, bądź 
możliwość przerwania nauki na czas potrzebny dla zarobienia 
pieniędzy na darsze studia, bez utraty praw studenta. Obecnie 
jest to niemożliwe z dwu powodów: po pierwsze zaostrzony re
gulamin studiów wyklucza znalezienie czasu na zorganizowaną 
!)racę zarobkową. Skutkiem tego jest np. sytuacja, że większość 
zleceń w spółdzielniach studenckich przyjmują osoby nie stu
diujące w szkołach wyższych. Drugi powód wiąże się z przer
waniem ciągłości nauki i utratą częściową lub całkowitą prawa 
do bezzwrotnego stypendium. · 

Spodziewany w niedalekiej przyszłości Krajowy Zjazd SZS.1' 
ma przynieść przereformowanie się t~j organizacji w organi· 
zację społeczno-zawodową, a więc skupiającą się przede wszyst
kim na sferze spraw socjalnych środowiska studenckiego. SZSP 
nosi się także z zamiarem negocjowania z władzami przyznania 
mu prawa do prowadzenia własnej działalności gospodarcze!. 
Byłaby to duża szansa i to n1e tylko dla studentów potrz1'bu
jących dorobić, aby ponieść wszystkie koszty utrzymania. Mia
łoby to dodatkowy walor: własne firmy , nawet niewielkie, mo· 
gł1by w znacznym stopniu rozwiązać problem drogich, jak na 
razie, pomocy szkolnych czy prostych urządzeń potrzebnych na 
różnych kierunkach studiów. Byłaby też szansa dla studentów 
mepełnosprawnych podjęcia pracy zarobkowej (co ma związek 
z wysokimi kosztami leczenia) i uchroniłoby wielu tego typu ab
solwentów od śmierci cywilnej po uzyskaniu dyplomu, kiedy 
to większość z nich nie znajduje żadnej pracy, nie tylko w 
swoi(Il wyuczonym zawodzie. 

I jeszcze informacja: Łódzl<a Rada Okręgowa SZSP przypo
mina wszystkim zainteresowanym, że wszelkich informacii :nvia,
zanych z nowym sy~temem stypenriialnum udziP-la p11nkt lull'Wl
tacyjny, 'nieszczący się tv Łodzi, przy ui. Piotrkows1dej 77, a 
działający codziennie oprócz sobót od godziny 13 do 15. 
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Sprawa była naprawdę super
pilna. A to cholerne plastyko
. we pudło, jak na złość nie łą
czyło mnie i facetem, który od 
pół godziny czekał na wiado
mość. Ze złością po raz już 
nie wiedzieć który ponowiłem 
próbę: tym, razem ledwie tyl
ko zakońctyłem wykręcanie 
numeru ta idiotycznie ugrzecz
niona panienka z taśmy donio
sła mi łaskawie, że „Nie ma 
takiego numeru" i jakbym był 
głuchy powtórzyła po chwili 
wyuczony na pamięć tekst. 
Klnąc jak szewc próbowałem 
jeszcze raz i jeszcze. Teraz ja
kiś dz.iwny „sygnał zajętości". 
po chwili dla odmiany terkot l 
- głucha cisza. 

Nagle „wskoczyłem" w roz
mowę dwóch niewiast, nie 
miałem jednak czasu, by przy
słuchiwać się leniwym wyjaś
nieniom dlaczego "ta beżowa 
garsonka trochę źle leży z ty
lu". Walnąłem. słuchawką, aż 
podskoczył aparat. „Stary nie 
wygłupiaj się, proszę, to na
prawdę waż.na sprawa" - jako 
początkujący furiat przemawia
łem na razie jak do dziecka, 
,.N o, teraz lepiej" - dobiegł 
mnie' cichy szept .z membrai:iy. 
- „Tylko kręć powoli.q i me 
tr•11ma:I palca w tarczy". 

Połączenie dostałem natych
miast. Po skończonej rozmowie 
111>rawdziłem swój puls, p~ 
ezym dyskretnie (by żona w 
kuchni nie zorientowała się) 
,ńlJciłem do odłożonej słuchaw
ki: ,,Hej, jesteś tam? „.''. W od
powiedzi usłyszałem rozbawio
ne ,,A gdzie mam być, siedzę 
przecież na póke, jak baba na 
przypiecku". Podniosłem słu
lihawkę, sygnał był normalny, 
a mimo to w uchu brzmiaJ 
:mów. chichot „Niedowiarek„.". 

CrJUłem aię na pozór normal
aie, ale na wszelki wypadek 
przeniosłem aparat do drugie
go pokoju i zamknąłem za· so
bą szczelnie drzwi. „Oho, plo· 
dzisz materiai o telefonach?" 
- znów dobiegło ze słuchawki, 
3Cfy postawiłem telefon na 
biurko obok maszyny do pi
sania. „Może coś ci, wujek, wy
jaśnić czy' podpowiedzieć? 
ironia w głosie rozmówcy była 
aż nadto wyc~uwalna. 

Zdezorientowany i skonfun
dowany równocześ..'l.ie spytałem 
„go" na początek o ilość szczę
śliwych ,posiadaczy wynalazku 
pana Bella w Łodzi. 

- Też mi trudność: dziś jest 
tuu gdzid okolo 96 tysięcy, w 
'YOku przyszlym przekroczymy 
magiczne 100 tysięcy„. 

- A w rozbiciu na dzielnice 
ł centrale? - zaatakowałem 
plastykowego informatora w 
kolorze dojrzałej wiŚll'li. 

- Proszę bardzo, możesz na
wet notować. Zaczynamy od 
Balut: )D sumie. około 28 tys. 
abonentów, centrale, zaczynają
ce się T_ta „1", „51", „52" i „55" 
*'mery, na31epsza sytuacja na 
Teofilowie. Dlaczego? Byly w 
latach minionych możliwości 

iprzętowe, byly pomieszczenia 
dla central telefonicznych (a 
taki budyneczek kosztuje okola 
Z0-30 mln w „starych pienią

dzach'2). W efekcie Teofilów ma 
dzil okolo 8 . tys. czynnych 
aparatów, w p'Yzyszlym miesz
kańcy otrzymają jeszcze 4 tys. 
ł wówczas l aparat przypadał 
będzie na tym osiedlu na 3 ło

dzian. To już piękny wynik, 
pmwda? 

,._ A ·nasz Widzew? 

- 7'u już gorzej: lącznte ok 
JO tys. abonentów. Z tego 8 
tys. podlączonych do central! 
na „8", dwa koncentratory cen· 
t'Yali elektronicznej na Widze
wie-Wschodzie - to jeszcze ty· 
liąc i ostatni tysiąc to częś
ciowe wykorzystanie na Sta
rym Widzewie ,,szóstki" i 
,.czwórki" w rejonie Przyby
łzewskiego - Łęczyckiej. 

-.. Pio cóż nam ten nieszczę
ElY koncentrator i awarie z 
nim związane? Nie lepiej było 
postawić porządną centralę? 

- Wam, pismakom, latwo 
takie rzeczy sugerować. Na pa· 
pierze. W życiu wiesz, jak to 
jeBt: najpierw nie ma forsy, 
cz jak jest, to nie ma mocy 
p'Yzerobowych. Są to specjalis
tyczne budynki o ciężkiej kon
st'Yukcji, zresztą jeden taki na 
Widzewie powstaje, buduje go 
Przedsiębiorstwo Budownictwa 
Lekkiego „Po ludnie". Spokoj
nie, nie denerwuj się: jest do
piero w stanie surowym, w 

12 ODGŁOSY 

przyszlym roku rozpocznte się 
inontaż centraU, ale instalowa
nie sieci potrwa jeszcze ze czte· 
ry lata. Czyli pierwst abone1t
ci będą podłączani gdzieś clo· 
piero w 19_87 roku. Kabie? To 
.osobny problem, specjalność 
Łódzkiego Przedsiębiorstwa 
Robót Telekomunikacyjnych. 
Ale znasz to chyba: nie lna 
kabla, nie ma mocy przerobo
wych, nie ma znów tak wielu 
chętnych, którzy chcą na oo 
dzień (i w nocy też) babrać się 
w glinie, wilgotnych studzien
kach etc. A takie ŁPRT „ob
rabia" jeszcze parę woje-

' 
DARIUSZ DOROŻYASKI 

ratów telefonicznych. Czyll pra· 
wie połowę dziś istniejących. 

- Nowa centrala pozwoli, 
też chyba wreszcie na ujedno
licenie z krajowymi naszych, 
łódzkich telefonów informacyj
nych tych na „dziewiątkę", 
które w Łodzi wciąż są dwucy
frowe. 

- Oczywiście, będą wresz-
cie numery kierunkowe funk
cjonowaly, będą - generalnie 
- możliwości budowy nowych 
central, dzihłających już w sy
stemie sześciocyfrowym, będą 

t1'zeba czekać, a.t słę ;Jal<a! 
„ścieżka" zwolni. Tu też kłania 
się potrzeba inwestycji . 

- Ta „ósemka", tak cl dob-. 
rze mana, doprowadza ludzi 
do rozpaczy całą gamą niezro
zumiałych niedostatków.,. · 

- „.dla mnie zrozumialycli 
Ta „ósemka", czyli numery za· 
czyhające się od „81" do „8V 
to przeciez prototypowa centra 
la, oparta na - co tu ukry · 
wać - kiepskiej technol.-gii -
stąd jej wadliwa praca, maso
wa wymiana części i por.lzespo-

To są 
" „num.ery , panie Bell.„! 

wództto i ieh 'rejon dzialania 
kończy się gdzieś za Hrubieszo
wem i Zamościem. 

- A jaika jest sytua<:ja w 
poz05tałych dzielnicach? 

- N o cóż - Górna, w au.mie 
około 10 tys. abonentów, a je
szcze część tfu Sródmieścia na
leży. W przyszłym roku pla
nv,je się rozpoczęcie rozbudowy 
centrali o kolejne 10 tys„ ale 
wymierne dla oczekujących 
efekty osiągnie sfę też za ja· 
kieś cztery lata. 

- A Polesie, z ni• tak daw· 
no uruchomioną centralą na 
Retkini? 

- Owszem, w 1979 roku u
ruchomiono tam centralę typu 
,.Pentacanta" - Licencyjną, na 
te 10 tys. numerów, ale wciąż 
jeszcze trwają roboty sieciowe, 
na dzień dzisiejszy z tęlefonów 
korzysta gdzieś 7600 abonen
tów. W tym roku podłączone 
zostaną aparaty na osiedlu Pie· 
nista, a za dwa lata jeszcze 
fragmenty Retkini - Zachód. 

'- No to jesteśmy w nie
szczęsnY.m Sródmieściu ... 

- Rzeczywiście - najwese
le; to tu nie jest. W sumie 
blisko 30 tys. abonentów, dwie 
centrale, ale ta, z które3 ko
rzystają posiadacze telefonów 
o numerach zaczynających :Iię 
na ,,2" i „3" wybudowana zo
stała w 1928 roku. Gont reszt
ką sił, to już muzeum nie cen
trala, ale pracuje - bo musi. 
A że to staroć to i abonenci 
nie mają tzw. wyjść kierunko· 
wych. 

- Bardzo ładne określenie, 
ale kiedy zmodernizujemy to 
muzeum? 

- W przyszlym roku. Cen
tTala-staruszka wymieniona 
zostanie na nową - elektro· 
niczną, Pomies:?JCzenia gotowe, 
trwają roboty kablowe, same 
przełączenia załatwimy przy. 
puszczalnie w ciągu jednej 
doby. 

- Jedną taką elektroniczną 
„panienkę'' już zdaje· się w Ło
dzi mamy? 

- 'Zgadza się, obsługuje ona 
m.in. Zgierz, Pabianice, Ozor- · 
ków, Aleksandrów, , Konstanty
nów, Andrzejótv oraz posiada 
jeszcze cztery koncentratory w 
Łodzi - wspomniane dwa na 

·.Widzewie, oraz po jednym na 
Dąbrowie i w Sródmiejskiej 
Dzielnicy - Mieszkaniowej. 

- Ta licencyjna centrala 
ma nas uratować? Przed czym? 

- O rany, bez niej już do
•zliśmy do sytuacji, w ' której 
- jak to my mówimy - nu
meracja jest zamknięta. Po 
prostu system pięciocyfrowy 
już jest całkowicie wyeksplo
atowany. Jak wiadomo „O'', 
„l" i „9'', jako początkowe cy
fry - odpadają i cale szczęś· 
cie, że parę ładnych Lat temu 
nasi chlopcy wpadli na taki 

• racjonalizatorski pomysl z roz
budową central na bazie „piąt
ki". Tylko na niej można bylo 
stworzyć system sześciocyfro
wy, co w sumie, za pośredni
ctwem kilku central, pozwoli
lo uruchomić okola 50 tys. apa· 

Tealne możliwości nowych pod
lączeń. 

- A propos: ilu chętnych 
czeka dziś w Łodzi na telefon? 

· - Sciślej mówiąc: na podtą
czenie? Okoł.o 60 tys. osób. Dh, 
wiem, że to bardzo dużo. Są 
wśród nich tacy, co czekają ty
dZień, ale nie brakuje i zabie
gających o połączenie ze świa-
tem od 25 lat. Najczęściej o-
kres oczekiwania determinuje 

lów. Toż to pierwsze w PotsL-e 
rozwiązanie tzw. centrali krzy
żowej i stąd tyle mankameri-

Rys. Janusz Szymański-Glanc 
tów. Znasz przecież te trudno~
ci w łączeniu, brak sygnału, 
wpadki „na trzeciego" i wiele 
innych niespodzianek. Zgo :la 
- denerwujących bardzo. 

lokalizacja - najdlużej czeka --------------
się m.in. w Rudzie Pabianic· 
kiej (stara sieć, latami nieroz
budowywana), niewiele szybcie3 
jesteśmy w stanie podłączyć te
lefony na Złotnie, N owym Ro· 
kiciu, Kuraku. 

- Tu nie ma kabli, tu mo· 
cy przerobowych, a w ogóle 
„numeracja się skończyła" 
Więc konkretnie: otrzyma ktoś 
w tym roku połączenie z wła· 
snego apaTatu? 

- W sumie chcemy powięk
szyć liczbę abonentów o ponad 
6 tysięcy, z tego w samej Łodzi 
- okola 5 tysięcy (reszta to 
Pabianice, trochę w Konstan
tynowie i Zgierzu). N a dziś w 
Łodzi uruchomiliśmy już nieco 
ponad 3 tys. aparatów - glów
.nie są i będą to rejony wspom
nianego osiedla Pienista oraz 
obie strony uHcy Zgierskiej, 
osiedla Inflancka, Zgierska 
Stefana. Planowane wcześnie3 
Doly musimy niestety przelo
Żf/Ć na rok przyszly, a też tam 
są chętni czekający i pÓ20 lat. 

- Sk<>ro .instaluje się prze
ciętnie około 6 tys. telefonów 
rocznie, a każdego roku wply· 
wa do Wojewódzkiego Urzędu 
Telekomunikacji nowych po-
dań.„ · / 

- ••• około 13-14 tysięcy." 

- To, aby nadrobić wielolet-
nie zaległości, powinniście włą· 
czać w ciągu 12 miesięcy nie 
6, a 16-18 tysięcy numerów. 

- Niestety, · to nierealne, 
choć matematycznie może się 
zgadzać. Nie chce mi się pra· 
wić rzeczy oczywistych, ale 
skąd wziąć odpowiednio duże 
.naklady finansowe, trzykrotnie 
więcej central i tyluż pracow
ników? Ech, mżonki... 

- Idźmy za ciosem: ]edni la· 
tami czekają na swój numer, 
szczęśliwi posiadacze doprowa
dzani są do szału idiotycznymi 
usterkami. Znam nerwusów, co 
i aparat rozbili, nie mogąc z 
niego w normalny sposób ko
rzystać. Choćby takie wielomi
nutowe oczekiwanie na syg
nał ..• 

- .„to widomy znak przecią· 
żenia central, charakterystycz· 
ne dla numerów zaczynających 
się od „2", „3", „4" i „6". Każ
da centrala powinna mieć ja
kąś rezerwę dla swej pracy, 
gdy zaś pracuje cały czas na 
maksymalnych obrotach. ma· 
ksymalnie obciążona - to ta
kie mamy efekty„. 

- No dobrze, 
beczki: wybieram 
ny jakiś numer, 
przerwy cisza.„ 

ale z innej 
po raz kolej· 
a tam bez 

- ••• to nic innego, jak prze
ciążenie lączy między centrala
mi typowe dla określonych go· 
dzin czy pory dnia. Trudno, Ry1. Janusz Szymańskt-GLanc 

- Czy to cełltra!om t •k 
trudno się „dogadać"? 

- To też jedna z przyczy1'. 
Bo policz: stara, szwedzka cen
trala na „2" i „3", dwie, t1·ż 
szwedzkie, ale zupetnie inne -ia 
„4" i „6'', polska K-66, zna'l!a 
.,Pentaconta" i te elektroniczrie. 
To razem sześć różnych typl)w, 
każda ma .~wój styl pracy, nie· 
co odmienny, rozmawia inn 1m 
„j~zykiem", zsynchronizowa ... ie 
ich dzzalalności jest bardzo 
trudne. 

- Ta . różnorodność typów 
je-t, zdaje się, charakterystycz
na dla naszego miasteczka? 

- O, tak. W Warszawie 
choćby fu.nkcjonuje od wielu 
lat licencyjny !rodem z Anglii) 
system „Strowger". Wiesz, taki 
charakterystyczny szybki .~yg

nal, nat,;chmiast po wykręce
niu numeru slyszysz dzwonie
nie. 

A u nas słyszysz dla od-
miany to jednostajne pi, pi, 
pi.„ 

- To właśnie typowe dLa 
centrali elektronicznej. A że 
czekasz potem dlugo na wlaś
ciwy sygnał to już wina współ
pracy kilku różnych central. 
Działająca w innym stylu -
jak mówiłem musi sobie 
twój tekst jakby przetłuma
czyć i dopiero wybrać ocze
kiwany numer. A to trwa. 

- A mnie szlag trafia. Ale 
zmieńmy temat. Pomówmy -
ty bordowy specjalisto o 
błędach w wyliczaniu rachun
ków telefonicznych, o błędach 
owego słynnego komputera.„ 

Aparat milczał, jakby się 
obraził. Po chwili zadźwięczał 
czystym dzwonkiem. I jeszcze 
raz. Nie wiedziałem jak się za
chować. - No, podnoś sluchaw· 
kę, na co czekasz, to do cie
bie ..• - syknęła membrana. Po 
zakończeniu rozmowy wróci
łem do tematu. Aparat jakby 
niechętnie, ale jednak przemó
wił. 

- Tylko bez przerywania 
dobrze, ty telefoniczny nerwu· 
ste. A komputer się nigdy nie 
myli, Odczyt twoich rozmów 
jest ·automatyczny, na zasadzie 
fotografii, dziewczyny powięk
szają to potem na rzutnikach, 
odczytują i nanoszą na tektur
ki. Potem - na .dziurkarkę i 
do komputera. Przecież jeśli 
nawet dziewczyna źle odczyta. 
to w następnym miesiącu i tak 
to wyjdzie 'Il.a jaw i wprowadzi 
się do opłaty stosowną korek
tę. Nie masz się więc - jak 
i inni abonenci - czym dener
wować. Komputer jeszcze 
awarii nie mia~. No, może być 
jakieś uszkodzenie w centrali, 
nie wiem czy w roku jest w 
sumie kilkanaście przypadków 
rzeczywiście blędnych wyliczeń 

- Ale reklamacji jest bar
dzo dużo ... 

- Zależy jak na ten problem 
spojrzeć. Pięć tysięcy odwalań 

- to niby sporo, ale jeśli w 
ciągu roku wystawiamy ponad 
milion rachunków, to porów· 
nanie jest nieco inne. Więk

szość jest zresztą 11ezzasad
nych;. „Panie, ja tyle miesięcz
nie nie telefonuję" - to naj
częstsze stwierdzenie. Ale to 
jest do sprawdzenia, można re
jestrować wszystkie rozmowy 
każdego abonenta, I w przy
padku · szczególnie natrętnych 
klientów, bądź powtarzają

cych się naszych „błędów" -
komputer rejestruje kiedy i z 
kim dap.a osoba rozmawia. Za-• 
chowujemy oczywiście pelnq 
dyskrecję, tytko często okazu
je się, że abonent rzeczywiście 
niewiele korzysta z wynalazku 
wujka Bella, za to żona wyko
nuje dziennfo kilkanaście te le-. · 
fonów. · 

- Ale nie generalizujmy, 
zdarzają się bowiem i wasze , 
wpadki... 

- Oczywiście, choćby jakieś 
zwarcie w sieci, kieqy to w 
efekcie tego uszkodzenia im

pulsy innego aparatu rejestro
wane sq na twó3 licznik. Bez 
żadnej dyskusji przyznajemy 
wtedy bonifikatę, co zwykle 
oznacza ustalenie wysokości o
płaty na poziomie poprzednich 
trzech miesięcy. 

- Dodatkowe możliwości 
stwarzają tzw. telefony towa
rzyskie. Dlaczego z, tego rezyg
nujecie? 

Korzystamy obecnie :z pewnej 
odmiany tego systemu - tele· 
fonii nośnej, opartej o wysokie 
częstotliwości. Rozmowa jest 
idealna, niesłyszalna dla in· 
nych, ale też taka przyjemność 
kosztuje dwukrotnie drożej, 
czyli klient płaci obecnie około 
24 tysięcy. 

- Czyżby chętnych brako· 
wało? 

- Za wielu to ich być nie 
może, Mozna takie urządzenie 
podłączyć do każdego telefon.u 
końco·wego - ale tylko 3edno. 
Poza tym odległość od owego 
telefonu końcowego nie może 
być większa jak 150-200 me
trów. Sporo takich telefonów 
podłączyliśmy m.in. na Retkini, ' 
ale w Łodzi korzysta z tej for
my może z 300 abonentów. 

- Aha, a co powiesz na ta
ki problem: są podania, wielo
letnie oczekiwania, ale są i ta
cy, którzy dostają swój numer 
(działający) nieco ,szybciej jak· 
by ... 

- Wiem do czego zmierzasz. 
I od razu utnijmy ten temat. 
generalnie decyduje kolejność 
zgłoszeń. Poza tą listą brane sq 
pod uwagę tylko . następujące 
przypadki: przeniesienia nume· 
ru, uwzględnia się podania in
walidów I grupy oraz pracow· 
ników łączności i telekomuni
kacji oraz instaluje telefony 
służbowe oplacone przez insty
tucje. 

- Dlaczego usuwanie pros
tych nieraz uszkodzeń trwa ty· 
godni ami? 

- Nie są one znów takie 
proste, często szukanie usterki 
zajmuje gros czasu. Poza tym 
jest to praca naprawdę ciężka 
i mimo, że stawki są wysokie. 
(przeciętnie nasz monter zara• 
bia 2 tysiące więcej niż _jego 
kolega . z innej branży) - nie 
n:i-a chętnych. W dzialach ka
blowych brakuje około 100 lu
dzi. Ale też żadna to frajda 
siedzieć w blacie, w studzience 
pod chodnikiem, czy noc czy 
dzień, w deszcz i mróz. 

- Narzekacie na brak mo
żliwości inwestycyjnych. brak 
funduszy. A ile to przepraszam 
z samych rachunków macie zy· 
sków? 

- Setki milionów w Łodzl -
mogę ci powiedzieć. I cóż z te
go. Te inwestycje, które są 

prowadzone, kosztują zawrotne 
kwoty. Jeszcze niedawno - to 
jak„ ciekawostkę podam 
przyłączenie jednego telefonu 
kosztowalo średnio 25-30 tys. 
Dziś, po tych wszystkich pod
wyżkach cen materiałów -
powyżej 40 tys. A ty byś chciał 
byśmy instalowali rocznie 18 
tysięcy aparatów. To sobie po
mnóż ••. 

- Czyli cała nadzieja w tej 
elektronicznej centrali „Cen· 
trum"? ... 

- A żebyś wiedzial. Nabie· 
rzemy nieco oddechu, będzie 
możliwość nowych podlączeń, 
budowy nowych central, po
prawi si_ę jakość połączen, mo· 
mentalnie też wzrośnie ilość 
połączeń z innymi centTalami 
- wszak większość przez śród
mieście przebiega. Czeka ;esz· 
cze rozbudowa w roku przy. 
szłym centrali Poludnie, w To
ku następnym na Retkini a 
kolejne minimum 10 ty;ięcy 
numerów będzie można wla
czyć w 1987 r., gdy ruszy wspo
mniana centrala Widzew-II. 

Mój buraczkowy aparat wy
raźnie ziewnął. .Jakby nużyła 
go ta przydługa rzeczywiście 
rozmowa. A miałem jeszcze 
sporo pytań. Odpowiadał jed
nak coraz niechętniej. 

- Słuchaj, a skąd ty wiesz 
to wszystko? Przyznać muszę 
że masz zasób wiadomości soo~ 
ry, fachowych wiadomości·. z 
pierwszej ręki jakby i... 

- Ładnie powiedziane 
przerwał mi - rzeczywiście z 
pierwszej, choć czasem wtączę 
się i .,na trzeciego". A resztę 
dopowiedza dziewczuny z Wo
jewlirlzkiegn Urzędu 'l'elekomu
nikacji Znnm tam taka jedną. 
ma numer 248... - a zresztą 
nie twoja i;prnwn. nie muszę ci 
sie tłumaczyć. A ·teraz siadaj i 
pisz. Ja się ·wylączam. 

I przeszedł na „sygnał zaję· 
tości" ... 

- Tylko telefony zaczynają· 
ce się na" „2", „3", „4" mialy 
takie możliwości. Jest to jed
nak niepraktyczne - abonenci 
wzajemnie sobie przeszkadzają. • 
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W kręgu fan tas tyki 

- Lenie! 

Erli zrobił kilka kroków koryta
rzem i zobaczył idącego mu na
przeciw Henry'egc. Henry był wy· 
raźnie zdeool'Wowany i zrównawszy 
się z !!:i1im r:Jucił niezadowolony: 

- Coś się stało? - spytał Erli nie rozumie-
jąc o co chodzi radiowcowi. 

- Nie chcą przed ustalonym terminem na
wiązać z nami łączności. Nie wierzę, że Oza 
nie ma mi nic do powiedzenia. Lenistwo i ty
le. Kiedy patrolujesz przestrzeń, to się zda
rza. Ale przecież my idziemy po spotkaniu z 
„ Warszawą"! Oni tam teraz liczą minuty. 

- Kiedy powinni się odezwać? 
- Za dwie godziny. Ale co to za różnica dla 

:aich? 'Aż trzęsie mnie ze złości, jasne? 
Erli przytaknął. 
- Przez dwie godziny będę leżał na kol l 

nie zbliżę się do nadajnika - dodał mściwie. 
- Nie podejdę i już! 
Było to powiedziane z taką pewnością siebie, 

te Erli mimo woli pomyślał: „Henry nie wy
trzyma nawet pięciu minut". 

Wirt poszedł do biblioteki, a Erli do kabiny 
dowodzenia. Sven był zajęty jakimiś wylkze· 
niami. Nie przestając naciskać klawiszy po· 
kładowego komputera, gestem zaprosił Erli'ego, 
by usiadł , w fotelu. Erli usiadł i zaczął obser· 
wować ekran panoramiczny, ale choć usilnie 
się wpatrywał, nie potrafił znaleźć Pustelnika 
na tle jasnych gwiazd. 

Erli najwidoczniej usnął, gdyż nagle usły
szał zmieszany gwar. 

Henry siedział przy nadajniku odwróciwszy 
głowę w kierunku dowódcy. Z cierpiętniczym 
wyrazem twarzy stwierdził: 

- Nie ma łączności. 
- Co się tam u ciebie stało? - spytał Sven 

i zostawiwszy komputer podszedł do łącznoś
ciowca. 

Erli uświadomił sobie, że przez cały czas 
·rniai nadzieję, że Ley zechce, być moze, z nim 
porozmawiać. Wyszedł z pomieszczenia, oba
wiając się, że jego uczucia są zbyt witloczne 
dla postronnych. 

Po dwóch godzinach w drzwiach biblioteki 
pojawili się dowódca i radiowiec. Henry był 
blady, Sven - nienaturalnie spokojny. 

- Pustelnik nie odpowiada. Coś się tam mu-
siało stać poważnym głosem oznajmił 
Thompson. 

Trajkow odenvał się od czytania. 
- Co się tam mogł9 stać? Przechodzenie fal 

radiowych.„ 
- Z tym wszystko w porządku. Radiola

tarnia kosmodromu odbiera nas i podaje na
miar. Ale radiolatarnia, to automat. 

Erli'emu pociemniało w oczach. 
- Co zrobimy? - spytał Nikołaj. 
- Za dziesięć minut wszyscy mają być go-

towi. Pójdziemy trzykrotnym przeciążeniem, 
albo.„ - tu Sven spojrzał z niepokojem na 
Erli'ego - albo i na granic~Nawet jeśli ktoś 
się źle poczuje. 1 

'l!rajkow uruchomił swoich cybernetycznych 
pomocników i po kilku minutach wszystko 
było na statku przygotowane do wyjątkowej 
sytuacji. 
Cała czwórka zajęła miejsca w deceleracyj

nych fotelach. Stała załoga miała obowiązki, 
które trzęba było wypełniać w warunkach 
przeciążenia i tylko Erli nie miał nic do ro
boty. 

Sven włączył silniki. „Fiołek" rzucił się do 
przodu, ludzi wcisnęło w ..jotele. Jeszcze przez 
kilka minut próbowali rozmawiać, _dyskutować, 
co mogło się stać z ludźmi na Pustelniku. Ze
psuł się nadajnik? Ale przez ten czas sto ra
zy można go było naprawić. Na Centralną 
wdarła się selwa? To było mało prawdopodo
bne, ale m«zliwe. Zwłaszcza, że inne wyjaśnie
nla nie przychodziły po prostu do głowy. 

- To mogła być tylko selwa - powiedział 
Sven. 

- Bazy udzieliłyby im pomocy - ~aprz:eczy? • 
bez przekonania Henry. 

- Mogli ewakuować się z Centralnej do 
którejkolwiek bazy - podsunął Erli. 

- Nie - ledwo otwierając usta odezwał się 
Nikołaj. - Selwa to bzdura. To musiało być 
coś ·innego„. 

W tym momen,,cie komputer uruchomił sil
niki hamujące. Żwalił . się na wszystkich o
gromny ciężar. Ruszenie palcem, czy utrzyma
nie podbródka wymagało wielkiego wysiłku. 
Szczęka przez cały czas zwisała. Pod oczami 
pojawiły się worki. Szczególnie ciężko przy
chodziło to znieść Erli'emu. Ostatnią jego my
ślą było: „Co za ludzie z tych kosmonau
tów!?" - po czym stracił przytomność. 
Ocknął się po ośmiu godzinach. gdy na krót

ki czas nastąpił stan nieważkości. Z fotela 
wstał t;ylko Nikołaj Trajkow, ab\y osłabione· 
mu dziennikarzowi wlać w usta kilka łyków 
gorącego bulionu 

- Co się ze mną stało? - szepnął Erli. 
- Byłeś nieprzytomny Ale tak jest lepiej. 

W ten sposób łatwiej zdołasz to znieść Wszy
stko będzie dobrze. 

Pozostali nie mieli siły jeść ani pić. W ten 
spasób zaczęło się hamowanie. Jeszcze osiem 
godzin z trzykrotnym co najmniej przeciąże
niem. 

W czasie całego lotu łączności :r: Pustelni· 
kiem nie udało się nawiązać . 

Kiedy przeciążenia skończ~y się, Pustelnik, 
podobny do ogromnego arbuza. zajmował ćwierć 
ekranu. 

Centralna leżała na samym równiku. „Fio
łek" ;i.bliżał się do niej od strony północnej . 
zaciągniętej półprzezroczystym oparem. Opar 
ten, wydawało się. ~kładał się ze sztucznych, 
tęczowych pierścieni o przebiegu równoleżniko
wym. Do powierzchni pozostawało je~zcze 
dwa tysiące kilometrów, do bazy ok. czterech 
tysięcy. 

I nagle zaczęło się dziać coś dziwnego, 

Pierwszy zauważył to Sven, wyczuwający naj
lżejsze drgnienie swojego statku. Nos „Fiołka" 
zaczął się powoli wznosić. I znów powróciły 
przeciążenia ; statek ostro hamował. Nie pod
dając się Woli człowieka „Fiołek" zupełnie jak
by wpadł w miękką, porowatą gumę. 

Wszystko zdarzyło się tak szybko i tak na
gle, że nikt z ludzi nie zdążył nic zrobić. Nikt, 
nawet Sven, nie zdążył się wtrącić. Na wyso
kości około półtora tysiąca kilometrów statek 
zawisł niczym nie podtrzymywany, ponieważ 
silniki były wyłączone. Zawisł na moment, a 
potem zaczął spadać, ale nie pionowo w dół, 
lecz gdzieś w bok, pod kątem około 45 stopni 
do powierzchni Pustelnika. To był bezładny 
upadek, jakby „Fiołek" toczył się z góry. 

Sven wyczuł jednak odpowiedni moment i 
włączył silruiki ;rakiety. „Fiołek" rzuoił s.ię świe
cą w górę i po .stu kilomet.irach zac:i;ął 21wal-
niać. • 

Ludziom nic się nie stało. Nawet Elrli nie 
zemdlał. 

WIKTOR KOŁUPAJEW 

miał, że nie pow~men pchać się do przodu. Oni 
przynajmniej wiedzą, jak było tu wcześniej, 
a on tego sobie nawet nie wyobraia. Podłoga 
pod nogami odrobinę drgała. Ndewynź.ne pla
my światełek przelatywały obok. Sven skoczył 
do komory, w której przechowywano broń. Ale 
tak dawno się nią nikt nie posługdwał, że po
grzebawszy przez kilkanaście sekund, Sven wy
skoczył z powrotem na kOTyta:rz niczego ze 
sobą nie niosąc. · 

Jako pierwszy na płytę kosme>dromu zesko
czył Henry. 

W odległości okoł9 kilomewa od „Fi-ołka" 
widniała kopuła Cen.walnej stacjd z wymyśl
nymi przybudówkami, pochylniami, 'przejściami 
i ażuTowymi wieżami. Wszystko to różnobaTW
nie przelewało się, rzucając na wszystkie stro
ny tęczowe plamy wyraź.nie odcinające iię 
na tle błękitnego nieba. Na południe i północ 
od centralnej kopuły ciągnęły s'ię ogromne cy
Hndry magazynujące energię. Jeszcze dalej mo
żna się było domyślić sylwet składów, hanga
rłYw, pomieszcrień pomocnfozych i domków 

Huśtawka Pustelnika , 

„Fiołek", niewielki statek llnlowo-p1s1łerskl, odłączył się od 
gwiezdnego liniowca „ Warszawa", aby zbliłyt się do tajemnicze) 
planety Pustelnika. Planet a fa - od dawna, lecz bez powodzenia 
badana przez ziemskie ekspedycje - pokryta jest mroczną, z 
niezwykłą aktywnością· rozrastającą się selwą, wśród które) jakaś dawna 
cywillzac)a wzniosła cały system stacji, w tym największą, nazwaną StacJą 
Centralną. %adnych innych śladów mieszkańców Pustelnika nie udało 

-się odnaleźć ..• 
Obecnie załoga „Fiołka0 oczeku)e n a nawiązanie łączności z 
przebywającą na Pustelniku ekspedycję. 

- Z CZyl!l\ to udało &ię nam tak miło ro&
rzyć? - zawołał Sven. 

- Z niczym się me zderzyliśmy - pewnym 
głosem odparł Nikołaj. - Na tej wysokości 
nad Pustelillikiem nie może być przecież żad
nych przeszkód. 

- Meteor? - ot tak so]lie, do nikogo rzuclł 
Henry. 

- Nie. W aystemłe Sew8!I1a p.TllIWl.e nie ma 
- akumien:i mete01r)"tów. 

- Pirawie„. To znac·zy, ie jednak tą. ,,Fio-
lek" nie ma uszkodzeń zewnętrznych - r.zekl 
Nikołaj. - Tu-zed chwilą sprawdziłem. Sy6tem 
kontrolny nie wykTył żadnych uszkodzeń. 

- Trzeba lądować - powied'Zliał milczący d<i 
tej pory ErJi. - „Fioł!kiem" zajmiemy .się pót
.niej. 

- Do diabła! - wyrwało się Hemy'emu i 
on odwrócił &ię. - Nie mogę uwierzyć, że im 
coś się S>tało. 

Sven S>kierował statek na południe, w klle
runku rówinika. Zawisnąwszy nad samą Cen
tralną na wysokości półtora tysiąca kilome.ków, 
powoli, baTdzo powoli zac·zął sp!'owadzać statek 
na powierzchnię planety. 
Łącżności z Centra1ną nie było w dalszł'm 

ciągu. Henri prowadz,ił nasłuch na wsz?'stk1ch 
częstotliwościach użyVłanych w lokalneJ łącz
ności na Pustelniku. ale eter mi.J.czał. 

Statek opuszczał się. Dwustumetu-owe cygaro 
wibrowało. Do powierzchni poz0$tawało pięćset 
kilometrów.„ trzysta... sto„. CenfJralną już było 
widać gołym okiem .... Pię6dzdesiąt„. dwadzieścia.„ 
dziesięć... fJrzy„. Można było odr6żnić posz.cze· 
gó1ne budynki CenfJra:lnej. Kdlometr... 200 me
t.rów„. Z tej wysokości można już było wryia
trywać ludzi.„ Korpus statku dTgnął. Z „Fioł
ka" wysunęły się amortyzatory i statek ułożył 
się w pozycji pomomej. 

Kosmodrom był pusty. Nikt nie w.itał „Fioł
ka". 

I 

- Siedzimy - głucho powiedział 
Sven. - Co dalej? 

Nikt mu nfo odpowiedział. Erli 
· :lotknął jednego z ledwie wystają-4 
iących spod oparcia kolorowych 

p rzyc isków. Amortyzato.rv rozsunęły się i fo
tel miękko opadł. Erli wstał. W głowie mu 
szumiało, ból uciskał skronie. Niezgrabn ie na 
sztywnych, nieposłusznych nogach, nie ogląda
jąc się na Svena. Erli poszedł w kiierunku 
drzwi sterowni, a za nim wyruszył Henry. 

- Nik-0łajl - krzyknął Sven. - Niech wszy
scy wło.żą skafandry -i wezmą blaste;ry ... 

- Blastery? - żachnął się ·Trajkow. - Tu 
wszędzie pusto. Po co nam broń ... ? 

- Tego nrie wiem. Czy ktoś wie, co się tutP j 
zdarzyło? - spytał Sven. - Najwidocznie j nie. 
Podnośnik zablokowałem . Na początek pobie
rzemy sobie próbki powietrza. 

Po minucie Trajkow oświadczył: 
- Skład powietrza jest normalny. Wyidz.ie

my wszyscy razem. Niczego nie robi ć n11 wła
sną rękę. Nie wiemy, co się stało i dlatego 
musimy być szczególnie ostrożni. 

Hemy Wirt l Nikołaj Trajkow jako pierwsi 
wyskoczyli z kabiny dowodzenia. Erli zrozu-

miesz,kaLnych. Jasnome1one plamy parków :roz
rzucone były z lewej i prawej strony, a dalej 
czarny z tej odległoScd pas selwy Pustelnika 
pokrywający prawie cały kontynent. 

,,Na zewnątrz nic slię nie zmieniło" - pomy
ślał Sven doganiając ETli'ego. Hemy i Nikołaj 
już znacznie ich wyprzedzil!i. 

- Potrzebna jest jakaś To'bocza h>ipoteza -
ir-zekł Erld ciężko dysząc. 

- Wdem„. - Henry'ego całkiem zawiodły 
nerwy. 

- Mo:!e wrócili cd, któNy budowali Cent>ral
ną? 

- Właśnie tera•z? Nie sto ta.t wcześruiej ani 
sto lat później? ZreS7Jtą, to też mOO:liwe. Tylko, 
co w takiej sytuacji robić? 

Zazwyczaj do „Fiołka" poo}eżdżały ła7-iki, do 
op0tru naładowane chichoczącym~ i wrzeszczą
cymi fizykami, technikam~. botanikami, mate
matykami i biologami. Powrót statku bagażo
wego był świętem dla wszystkich. 

A tu martwa cisza. Żadnjt<:h omak obecnoś
ci ludzi. 

Dwa ła11irki i teraiz stały koło Centralnej, a 
trzeci z otwairtymi lukami znajdował l'ię wpół 
drogi między stacją a statkdem. Henry prze
biegł obdk niego. Nikołaj zatrzymał się, wdra
pał na wieżę i wskoczył do środka. Włączył 
oświetlenie. Wskaźniki na tablicy rozdz·ielczej 
zajaśniały i stanęły na pozycjach roboczych. 
Trajkow błyskawicznie sko.ntro.lował przyrządy 
i diwignie sterownicze. Wszystko było w po
rządku. Zapasy energii 11iemal maksymalne. 
Zajrzał do części mieszkalnej, ale tam też ni
kogo nie było. 

- Ciekawe do czego były im potrzebne ła
zdki? - kiI"zyknął Sven zaglądając przez luk:. 

- Może chcieli gdzieś jechać? 
- Nie rozumiem dokąd mogli nimi jechać. 

Szybkości małe, do bazy się nie dostani~sz„. 
od te.go są wiroloty ... 

Erli także wdrapał &ę na wieżę łazika. Nd
kołaj naci~ął starter, motor ryknął i maszyna 
pomknęła"'do przodu. 

- Daj rękę! - krzyknął Er1i, kiedy dogoniJ.l 
Henry' ego. ' 

Drzwi wejściowe do Cenwa'1nej były otwarte 
na oścież. Henry jednym skokiem przebył gra
nitowe stopnie. 

- Selwa nde ma tu nic do rzeczy - k.rzyk
nął Sven, a Henry tylko kiwnął głową jakby 
mówiąc: „Rozumiem, widzę". - A ty dokąd? 

- Do biologów. 
- Poczekaj na Nika i Erli'ego. 
- Zobaczę tylko, co w sekitorze Ozy! -

krzyknął Henry zatTZymując S·ię w drzv.>iach. 
- Weź ze sobą Nika! 
- Dobrze! 
Wirt i Trajkow skryli się w korytairzu r>:ro

wadzącym do zewnętrznego pierścienia Cen
tralnej Sta·cji. Głośny stukot butów ucichł za 
zakrętem Swen gestem zaprosił Erl1'ego. by 
szedł za nim. Windą pojechali 11a samą górę 
c.~n~ralnej, g~zie znajdował się sztab ekspedy
CJ1 1 pracowma naukowa Konrada Stakowskie
go i jego pomocników - Ezry i Jumma. Drzwi 
pomieszczenia były zamknięte. Sven i Erli kdl
ka rafy próbowali je otworzyć, ale te nie pod
dawały się. 

- Nikogo tu nie ma. Selwa się nie prze
darła. Ż <i d n ych śladów katastrofy - rzekł 
Erli. - Ale gdzie mogli podz;iać się ludzie? 

- Ludzie mog1i odlecieć na bazy, często tak 
bywa. Ale mimo wszystko ktoś tu powinien 
zostać. Przynajmniej pięć osób. A na przylot 
„Fiołka" wszyscy się tu zbierają. \Vprawdzie 
na bazach ochrona przed selwą jest znacznie 
słabsza„. Jednak wszystkie dwadZJieścia od ra-
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zu?! Oo by to nie było, konieczni• mu!>imy &ję 
dostać do sztabu. Tam stale k·toś dyżuruje. 
Powinien też być tam dziennik ekspedyc';. 
Przynajmniej czegoś się dowiemy. 
Chwilę pomilczeli, po czym Sven rzekł: 
- . P.oszukam czegoś ciężkiego. 
Pomknął w dół przeskakując po trzy sto.pnie. 
ErLi wolno poszedł dookólnym ko.ryta.nem. Z 

jednej strony wznos<iła się ściana pomieazcze
ni!l sztabowego albo jak je ina~ej nazywano, 
głównego pulpitu ekspedycji. Druga strona -
kopuła Stacji CentTalnej - była przeuoczY"Sta. 
Przezroczysty był teł sufit niedużego, okoł() 
pięćdziesięciu met.rów obwodu, k·oryta~J:a. Erld. 
obszedł go kilka razy zbierając myśli. Sveońa 
nie bylo zbyt długo. Wzbudziło to czujność 
Erli'ego. Co się tam mogło stać? W k<n\eu nie 
wytrzymał i roiegł schodami na d6ł. 

- Sven! Sven I 
Nitkt nie odpowtledział. Erli pobiegł kilkadzie

siąt metrów korytarzem III pierścienia i zno
wu ktrzyknął. I znowu nikt nie odpowiedz:ial. 
Itzuoił się w stronę podziemnego przejścia do 
II pierścienia, gdz~e majdowały się pomiełz· 
czenia gospodaircze. Rozumiał, że ma.że za:błll· 
dzić w tym labiryncie korytarzy, przejść 1 
schooów, ale pozostawać na miejscu taltże nie 
mó.gł. Z lewej st.ro.ny ciągnął siit ~nur śwdate
łek. Z prawej był<> ciemno. ErH odrucllo,vo 
sk.ierował się do światła I równocześnie uświa
domił sobie, że lampy te musiał włączyć Sven. 
A to znaczy, że szedł tędy. 
Swiecąca liniia skrę<:iła nagle w bok, w lt:ro

nę pr~~1w:ną nii pomieszczenia gospodarcze i 
po dzie&lę.ciu metrach skończyła aię przy scho
dach numer pięć trzeciego pierścienia. Erli 
wszedł na górę i znalazł się około dwu.tu me
trów od miejsca, w którym wędr6Wlkę sw<d~ 
rozpoczął. 

- Sven! - zawołał ErH. 
. - T·u. j~~tem - odpowiedział głos tuż obok 
Il za naJbhzszym zak•rętem Erli ujrzał Svena z 
uchem przy drzwiach. 

- Co się stało? 
- Tam kt'Oś płacze. 
- Cooo? - z: radością i zdziwienie .• 1 w głó-

sie wykrzyknął Erli. 
- ?icho, cicho - szepnął Sven. - Słuchaj. 
~h na palcach podszedł bliżej. Za matowi\ 

ł~ianą pokoj~ r.zeczywiście ktoś płakał. Erli po 
01chutku nao1snął klamkę. I te dirzwi też były 
zamknięte. 

-. Usłyszałem. jeszcze na dole i przybiegłem 
tu -: rzekł Sven. - Ktoś płacze i nie otv.iera 
r:l.rzw11. Trzeba będzie wyłamać. Co innego może
my n-obić? 

- Poczekaj! - Erli postukał w drzwi pię-
ścią. 
Płacz nagle us.tal. 
- Pro.szę otworzyć! 
- . Nieee! Nieee! - głos był S<:hrypnięty. rwą-

cy s.1ę, żałosny. 

-, Wyłamuj! - lrrzyknął Erli. 
-sven nacimął dt"Zwi ramieniem, a>le te pod-
dały się nie od razu. 

- Nie trzeba! N1e ohcęl - to był głos za
szczutego, śmiertelnie przerażonego człowieka. 

Drzwi z łomotem runęły na podłogę. Sven l 
ErLi wpadli do pokoju. 

- Erli, przecież to Eva! - krzykmął Sven. 
- Eva? 
- Nie, n.je mam was. Nie znam was - led-

wo dosłys.zalnie szeptała dziewczyna, cofając 
się wolno między stołami. Zaczepiła rękl\ o 
jakiś przedmiot, który z łoskotem upadł nJ 
podłogę .. Dzie:vcz~a przylgnęła do ściany, jak
by stara3ąc s>1ę wcisnąć w nią swoje ciało. 

. - Eva, to ja Sven. Dowódca „Fiołka". Co ci 
się stało? :-- Sven wolno podchodl!lił do dziew
czyny ~vyciągnąwszy przed siebie ręce. 

- Nie, to niemożliwe. · 
- Uspokój sJę Eva. Uspokój się. 
- Nie„. Nie ... 
Sven dotknął ramienia dziewczyny. Ta pa

. trzyła na niego przerażonymi oczami zaszczu. 
tego zwierzątka. Sven potrząsnął n·ią. 

- Co się stało? 
- . Sven. N? oczywiście, Sven - niespodzie-

wame s~okoJnym, cichym głosem powiedziała 
nagle dziewczyna. - To ty. Jak tu strasznie 

- Eva! • 
-: Cicho, Sven„. - przytuliła s.ię policzkiem 

do lego szero~iej piersi. -
~ Gdzie Stakowski? Gdzie pozostali? - pró

bu3~c ode·r.wać ją od siebie pytał Sve-n. · , 
Ciało dz,iewczyny nagle zwiotczało i Sven le

dwo zdołał ją utrzymać. 
- Erli, .on~ zemdlała. Trzeba ją stąd zabrać. 

Wiesz gdzie Jest jej domek? . ~ 
. Er1i wz.x:uszył ramionami, a potem pochylil 

s.1ę nad dz,1ewczyną. 
-$pi. 
- Pier.wszy rząd, numer osiem. Pomóc ci? 
- ZnaJdę - Erli ostrożnie wz·iął dziewczyn' 

na ręce 1 wyszedł z pokoju. 
Sven usiadł przv najbliższym stole i na ta!?'

czy łączności wewnęh'znei wybrał kod wywo
ławczy Henry'ego Wirta. Wi.rt nie zgłG&ił llliit. 
Sven wezwał Tra.tkowa. 

- Słucham - Nikołaj odpowiedział od razu. 
- Dlaczego Wirt nie odpowiada? 
-: Siedzi w labO'ratorium Ozy Nie przeszka-

dzaJ m~ przez kill(a minut Ma nadzieję. że 
coś zna.idzie. Kartke tXI Ozy albo ieszeze coś„. 

- Dobrze. Nik. r.nalefliśm:v tu Evę! · 
- Jak .. Evę? Czy tu ktoś jest w• og6le? 
- Jak dotąd tylko ona. 
- Eva! - radośnie k.rzylmllł Trajkow. 

Czy coś powiedziała? 
- Nie. Jest nieprzytomna. Idźcie szyb~ ·- de 

jej domu. Wies7. !!dzie cm jest? · 
- Oczywi~cie wiem. 
- TcH.-iP in7 szybciej. 

frJziem 0• 
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Państwo Marchewkowie wiedli żywot bogo
bojny i skromny, utrzymując się z dłu_b~iny 
na państwowych etatach. To znaczy oJ_ciec_ 1 
synem dłubali partackc, a matka rządz.iła Ja
ko niezależna, samorządna, samofinansując:J 
si-ę gospodyni, albowiem wywodziła się. z ro
du chłopskiego. A że z tego partactwa i z tc
g,o rządzenia profit był niewielki, bo ileż mo7-
na wypić za uczciwe pensyjki, toteż mieszka
li na kwaterz.e w takim sobie mini-mrówkow
cu kołchozowym. No i . wegetowaliby marni~. 
bez żadnych ambicji życiowych, aż tu nagle 
w sąsiedniej posesjj osiedlił się obywatel . ta
kli mocno czarniawy, o nazwisku Treuduperl', 
z a~centem parysldm. Był to osobnik w kwie
cie wieku ojciec. mniej rozkwitłych, lecz na· 

·dobnych dwóch córek oraz mąż równie pię1:'" 
nej, du.mnie mLlczącej żony Treuduperowej, 1 

akcentem podłódzkim. Mąż ów ciemnowłosy 
pewnie uszedłby uwadze świątobliwych Mar
chewków, lecz nie mogła im nie wpaść w o· 
ko wspaniała willa, którą tajemniczy są.siad 
wywalił z szykiem w pół roku. 

Wobe.c powyższego w sercu wrażliwym sta
rej Marchewkowej, autentycznie polskiej mat
ki-chłopki, ozwał się patriotyczny niepokój. 
I zanim posłowie nasi jęli wałkować sprawę 
sZikodliwego pasożytnictwa, Marchewkowa 
przystąpiła do prywatnej akcji detektywtstycz.
nej. I wyszło jej samoistnie. co zapisano nie
bawem w księgach, iż dumny ów sąsiad je<;t 
z wykształcenia analfabetą, zatrudni0111.y jako 
rze7Jb.iaTZ w prywatnej pracowni. 

- Ło'budu gada, co pi&ś ludu wysysa! -
ryknęła odkrywczo, z roziskrzonym wzrokiem. 

A sta.ry Marchewka: 

- Oj, głupip.I Po com ja cię, nieszczęsny, 
porywał z tych morgów? 

- A z miłoścd do spłaty, nędzniku! 

- Boże, wybacz! - jęknął stary Marchew-
ka. - Jeśli ja jej nie zabiję, oo.a swoim 
chamstwem· wpędzi inn:te do grobu ... 

- A ty, tępy mieszczuchu, do nędzy nas 
doprowadzisź! Pasożytów popieraS<Z, kanalio! 
Działasz na szkodę państwa! 

- Jeśli myślisz szczerr.e o synu. spójrz w 
okno - odparł zjadliwie Marchewka. 

Stara wystawiła ut szybę rozkudłany łeb f 
omal nie wyleciała z trzeciego piętra, tak ją 
wzburzył ujrzany widok. 

Bo akurat na podwórzu u sąsiada zatn.y
mał się nowiutki mercedes w kolorze blue; 
Wysiadł z niego Treudupere, a za nim Ż<>ha z 
córkami, wszystkie na wysoki połysk, w ko
żuszkach ślicznych. w kozaczkach, obwiesz<>ae 
błyskotkamL I niikt więcej .•• 

!Vtarchewkowa O'trząsnęła się z o-szołorme· 
nia i zwróciła twarz ku mężowi. 

- Masz rację, ojciec - rzekła z błyskiem 
pazerności w oczach. - Muszę zmienić moje 
.słuszne społecznie poglądy. 

I gdy tylko sy.n wrócił z to!boty, we.pchinęia 
mu do kieszeni butelkę so.plicy, a w rękę 
wcisnęła wiąchę goździków. 

..- Coś ty, ma tka, zgłupiała? 

-. Wprost przeciwnie! Właśnie mi się ro· . 
zum rozjaśnił! 

~ - A ja nic nie rozumiem .•. 

- Nie musisz! Wal, Jasiu. do Treuduperów. 

- Tak bez obiadu? 

- Oni cię już nakarmią, synu. Zeń się z 
tóreczkamli. Z ldórą popadnieM · 

Jasiu wres2lCie skontaktował. Poszedł, posta
wił butelkę, kwiaty rzucił na wersalkę, µv 
czym oświadczył, że Treudupere ma to wszy. 
stko wziąć, bo matka kazała mu się żenić z 
kim popadnie. [ zaraz po tym oświadczeniu 
z.nalazł si~ na trzecim piętrze u siebie. 

- Tak szybko? - zdziwiła się matka. 

14 ODGŁOSY 

- me m6w!la~. żeby wolno._ 

- Jak cię przyjęli? 

- Gorąc<>. Najpierw tona gospodarza z:aczą-

ła wrze&2lCzeć, że za mnie nie wyjdzie_. 

- A gospodarz? 

- Powiedział tak, te wstyd powtórzyć .•. 

- Ale co? Mów, przy spowiedzi cię roz-
grzeszę! 

- Powiedział: Spierdalaj, golcu, do mojeg'l 
rodu nie wejdziesz! 

- Ach tak? - zgrzytnęła zębem Mar-
chewkowa. - Gospodarski rodowód śmierdzi 
pasożytom! 

- Niestety - wtrą.cił ojciec. Jasiowi 
najwyraźniej dano czarną polewkę. 

. - Skądże! - użalił się syn. - A matka 
wysłała bez obiadu ... 

- Milcz, tępaku! I natychmiast rozejrzyj 
się za jakąś porządną narzeczoną. A tym 
kr;wiopijcom to ja już dam po<pail.ić! 

Ale co ona mogła im z.robić? Ona mogla 
skoczyć krwiopijcy na warsztat. Jednakże war
sztat był zarejestrowany w urzędzie, a krwi<>
pijca zatrudniał się w nim legalnie. Wobec 
tego wzgardzeni Marchewkowie rzuciłi się na 
wredne podchody. To znaczy podchodzili do 
płotu i miotali plwociną na podwórze sąsiada 
allbo wznosili różne ekstremalrle okrzyki. A 
jak to nie odnosiło skutku, mal-oswall nocą r~a 
procie brzydkie symbole seksualne na szu. 
bienicy lub pisali kredą hasła anarchistycz
ne w rodzaju: „Precz z paohołkiem górni.ka 
przodowego!" Ale obywateloWii T.reudupere 
takie demonstracje mogły latać k<Jle mercede-
sa ... 

Aż tu pewnej nocy wraca Jasio MaT<:hewka 
od narzeczonej, z którą wieczorem odbył _nau
kę przedmałżeńską i musiał potem _spowiada4 
się pmed teściem za pomocą butelk11 i widzi, 
że UJlicą toczy się podcięty je.g-0 zna30mek, co 
też wracał z a.kcji antya1koholowej u kolegów. 
Ten z.najomek nazywał się Walek, miał kartę 
pomazańca umysłowego i właśnie wypuśdU 
go na urlop. Marchewka zaciągnął Wałka do 
siebie dał mu w gardło dwie sety na, zamro
czeni~ a gdy stał się już gotów do czynu, 
stara 'Marchewkowa oznajmiła, te tuż obok 
mieszka jeden bogaty parszywiec, co takich 
jaik Walek ipusi;oza bez przerwy w kanał, a 
potem im wyrabia te karty umysłowe. I ani 
chybi to on wpakował Walka do białej ce1! 
bez klamek. Walek czknął, po czym stiwi~• 
dził, że nie ma dowodów. 

- Tego gada trzeba znisTJCzyć! - wrzasnęła 
Marchewkowa. - Rusz się, Wa[ekl Mas.z tę 
kar•tę wariacką czy nie ma.sz? 

Wal~k wymamrotał, że kartę ma na uty. 
tek własny. wobec czego Marchewkowa stwier
dziła, że włos mu z głowy nie spadnie. Ale 
gdyby nie zechciał wziąć udziału w wypra
wi(' alb<> i-eh wydał, to go mogą brzydko U• 

rządLić. 

Ojciec z synem wzięli opornego pod ręce I 
zawiedli w nieznanym celu na podwórzt' 
Treudupere. Po chwili gospodarza zbudził 
groźny krzyk męSk.i, któremu towM"Zyszyły 
huki i trzaski. Strwożony agresywno~ctą ~ęż
czyz:n nie śmiał wyjść z domu, a gdy zona 
włączyła światło w przedpokoju, zobaczył na 
dachu swego mercedesa dziwnego golasa. N&· 
turysta ów był tylko w ciężkich buciorach ' 
wybijał na dachu siarczyste hołubce. Drugi, 
ubrany, łomotał po s,z:ybach, a trze.ci, ta~e 
ubrany stał zgięty, jakby dostał haka w żC'l
łądek. Po trzech sekundach widok niezwykły 
wchłonęła ciemnoś~, albowiem ktoś stłukł ~
rówkę, i zapadła cisza którą przerwał z.jadll
wy glos babski, spływający gdzieś z wysokoś
ci: 

_. Jeszcze, jeszcze! Nisz.ozyć tego zasrańca! 
I potem cisza zapadła na dobre. Wtedy 

Treudupere wymknął się tylnym wyjściem na 
ulicę. a gdy wszedł na podwórze, nikogo nie 
było. Ale w tym momencie znowu oz.wał się 
krzyk kobiety; 

- Golec na dachu! 

G<Jspodarz dojrzał na dachu s2opy męZczyz
nę. Ale ten był w ubraniu! Przetoczył się 
przez płot i wbiegł do bloku. Nasz gospodan 
dopadł go na schodach, zdzielił. w łeb, facet 
się wywalił I stracił przytomnosć. Z trzeciego 
piętra zbiegł stary Marchewka, aby bron'!.~ 
krwawiącego mężczyznę, z dołu nadciągnął 
Jasio ale Treudupere roztrącił Lch, za-ciągnął 
schwytanego na podwórze. przywiązał do me"
cedesa i zadzwonił po milicję, która zabrała 
rannego do szpitała na szyci,e łba. 

No to kto rozbijał auto, jak wszyscy byli 
ubrani a na dachu tańczył golec? Kto m'ał 
pokryĆ straty, które po przeliczeniu z ma.rek 
kapitalistycznych . na so.cjalistyczne złote wy
niosły 120 tysięcy? 

Otóż Marchewkowie udali gł.up-ich, poniewaf 
mieli na podkładkę jesz.cze głupszego. Jak 
we.szli na podwórze. to Walek zaczął wymio
tować. Natomiast Jasio i.robił się na nudystę, 
rozwalił daeh. ojciec objechał szyby I boł[i 
auta, a gdy zapłonęło światło, Jaś strzaskał 
żarówkę, po czym prysnął do pLwnicy, ~dz·e 
szybko się ubrał, stary zaś ukry~ się w 
mieszkaniu . A te okrzy'ki. dla ?Jmylema uwa
gi, wydawała z okna Marchewkowa. 

I tak Walek padłby jedyną ofiarą, gdyby 
nie fa'kit, że po zszyci u rany trochę wytrzet · 
wiał coś mu zaświtało i przyszedł przepra~ l~t 
Treudupere. Promme wskazywały, ii n•e 
mógł pamiętać, co się działo w nocy. Zna'e
ziono na podwórzu zgubione przez niego d·n
kumenty. Uznano, że Walek nie był w stanie 
zrobić striptizu, bo nie zdąźyłby się ubra~ 
w kilkadziesiąt sekund, a już o tańcu na da 
chu mercedesa nie mogło by,ć mowy. 

Z tej historii można WYSnul' różne wnioslć. 
Ale jeden jest niewątpliwy. ~wistny czło
wieku! Nie szukaj pomsty za pomocą w~a · 
ta! 

• 

Roman przyjmowany był 
chętnie w każdym towarzy
stwie. Wiele podróżował, wie
dział więc, gdzie co moina i u 
kogo kupić i gdzie co można 
s'przedać. Umiał smacznie opo
wiadać. 

Tego 'Wieczoru o-pov.niadal 
nam o swojej szwedzkiej przy
godzie. 

- Pamiętam, kiedyś robiłem 
w Szwecji w fabryce opako
wań. No, maszyny, wiadomo, 
różne, różniaste, ogólnie -
full automatic - błysnął dy
skretnie obcymi ję!lykami. -
Ja akurat pracowałem przy ta
lltiej, co cięła tekturę na róż
nej wielkości kawałki. Wszy
stko zaprogramowane, a jak 
tylko guzik naciskałem i -
sru. z góry spadała taka gi
lotyna i cięła papierzyska Jak 
masło. Szwed, wiecie, swojej 
forsy pilnuje, osiem godzin 
"arbeitu'', to jest osiem, ale 
czystej roboty; jak się, za 
przeproszeniem pań, do kibla 
wyjdzie, to te parę minut też 
odliczy. Tośmy tam, powiem 
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szczerze, niezbyt na swoje WY
chodzili. 

Ale Romuś myśli, no nie? 
- zawiesił głos, ze·rkając na 
zasłuchane grono. - Wybie
rając kiedyś spod maszyny po
cięte resztki, zauważyłem ja
kąś dziwną „wajchę"; wykap~ ... 
wałem, że jak ją przesunąć do 
oporu, to może przeciąć o 
wiele grubszą warstwę. 

W czasie przerwy zrobiłem 
próbę: pieprznęło tak, że my
ślałem - poszły stropy, ale 
nie - rozcięło tę cholerną. tek.
turę. No tl'I walę do swojego 
Olafa i mówię, że mogę pra
cować całą dobę na okrągło. 
Ten zdębiał i pyta się, kiedy 
będę spał Na to ja, że mogę 

- wcale nie kimać, a jak nie 
wierzy, to niech się przygląd:'l. 
PodejrzliWY był, we trzech, P~
miętam, mi na ręce patrzyli 
Ale się wziąłem w garść, wy-

. piłem ze dwa termosy kawy i 
tę jedną dobę przetrzymałem 
Rano coś sobie poprzeliczał. 
zatarł ręce i powiada, że 
zgoda, mogę tak choćby mie-

(PARIS MATCH) 
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sląc zasuwać. No i zasuwa
łem. W dzień spokojnie, nie 
nerw<>wo, żeby się nie przemę
czyć. A wieczorem, ledwie 
wszyscy sobie poszli, przez e;c1-
dzinę przy;zykowałem stertę 
surowca, potem tą sprytrą 

„wajchę" do oporu i - jazda! 
Huk był taki, że wyłaziłem 
przed bramę, czy ktoś z "Jko
licy nie przyleci. Przez dwie 
godzinki naciąłem cały przy
dział, po·tem nastawiłem bu
dzik n.a kwadrans przed sió
dmą - I hop. spać w tekturn
we ścinki. Rankiem Szwedy 
przychodzą, a ja świeży jak~
górek. Nadi;iwić się nie mogh! 

Wpadłem głupio chyba dwa 
dni przed wyjazdem: budzik 
mi nawalił i WYlaz.łem spod 
papierów już dobrze po siód
mej Ale kochani, czego· to na
sza eksport<Jwa „Wyborowa" 
n.ie załatwi· rozpiliśmy wtedy 
ostatnie moje zapasy i sprawP, 
się załagodził<>. 

SERGIUSZ 
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Zdarzenia 
• • • 1 ZW1erzen1a 

Książka 
za -

• pomn1ana 
Szperając w zeszłoro.:":~Ch 

egzemplarzach „Przekroju" 
spotkałem artykuł o ,,pułkow
niku legion owej legendy ' -
Leopoldzie Kuli-Lisie. Tekst 
ten, pomijając jego hagiogra
ficzny ton, wyzw oli} we m:iie 
pewną reflek sję . związaną z 
ciekawostką literacką. jak są 
dzę - przeoczoną lub celowo 
pominiętą przez historyków 1: 
teratury. 

Nazwisko pułkowriJ.ka Lisa
-Kuli nie było ml obce, gdzieś 
tam, w zakamarkach _ pamięci, 
plątała się nawet jakaś piosen
ka z dzieciństwa. Ale nie w 
tym rzecz. Otóż przed dw om a 
laty kupiłem na łódzk im baza 
rze rozsypu jącą się książkę pt. 
„Kamienie na szaniec" Aut or : 
Karol Koźmiński. Tak jest -
właśnie Karol Koźmiński. Nie 
był to oczywiście pseudonim 
Aleksandra Kamińskiego , aut<>
ra słynnych „Kamieni na ~ za
niec". Książkę zresztą wydała 
w roku 1937 oficyna „Książnka 
Atlas", drukowan<> ją we Lwo
wie, a okładkę projelrtcwał 
Konstanty Sopoćko. 

„Kamfenie na szaniec" - to 
iyciorysy dwunastu polegl ych 
na oolu chwały 'i.ołnien.1 na
szycn. pochndzących ?:arńwno 
z Pierw<17.ei Rrv~ady iak I in
nych brygad le~ionowych" -
pisze we wstępie Kar ol Koź
miński. Książkę otwiera ten 
słynny cytat k tóry p:>służył 
także Aleksandrowi Kamiłi
skiemu: 

„Lecz zaklinam - 'ltiech !v11•i 
nie tracq narłziP.t 

I przed narodem niosa o§minty 
ka(ln"tiP~: 

·A kiedy · t r zeba, na §miP.T~ idq 
po )(olei, 

Jak kamienie i»'Zez Boga 
rzucane na szaniec". 

Wśród tych dwunastu zbele
tryzowanych życiorysów jest 
ta~że opawleść o życiu i 
śmierci Leop olda 4sa-Kuli. 

O Kar~lu Koźmińskim wiem 
tyle, że przed wojną był auto
rem blisko dziesięciu książek. 
Wydał np. pamiętnik „Z uła
nami Belin y" (1928), powieść 
„Rot mistrz Andrzej" (1930), 
„Poezja Legion6w" (1936). W 
dziele „Prasa l)olska 1918-
- 1 !139" (PWN - 1980} mala
złem też Informację, że Koź
miński bvł do roku 193'J ~ze
fem wydziału prasowego Mini
sterstwa Spr aw Woiskowvch, 
skad przeszedł na stano"'i~ko 
redaktO'l'a naczelne11:0 „Polsk i 
Zbrojnej" Funkcie tę, z k1"6t
ka przerwą , pełnił do wybu
chu wojny. 

Jakie były jego dalsze l0$y 
- nie wiem. 

O Aleksandr ze Kaml6sk!m 
wien.i - oczywiście - bar
dzo wiele. Piękne świadectwo 
jego dzi ałalności okupacyjnej 
wystawił Czesław Młchalsld w 
głośnej książce „Wofna war
szawsko-nlemi~ka" (Czytel
nik. 1974). Wiemv również . te 
pr7.ed wojną w latach 1933-
-1939 był działac7.em ZHP, 
kierownikiem Centr!ll n!"E!n Oś
rodka Kształcenia Starszvzny 
Harrerstwa Męskle~o w Gór
kach Wielkich koło Cieszyna. 

No i wiemy priede wszyst
kim. że wydał w czasie oku
pacii b od pseudonimem Juliu
sza Góreckiego słynną kslatkę 
o chłopcach z „Szarvch S?:ere
g6w" Jej tytuł nierozerwalnie 
związał się z ooi:taclą KaTT' iń
skieii:o - „Kamienie na sza
niec". 

/ 

Skąd więc ten tytuł z ~7.ef.ć 
lat wcześnie j wvdanei ksią7ki 

Koźmińskiego? otóż sądzę. że 
było to świadome 1H•vi?.
zanie do tamtej legendy Hkże 
żywej wówczas w środowi~'·~'! 
młodzieży harcerskiej. Uwa
żam, że nie zachodzi tu żadna 
przypadkowa zbieżność, lecz 
celowe podkreślenie historycz
nej ciągłości tego polskiego dra 
matu, w czasie którego młodzi 
chłopcy składali ze swojego ży
cia największą ofiarę. 

Dopiero potem te ludzkie 
śmierc i i ten ludzki dramat 
słuźvły (i służą) różnym poli
tykom .iako tworzywo legend 
mających uwierzytelnić zu
pełnie nieraz sprzeczne - po
lityczne gry. 

JERZV 
WILMA ~~S·KI 

Le\vym 
ok' em 

Nie
obyczajne 
warunki 
~wiat nie przestaje mówić, 

pisać i kręcić filmów o drugiej 
wojnie światowej. Stosunkowo 
mało jest jednak rozważań, 
zwłaszcza ujętych w sposób ar
tystyczny, sfabularyzowany, na 
temat: co by było, gdyby Hitler 
wygrał wojnę? 

Przeglądając stare rocznill:i 
„P rzekroju" trafiłem na arty
kuł Marian;:i PodknwińskiP!!n w 
n u merze 1042 z 1965 1'„ w kt6-
r vm znakomitv znawca proh
Iematyki niemleckieJ inlol'mu~ 
o bardzo ciekawei -\nicjatywie. 
Oto pl'oducent filmowy z 
Berlina Zachodniee:o, Artur 
Branner. zamienał wówczas 
wyprodukować serię filmów 
telew!zvinych właśnie na t e
m at: „Grlyby Hi tler wygrał 
woinę" Scenari usze poszczegól - · 
n ych odclnk6w miano zamówić 
u dwudziestu dwóch autorów 
w dwudziestu dwóch kraiach, 
w tym także w Polsce. Byłoby 
to w!ęe kapitalne zestawienie 
wvobrazeń różnych narodów o 
fch losie w §wiecie „porządko
wanym" pr7.ez brunatny fa
szvzm. Kazdy autol' miał p oz<>
stawioną do własne~o wyboru 
sprawę tematu, formy artysty
czne j ł zespołu akt or6w, przy 
czym samych autorów miał 
wyłon ić m ledz:vnarodowy kon
kurs. przewlduiacv wysokie 
nae:rl'ldy niezależnie od hono
rariów. 

Podobno - pisał Podkowiń
ski - b vlv iuz i?otowe pierw
szl" oncinki . stanowiące punkt 
wyjścia dla całei serii. Napi
Mll ie ~i Pmier ~rich Kuby I 
An!?lik Michel Mansfi eld. A e<> 
z resztą? 

Nikt nigdy już do tego tema
tu nie wracał Szkoda. Szkoda, 
te wiele publikacii traci n ai?le 
dalszy ciąg, urywa się wpół 
słowa ł - ledwie pobudziwszy 
ci ekawo§~ lud7.ką - ulega za
pomnieniu . PotPm - po la
tach - jaki~ podobny do mnie 
szperacz trafia na taką spra
wę I co? T kwitu je ją smętnym 
kiwaniem e;łową: 'eszcze Jeden 
pomysł spalony na panewce 
•JeszrrP iPdna inidatywa roz
myrllona, zaprzepaszczona z 
n iewiadom ych powodów. 

O ieden numer wcześniej 
w „Pr>Pkro ju" 1041 z 1965 r 
m a iduie dla odmiany wzmian
kę o odk„yciu ii:oracych źró
deł w Rne:n7nle 17 k11ometrów 
od cenfrnm ł,orhi ~ródła ma
ją temoPr<1 tur P liO st C i bija e 
ponoi' obficie No i co z tymi 

~źrf>ril;:i m l ? Nikt ~ie nimi nf P 
7. 'l !„+PrP~nwal . czy przestalv 
bi ~ . C7.V od pnr7atku były 
dziennikarską kaczką? 

Odkładam stare tygodniki I 
sięgam po prasę bieżącą „Poli
tyka" z 2.10 br publikuje list 
oby~atela Adama Smalca o 
młodej matce, żyjącej z tego, 
że nie wyszła za mąż . Zarabia
ła niecałe 5 tysięcy miesięcz
nie, gdy urodziła nieślubne 
dziecko. Teraz nie pracując o
trzymuje ponad 9 tysięcy na 
siebie i dziecko jako samotna 
matka, chociaż wcale nie jest 
samotna, bo mie~zka z ojcem 
swego dziecka Zasiłek, który 
będzie pobierać przez cztery 
latjl. jest kapitalną premią za 
nlt'izałatwlenie formalności 
ślttbnych, do których oczywiś
cie oboje rodzice na pewno nie 
będą się śpieszyć_ „Oto na ja
kich darmozjadów, obok legio
nu innych, trzeba pracować" -
pisze słusznie obywatel Smalec 

I znów starocie. W świetnym 
niemieckim miesięczniku „Qu
erschnitt" (czyli znów po pol
sku „Przekrój") z 1928 r. znaj
duję listy, pisane przez peten
tów do ówczesnego urzędu 
kwaterunkowego w Berlinie. 
Listy są śmieszne i nie szko- · 
dzi, jeśli się nad nimi uśmiech
niemy, ale przecież dowodzą, że 
trudności mies7.kaniowe są 
wieczne jak grypa i gnębią 
ludzi we wszystkich częściach 
starege i nowe~o świata. Oto 
fragmenty tych listów: „ 

„Moi teściowie tworzą jesz
rze dziś dziewięcioosobową ro
dzinę„." 

„J::iko obywatelowi, płacące
mu podatki, przysługuje mi 
według konstytucji śwti.atło, 
słońce i przyzwoite życie ro
dzinne". 

,.Do tego dochodzi ~odzienne 
palehie w piecu, poza tym je
stem zmuszony w nim spać. 
jeść, pracować i przyjmować 
klientów. Cierpię w tych okoli
c~nościach, zwłaszcza nocą, 
kiedy i bez tego mam dosyć 
walki z własnym sercem". 

„Ja niżej podpisany chcę 
was zawiadomić o moich smut
nych i nieobyczajnych warun
kach życiowych. Miesiącami 
żyje się w strachu przed rlru
gim dzieckiem, co jest wyklu
czone". 

„Maro dwóch synów, którzy 
muszą spać w pomieS7.czeniu, 
gdzie nie wpada w żadne okno 
ani promień światła". 

- , ,M us:zę :te"~ 
na higieniczne braki, które ist
nieją w naszej silnej grupie 
rodzinnej zróżnicowanej co do 
płci i wieku - odnośnie do 
małżl"ństwa i życia płciowego. 
Tak jak dotychczas nie może 
trwać dłużej". 

No cóż, u nas trwa i będzie 
na pewno trwać dłużej. Nihil 
novi„. 

WŁODZIMJERZ 
KRZEMll~SKI 
(ĆWIEK) • 

• \1a 
le tyka 
stanu 
WO-
• Je nego 

Podczas spotkania z młodzie
żą szkolną jednego z przedsta
\vicieli władz padło pytanie, 
kiedy zostanie zniesiony stan 
wojenny w Polsce. Uczniowie. 
którzy tym pytaniem chcieli 
wyrazić swój stosunek do o-
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becnego porządku rzeczy w 
naszym kraju, usłyszeli w od
powiedzi: „A w czym wam 
stan wojenny przeszkadza?" 
Bo rzeczywiście, w czym? Cho-
dzą do szkoły? Chodzą. Tak 
zwana muzyka rockowa roz-
brzmiewa bez przeszkód na 
koncertach i w dyskotekach? 
Rozbrzmiewa Można oglądać 
„Weiście smoka" po kilka ra
zy? Można. Więc w czym prob
lem? 

W kolejce po warzywa rezo
lutna brunetka opowiada jak 
bardzo naraziła się dyrekcji w 
swoim zakładzie pracy, ponie
waż namawiała wszystkich 
współpracowników do ugot9-
wania obiadu z kartofli, które 
dopiero co „załatwiła" komisja 
socjalna. Eksperyment potwier
dził obserwacje brunetki. 
Ziemniaki nadawały się co 
najwyżej do przerobu monopo
lowego, a nie do jedzenia. Ko
misja socjalna chcąc nie chcąc 
rozesłała ciężarówki, aby kar
tofle z komórek poodbierać i 
poszukiwać nowego dostawcy. 
Finał sprawy - jak należy 
przypuszczać - będzie pomyśl
ny. Tak sądziła łeż owa bru
netka, choć bez optymizmu, bo 
uznano ją za wywrotowca, któ-
ry podrywa autorytet komisji 
socjalnej, naraża na szwank 
starania dyrekcji etc. W czasie 
stanu wojennego?! 

W ostatniej „Polityce" Lilia
na Czaplewska cytuje pismo 
dziewiarek spółdzielni „Dziani
na" do Zarządu tejże spółdziel
ni: 

„Zwracamy się z uprzejmą 
prośbą o podanie do ogólnej 
wiadomości listy nagród po
szerzonego kierownictwa z wy
szczególnieniem sum i nazwisk. 
Ponieważ na ogólnym zebraniu 
było podane do wiadomości 
pracowników. ie na nagrody 
dla pracowników •przeznaczona 
była suma 945 tysięcy złotych, 
chciałyśmy wiedzieć komu jest 
to rozdzielone. Prosimy o wy
wieszenie list na poszczegól
nych wydziałach". 

Jak widać, dziewiarkom 
przewróciło się w głowie. Nim 
prośba dotarła do zarządu 
przejął ją prezes, zawiesił w 
czynnościach dwie inicjatorki, 
udzielił im upomnienia z o
strzeżeniem, a reszcie sygnata
riuszek pisma przedstawił do 
podpisania następujące oświad
czenie: 

„Oświadczam, że podpis,. któ
ry złożyłam na piśmie, \złoży
łam bezmyślnie, nie cZ':ftając 
pisma. W związku z powyższym 
pragnę przeprosić zarząd, że 
dałam się spro\vokować". 

Na tej podstawie mógłby 
ktoś pomyśleć, że prezes jest 
ograniczony Nic bardziej fał
szywego! „Sporządzanie list z 
podpisami w trakcie stanu wo
jennego jest potencjalnym za
chwianiem równowagi spokoju 
publicznego" - usłyszała w 
spółdzielni dziennikarka. 

Nie można zaprzeczyć, te 
mimo stanu wojennego, ani na 
moment nie ustały prace orga
nów ustawodawczych, że pra
cuje Sejm, ze prasa wciąż 
przynosi informacje o nowych 
uchwałach, ustawach i rozpo
rządzeniach. postulowanych, a 
także inicjowanych na długo 
przedtem nim stan wojenny 
wprowadzono. J choć trudno 
byłoby ml ze zrozumiałych 
względów (zakres problemowy 
i ilość reformujących naszą 
rzeczywistość tekstów praw-
nych) do nich wszystkich się 
ustosunkować, mogę powie-
dzieć, że ich pozytywne od-
działywania dotąd nie będą 
pows7.echne I powszechnie od
czuwalne. dokąd rygory obec
nego stanu nl.e przestaną ogra
niczać demokratyzacyjnych in
tencji wprowadzanych reform. 
Zresztą !!dyby o te rygory tyl
ko chodziło! 

Stan wojenny w wielu przy
padkach, jako zaklęcie o naj
wyżs7.ej randze perswazyjnej , 
staje sie parawanem dla tych 
wszystkich, których kryzys 
końca lat siedemrhiPsiątych ni
czego nie nauc7.ył Stan wojen-
ny stanem wojennym, a 
nie kataraktą uniemożli-
wiającą widzenil" Ludzie nie 
przest'11i myśleć. nie przestali 
takżl" mówić Po nieoczekiwa
nej wizvciP ~l"nPrała Wojcil"cpa 
Jaruzel~kil"i:!O w hucie „War
szawa" naglP okazało się, że 
stan wojenny nikogo nie zwal-

nia od myślenia o swoich obo-
wiązkach Swiadczą o tym 
działania kontrolne w kolej-
nych województwach, finalizo
wane dymisiami I naganami. 
Przecież niP do rzadkich należą 
przypadki, kiedy ostatnią in
stancją dla zdesperowanych po
czuciem krzywd i niesprawied
liwości byli ci, których powoła
no jako strażników rygorów 
stanu wojennego. 

Dialektyka pozytywów i nf· 
gatywów stanu wojennego jest 
bardziej skomplikowana niż 
miałoby to wynikać z powyż
szego tekstu. To co jest wy
godne dla prezesów, którzy w 
zaciszu przestronnego gabinetu 
mogą podzielić się kilku
dziesięciotysięcznymi nagroda
mi niekoniecznie musi być wy
godne dla tych wszystkich, 
którzy chcieliby w pełni korzy
st?.ć z owoców samorządności, 
demrikracji i praw obY'V3.t.el
skich. Owoców, jakie całkiem 
dobrze dojrzewają podczas sej
mowych debat. 

Zakończono właśnie prace 
p~ygotowawcze przed w pro
wadzeniem pod obrady Sejmu 
ustawy o zwią:i:kach zawodo
wych. Ten owoc - żeby już 
rozwijać to oczywiste, bo je
sienne porównanie - właści
wie doglądany, może być za
powiedzią tych pozytywnych 
faktów, na które wszyscy cze
kamy. 

G~ZSGORZ GAZDA 

Sport 

• 1eprzy-
padkowe 
Przypadk' 

Zastanawiam się od czasu do 
c~asu, jakie to pisanie o spor
cie ma sens? No, bo proszę -
sprawa słynnych pantofli Jac
ka Wszoły obiegła już prawie 
cal~ prasę. Wszyscy o niej pi
s~lt 1 co? Wpłynęło to pisa
me w jakiś sposób na Zarząd 
Polskiego Związku Lekkoatle
tycz.nego, którego członkiem 
żi:b~ było śmieszniej, jest rów-' 
n.ez sam Jacek Wszoła, czy nie 
wpłynę_łn? Nie, nie wpłynęło. 
Jacek Wszoła jest nadal za
wieszony. 

A przecież jest to oczywi
sty paradoks. SpróbuJmy spoj
rzeć na tę sprawę w sposób 
prosty, logiczny. Co jest waż
niejsze: czy to, aby Jacek 
Wszoła skakał wysoko l to w 
takich pantoflach, w których 
niu się dobrze skacze, czy też 
to, żeby w ogóle nie skakał, bo 
skakałby w niesłusznych pan
toflach? Dla mnie oczywis•e 
jest„ że ważniejsze . jest sk<>
kame Jatka Wszoły niż pan
tofle jak najbardziej słuszne. 
I inni myśl'.l podobnie. Ale nie 
wywiera to żadneg<> wpływu 
na decyzje tych, którzy decy
dować powinni Jacek Wszoła 
przez rok będzie odpoczywał, 
bo skacze w podejrzanych pan-
toflach. • 

Mogę się jedna'k pocieszyć, 
że nie tylko opinie dziennika
rzy nie są brane pod uwagę, 
ale i opinie fachowców. Oto 
Hubert Wagner - przedsta
wiać czytelnikom człowieka 
chyba nie muszę - jeszcze 
przed wyjazdem naszych siat
karzy na mistrzostwa świata 
powiedział, że nic nie osiągną', 
bo.„ za lekko trenują. J po 
pierwszych powodzeniach przy
szło t<>, co fachowiec przewi
dział. 

Nikogo nie zawiedli nato-
miast piłkarze przegrywając w 
Portugalii Ro15ądny kibic wie, 
że drużyna, która walczyła 
na boiskach Hiszpanii juz nie 

istnieje, a drużyna, która ma 
wywalczyć awans do finałów 
m 'strznstw Fu ropy jesz.cze n:e 
istnieje. Rozsądny kibic wpraw
dz .e bardzo chciałby, aby na
si do finałów awansowali, ale 
wie, że może to być nieosiągal
ne, i że znów nas zabraknie 
w mistrzostwach Europy, dla
tego patrzy na występy pol
skich piłkarzy bez w:e1J-ich 
nadziei. Lepiej się mile roz
czarować. Ale i tu - w sora
wre zdawałoby się tak oczywi
stej - snuje się jakiś cień 
zwątpienia, bo przecież na
rzekania na poziom naszej 
pierwszej ligi, na brak kadry 
rezerwowej, na działanie zry
wami, a nie systematycznie, na 
różne „afery" i nieporozumie
nia wśród działaczy powtarza
ją się od dawna i też bez żad
nego skutku. 

Teraz mamy nową historię. 

.I 

Na 26 mistrzostwach świata 
w pięcioboju now<iczesnym 
.Janusz Peciak ,...- broniący ty- · 
fulu mistrza - musiał się wy-. 
cofać z dalszych konkurencji1 
gdyż go.„ koń zawiódł. Przy„1 
znaję, że nie wiedziałam, ft 
konie losują nie zawodnicy, a.„J 
organizatorzy. Wydawało m4 
się, że jest oczywi'!lte, iż sko
ro zawodnik ma jeździć na ko
niu, to go losuje i oswaja się 
z nim przez jakiś czas. Tym
czasem ani Janusz Peciak, ani 
jego trener nie mieli dostępu 
do konia. A konie na rzym
skich zawodach były fatalne. 
Przez konie odpadło kilku pre„ 
tendentów do mistrz<>wskiego 
tytułu. Tylko Daniele Masala 
miał wspaniałego konia. 

- „Fatalne przygotowanie 
koni najbardziej mnie skrzyw„ 
dził-o -' powiedział Janusz Pe
ciak wysłannikowi „Przeglądu 
Sportowego" - ale przecież nie 
tylko ja na tym straciłem, ale 
także ielu innych czglov11ych 
pięcioboistów świata, których 
szanse na medale są prakty
cznie żadne. Co gorsza - SZ\ 
to tylko moje przypuszczenia! 
- że z koniem przed moim 
występem zrobiono coś niedo
brego. Nie chciałbym nikogo o
skarżać, ale było zbyt wiele 
niej~sności w przebiegu jaz
dy„ .. 

Mistrzem ś :via ta został Włoch 
Daniele Masala. Jest to dobry 
zawodnik Uprzednio był w1-
cem!strzem świata. Ale mimo 
to wielu obserwatorów robl 
„perskie oko" i..~ , przypomina 
organizack szermierczych mi
strz<lstw :hv:iata, również w 
Rzymie Niektórzy domagają 
s~ę nawet, aby konie badać uo 
biegu na d~iałan1e środków 
aopinguJących. Albo„. usypia
jących. 

Nasi oczywiście protestowa
li. Nikt ~ię tym protestem nie 
przejął. Różne nieporozumienia 
zdarzają się na różnych zawo
dach, a tym bardziej między
narodowych Działacze składają 
protesty. Organizatorzy czy sę
dziowie rozpatrują te protesty 
i przyjmują albo odrzucają. 
Nam - o ile pamiętam - ja
koś nic ostatnio nie udało się 
·wyprostować. Mnie to nie dzi
wi. Czyż możemy mieć sza
cunek i uznanie u innych, jeśli 
siq sami nie szanujemy? 

Przykłady? Proszę bardzo. A 
więc awantura wokół słynnych 
już pantofll Jacka Wszoly od
była się oczywiście w Atenach, 
na oczach wszystkich. I potem 
się wszyscy dziwili, o co nasi 
się awanturują. Po drugie 
-posłaliśmy naszych maratoń
czyków na start na kilka go
dzin wcześniej bez jedzenia i 
picia. Przygotowaną dla nich 
kurę w termosie ktoś zjadł i 
do dziś nie \Viadomo kto. Nie 
wiadomo również, jak to się 
stało. ze samochód będący w 
dyspozyc}l polskiej ekipy jakoś 
tak zaprogramowano. że woził 
nie tych co trzeba. Działacze 
syci i zadowoleni siedzieli na 
trybunie I czekali aż głodni 
maratończycy dopadną mety. 
Po trzecie - fatalny sposób w 
jaki daliśmy się wykiwać z 
lokowaniem naszej piłkarski ej 
drużyny w hotelu w Hiszpanii 
i nie potrafiliśmy zrobić takiej 
awantury. że trzy hotele co 
najmniej dano by nam do wy
boru. Inni by potrafili. 

Czasem wydaje mi,.,,się, te 
nie wierzymy we własne siły, 
a już na pewno nie słuchamy 
z uwagą tego. co m5w'ą in
ni, co o sporcie mówi opinia 
publiczna. 

BOGDA MADEJ • 
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Czy Hongkong 
to· Hongkong? 
HENRYK SROCZY~SKI 

Ho.1gko11g ma wiele twarzy, 
Sanu Chińczycy różnie patrzą 
na tę wyspę: oficjalnie w pra
sie pękińskiej pisze się o niej 
jako o siedlisku zła i występ
ku, nieoficjalnie stanowi ona 
chińskie „okno na świat". Bry
tyjczycy, w których władaniu 
znajduje się Hongkong, nie 
przywiązują żadnej wagi do ·o
pinii -<1 tej enklawie - dla nich 
liczy się tylko jej przynależ-
nośl do korony. · 

Ale tak Chinom, jak i Wiel
kiej Brytanii zależy, aby Hong
Jrong kwitł gospodarcz.o. Pekin 
już kilka lat temu niejako 
włączył tę kolonię do bazy ma
jącej wspomagać ogóLnochiński 
system gospodarczy. Właśnie 
k> „okno na świat" ma być de
cydującym czynnikiem w wie
lu projektach realizowanych 
po chińskiej stronie granicy. 

Teng Siao-ping parokrotnie 
podkreślał znaczenie wyspy dla 
-rozwoju ChRL, a ,zwłaszcza 
prowincji Kuangdong. I choć 
przed niedawną wizytą pani 
Margaret Thatcher w prasie 
iwiatowej zastanawiano się 
jakie będą wyniki rozmów w 
sprawie przyszłości HO',!lgkon
gu, Brytyjczycy nie mieli wąt
pliwości, że Pekin nie zapro
ponuje żadnych• zmian w statu
sie tej kolonii. ,,Inwestorzy w 
Hongkongu mogą odsunąć od 
Jiebie wszelki niepokój" - pa
dły słowa w Pekinie, które też 
jednoznacznie uspokoiły Lon-
dyn. . 

Hongkong, w dosłownym tłu
maczeniu „pachnący port", pa.-
hnie mazutem i chińską kuch· 

nią. Wyspa jest właściwie jed
nym miastem, miastem pełnym 
przeciwieństw. Aż 98 proc. li· 
czącej niespełna 5 milionów 
ludności stanowią Chińczycy, 
ale językiem urzędowym jest 
angielski. 

W centrum znajdują się ar
terie przypominające nowojor· 
ski Manhattan, natomiast na 
peryferiach kilkaset tysięcy lu· 
dzi zamieszkuje w chatach, 
które podc-zas każdej ulewy 
spływają wraz. z błotem i ma
zią wzdłuż zbocza górskiego. 
Z ulic zatłoczonych w sposób 
niewyobrażalny samochodami 
wystarczy zejść kilka kroków 
w lewo lub prawo, aby znaleźć 
11ię w ciasnych zaułkach, gdzie 
straszy prymityw i tandeta. 

Nazwa kolonii pochodzi od 
wysepki posiadającej 72 • km 
kw. powierzchni i zabudowanej 
do ostatniego metra. Wszystkie 
grunty stanowią własność „!to
rony" czyli państwa. Opłaty 
dzierżawne za tereny budowla· 
ne są najwyższe na świecie. 
Ale każdy, kto buduje dom lub 
fabry,kę dostaje na piśmie za
strzeżenie, że dzierżawa kończy 
się 27 lipca 1997 roku, na trty 
dni przed upływem brytyjskiej 
dzierżawy Hongkongu. 

Do prosperity wyspy w dużej 
mierze przyczynił się tamtejszy 
port - jeden z najlepszych w 
świecie portów głębokowod

nych. Na tym małym skrawku 
lądu leżącym u skrzyżowania 
ważnych dróg morskich, doko
nał się szczególny mariaż chiń
skiej pilności i obowiązkowoś
ci z zachodnią technologią i 
kapitałem. Ta „mała Japonia" 
- jak · mówi się dżiś o Hong
kongu - przeżywa, mimo kry
zysu w świecie, prawdziwy cud 
gospodarczy. Zajmuje ona 
pierwsze miejsce pod wzglę

dem eksportu tekstyliów i za
oawek. Tutaj. w centrum fi
nansowym dokonuje się wiel
kich operacji bankowych, przy
noszących kolonii krociowe zy
ski. Inwestycjami w Hong
kongu zainteresowane są naj
większe koncerny światowe -
tutejsze władze nie ingerują bo
wiem w sprawy gospodarcze. 
Taksa dla wszystkich przedsię
biorstw jest jednakowa: wyno
si 15 proc. od zysków bądź do
chodów; nie stosuje się opłat 
celnych, pominąwszy wyroby 
alkoholowe I tytoniowe oraz 
materiały pf!dne. 

Największy paradoks tej ko-
1-on~i polega na tym, że nie po
siada ona rządu i że .guberna-

16 ODGŁOSY 

tor mianowany prrez Londyn, 
sam, według własne) woli, 
mianuje wszystkich ministrów. 
Wpra wdz1e istnieje na wyspie 
lokalny parlament, ale nie po
siada on żadnych uprawmeu. 
politycznych, czy też preroga
tyw upoważniających go do 'in
terweniowania w sprawach go
~podarczych; rola t'ej wiadzy 
sprowaóza się z grubsza do 
troski o sprawy komunalne 
wyspy, Zresztą Pekin nie ży
czyłby sobie żadnej formy pań
stwowości, a tym bardziej Illie 
tolerowałby tendencji do usa
modzielnienia się Hongkongu 
jako organizmu niezależnego 

od Pekinu. 

Kiedy dokładnie 140 lat temu 
armia brytyjska zdobyła pod
czas wojny opiumowej skalistą 
wysepkę położoną na południo
wym wybrzeżu Chin i ogłosiła 
ją kolonią; w Londyme uzna
wano ten skrawek Żiemi za cał-
kowicie bezwartościowy dla 
korony. Praktycznie l dziś 
Wielka Brytania bezpośrednio 
nie czerpie zysków z tej wys
py, ale niewątpliwie stanowi 
ona perłę wśród reU.któw z o
kresu kolonialnego, dodaje bla
sku Zjednoczonemu Królestwu. 

Przed laty, pod presją opi
nli międzynar-Odowej, a zwłasz
cza Komtetu d.s. Dekolonizacji 
ONZ, Brytyjczycy skłonni byli 
zrzec się Hongkongu. Wówe.zas 
jednak nastąpiła rzecz naj
mnięj oczekiwana: Londyn i 
Pekin doszły do wspólnego po
rozumienia, w którym uznano, 
że Hongkong nigdy nie prze
stał być chiński. Wnet też 
Chińczycy zażądali w O:NZ (w 
1972 r.) by enklawę tę, jak i 
niewielki skrawek zajęty przez 
Portugalczyków Makao, 
skreślono z listy obszarów o
lonialnych. Wielka Brytania 
wyrzekła ·się używania w do
kumentach oficjalnych w sto
sunku do Hongkongu słowa 
„kolonia". Jest rzeczą bezspor
ną, że Chińczycy nie mieliby 
najmniejszych problemów. z od
zyskaniem tej enklawy. Wy
starczyłaby - jak s.wego czasu 
pisał jeden z d:llienników bry· 
tyjskich - rozmowa telefonicz
na, aby Brytyjczycy musieli 
zwijać manatki. 

Nie sposób z.rozumieć wyjąt
lwwej sytuacji Hongkongu bez 
uwzględniania roli tej enklawy 
w chińskiej gospodarce. Pekin 
potrzebuje tej kolonii brytyj
skiej co najmniej tak samo, 
jak kolonia potrzebuje Chin. 
Według szacunku ekspertów 
kontakty gospodarcze ChRL z 
Hongkongiem przynoszą Chi
nom corocmie kllka miliardów 
dolarów (od 4 do 5) rocznie. 
Ta wyspa, znajdująca się 

wśród 20 największych ośrod
ków finansowych świata, jest 
drugim po Japo,nii odbiorcą to
warów chińskich, których zna
czna część jest reeksportowana 
przede wszystkim do tych kra
jów, z którymi Pekin nie u-

. trzymuje bezpośrednich stosun
ków handlowych (na przykład 

z Tajwanem). Chiny są też 
ltajpoważniejszym dostawcą 
artykułów żywnościowych de 
Hongkongu. Taniość artykułów 
konsumpcyjnych produkowa
nych w sąsiedniej prowincji 
chiń~kiej sprawia, że koszty u· 
trzymania w Hongkongu są 

bardzo niskie. 

Ale nie tylko działalność 
handlowa interesuje Chiny w 
Hongkongu - Pekin zabiega 
również o swój udział w gos
podarce Hongkongu. Od kilku 
więc lat działają tam, według 
wszelkich zasad rynku kapita
listycznego, chińskie banki, 
przedsiębiorstwa i różne msty
tucje. Wykaz udziałów Pekinu 
w Hongkongu zapewne nigdy 
nie będzie dostatecznie pozna
ny - te sprawy otacza się 
bowiem tajemnicą. Na użyteh 
wewnętrzny przedstawia się 
bowiem tę enklawę w jąk naj· 
czarniejszych barwach. Prasa 
chińska podjęła nawet szeroką 
kampanię propagandową, w 
której Hongkong wyłania się 
jako miasto pełne kryminalis
tów, żebraków. dziewcząt lek
kich obyczajów. narkom~nów 
l wyzyskiwaczy W wielu ga
zetach drukuje się listy osób, 

które zamieszkiwały bąd~ od
wiedziły Hong1.ong. Wydźwięk 
wszystkich relacji jest jedna
kowy - obywatele ChRL jed
nomyślnie stwierdzają, że w 
Chinach Ludowych żyje się le
piej i bezpieczniej. 

Ta kampania krytyki stylu 
życia w Hongkongu ma na celu 
odstraszanie tych wszystkich, 
którzy noszą lub mogliby nosić: 
się z 2iamiarem nielegalnego o
pus2iCzenia ChRL i przedosta
nia się do - jak to niektórzy 
określają - „raju na ziemi''. 
Kandydatów na emigrację do 
„kolonii brytyjskiej" jest wie
lu. Według statystyk hong
kongskich, co roku próbuje nie
legalnie przedostać: się na tery
torium enklawy co najmniej 
100 tys. Chii1czyków. Zdecydo
wana większość niedoszłych 
imigrantów przechwytywana 
jest przez straz graniczną 
Hongkongu i odsyłana z powro
tem do Chin. Swego czasu po 
wizycie Hua Kuo-fenga w Lon
dynie, prasa brytyjska donosi
ła, iz ChRL zobowiązała się 
przeciwdziałać temu zjawisku. 
W ostatnim też okresie władze 

. chińskie, w parze z kampanią 
krytyki warunków życia w 
Hongkongu, poważnie wz)Th()c
niły straż-e 1na graniey z wy
spą. 

Harmorua gospodarcza jaka 
istnieje między Chinami i 
Hongkongiem, a z drugiej stro
ny fakt, ż-e Pekin obnaża panu
jący tam kapitalistyci.,ny wy
zysk, niejeden już raz był po
wodem pytań stawianych pod 
adresem Pe~nu przez niektóre 
kraje: dlaczego Chińska Repu
blik.a podejmująca się obrony 
innych uciskanych społeczności, 
toleruje niesprawiedliwość spo
łeczną wobec swych rodaków 
na wyspie? Bo Hongkong rze
czywiście, pomijając całą jego 
nowoczesność i bogactwo, sta
nowi miejsce, w którym bodaj
że najbardziej kontrastuje nę
dza z bogactwem. 

Na to drugie obJ.icze Hong
kongu składa się wiele faktów. 
Kontrolowane przez pracodaw
ców ziwiązkli zawodowe wcale 
nie troszczą się o warunki pra
cy, ani o to, że często dzień 
pracy obejmuje 14 godzin. Bez
skutecme pozostają apele orga
nizacji międzynarodowych o o
graniczenie ~eku dzieci pra
cujących zawodowo; stwierdza 
się, że w Hongkongu ponad 
połowa dzieci w wieku powy
żej 9 lat zmusz, na jes·t do pra
cy zarobko ;ve3. Na v.y;;pie 
wpro t nierozwiązywalny je t 
problem mieszkaniowy - czyn
sze są tak wysokie, że na mie
szkanie stać tylko osoby bar
dz.o dobrze "Sytuowane. Jest też 
Hongkong jednym z tych o
środków w Azji, w których 
notuje się najwyższą liczbę 
przestępstw kryminalnych, w 
których najbardziej rozwinięta 
jest prostytucja, i w których 
powszechnie szerzy się narko
mania. Stąd - z nowocześnie 
wyposażonych I sprytnie zaka
maflowanych laboratoriów, do 
których surowiec dociera z 
Birmy, Laosu i Tajlandii -
eksportuje się na cały świat 
wielkie ilości heroiny. Heroina 
zapewnia przestępcom krocio
we zyski, a ponadto umożliwia 
przekupywanie pol•i<:jantów i 
celników. Przed paru laty słyn
na była ucieczka z Hongkongu 
40 policjantów - milionerów, 
Schronili się oni na Tajwanie. 
Wśród tych uciekinierów zna
lazł się „as" policji w Hong
kongu - Tang Sang, oskarżony 
o pobranie łapówek wartości 
pół miliona dolarów. 

„Rozwój gospodarki w Hong
kongu sluży budowie sorjaliz-
. mu w Chinach" - tej treści 
hasła upowszechnia propekiń
ska prasa w kolonii brytyj
skiej. Tolerowanie przez socja
lizm kolonializmu stanowi tyl- 1 

ko chiński specyfik - w żad
nym bowiem innym miejscu w 
świecie taki fenomen nie był
by do przyjęcia. Ale nie jest 
to tylko sprawa tolerancji. By
łoby błędem sądzić, że tak 
szybki rozwój Hongkongu i ko
niunkturą. jaką przeżywa w 
okresie światowego kryzysu, 
zawdzięcza tylko mechanizmom 
kapitalistycznym. Triumfujący 

rozkwitem Hongkong nie mógł
by bowiem funkcjonować bez 
wsparcia ze strony Chin .. Jed
nakże i na to Pekin ma uspra
wiedliwienie: robotnicy kolonii 
aczkolwiek są pod jarzmem 
kolonialnym, znajdują się w 
awangardzie wspierających so
cjalizm w Chinach Z tej właś· 
nie racji trzeba im pomóc. aby 
nie odczuwali skutków kryzy
su. Brytyjczycy są inteligentni 
znają wlęc karty Pekinu. Kie
dy też z ich strony pada py 
tanie czy Honi~kom~ nadal bę
dzie Hongkongiem jedna i dru
ga strona wie. że jest to tylko 
pytanie retoryczne. 

• 

Dziennik Włoskiej Partii Komunistyczinej 
L'UNITA za.mieścił 21.09.1982 «". wywiad prze
prowadzony w Atena·ch z wybitnym greckim 
antyfaszystą, deputowanym z ramienia lewicy 
do parlamentu Grecji od 1961 roku, wybra
nym w pa:bdzłerniku ub. r. do parlame·ntu 1La
chodinioeurQ1Pejskiego, działa'czem KP Grecji 
(wewnętrznej) LEONIDASEM KYRKOSEM, na 
tematy ustawy. w której uznaje się po raz 
pieTwszy w powojennych dziejach Grecji anty
faszyst01Wski ruch oporo i jego organizacje. 

- Jakie znac7.enle ma, twoim zda.niem, ten 
akt prawny? 

- Jest to l!liezwy,lcle ważna sprawa, gdyt 
podcina podstawy, na których reakcja dotąd 
konstruowała swoje polityczne credo. Grecj3 
była jedynym krajem europejskim, w k~ ~ryro 
udział w ruchu oporu , był traktowany jak~ 

· przestępstwo. Nie zapominajmy, że Papadopu
l~s był ws.półpracowni1kiem Niemców i czło
wiekiem, .który będąc zatrudniony w aparacie 
państwa walczył przeciwko ruchowi oporu. O
becnie. ustawa ta umoilliwi niesienie pomqcy 
materialnej rodzinom ofiar, a także tym 1-•o
rzy bY'lj więzieni lub ranni. 

-:;- Ilu to osób dotyczy? 

- Dokładnych danych j~zcze br.ak. ' ·.·lu 
zginęło. Jest to okres, który obejmie 40 l:l.t 
życia kraju. źródła angiels.kie podawały j~::. 
nak, że do FrO!!Vtu Wyzwolenia Narodoweg:i ra 
którego czele stali komuniści, przystąpiło 70 
proc. ludności Grecji. Dz~siaj o tej chlubnej 
karcie historii możemy mówić otwarcie. I mo
żemy być dumni przed na-szymi dziećmi z 
walk, jakie prowadziliśmy, Lecz musimy u
ważnie obserwować reakcję prawicy. 

- Dlamego Pa.pa.ndreu wtbrał na ogloszeuie 
projektu ustawy d7Jień 17 sierpnia? 

- Ma to znaczenie symboliczine. 17 sierpnia 
l 944 rok·u Niemcy przeprOIWadzili wielką obła
wę w robotniczej dzielnicy Pireusu w Ko~{'· 
nia. Areszoowano i deportowano do obozu kon
centracyjnego 700 osób, a ponad 50 zostato 
rozstrzelanych. 

- Moma sobie wyobra.:dć, że wspomnienle 
tego wydarzenia wzbudziło wiele emo.cji I 
wstrząsnęło niejednym sumieniem. 

- Tak. Chciałbym ci uzmysłowić, jak •o 
było. Radio nadało dwugodzinną audycję, pod• 
czas kltórej przypomniano historię nazisto•,.,.
skiej obławy w Kokinia. Po raz pierwszy ko· 
mentator odważył się mówić o organizacja,· 11 

ruchu oporu, cytując listę ofiar, w większości 
komunistów. Wreszeie uznano heroizm iparty
zantów i potępiono kolaborantów wymieniając 
ich z imienia t nazwiska. Możesz sobie wyo
brazić, co to wszystko oznacza w chwili obe:
nej, gdy szereg tudzJ z prawicy to osoby spo- · 

krewnione z przyjaciółmi Niem:ec owego cz.a
su. Podkreślam raz jeszcze. ten rząd być rn<'
że nie będzie mógł uczynić wielkich rzeczy na 
płaszczyźnie gospodarcze~ lecz już sam fa k~, 
że usunął podstawy politycz.nej i społecznej 
jdeologii antykomunistycznej znaczy wiele. 

_:... A za.tern wszystko już jest dobrze? 

- Ależ nie. Jako partia wysuwamy pod je
go adresem kryt)'\kę, niejednokrotnie bard'<' 
ostrą, gdyż jesteśmy odcięci od środków ma<;o
wego przekazu i od toczącej się konfrontaCJ' 
na tematy gospodar~ze i społecme. Lecz by
libyśmy ślepi. gdybyśmy nie widzieli zmian, 
jakie dokonują się na innych płaszczyzna.:h 

- A jaka jest twoja ocena odnośnie gospo
darki? 

- To jest problem do wielkiej dyskusli. Nie 
wiadomo dokąd Papandreu zmierza: czy dąży 

do zmiany struktur, poszu;kując modelu, któ
ry może go doprowadzić do so·cjalizmu, c1.y 
też raczej dąży on jedynie do unowocześnienia 
obecnego kapitalizimu. Komuniści „z zewnątrz" 
(tak określa KP Grecji partię, na której cze
le stoi Charilaos Florakis - przyp red.) opo
wiadają się za tą drugą hipotezą i powiada ją. 
że Papand.reu jest klasycznym socjaldemokr~t-ą 
i agentem amerykańskim. My natomia-.:t 'ią

dzimy, że mimo tendencji dom~nujących r.a 
najwyższych szczeblach partii PASOK, jest 
ona ~musz.ona do czynienia kroków naprzód, 
które otwierają drogę przed klasą robotmicią, 
!>tW~rzając w ten sPosób warunki do przezwr
ciężenia granic samego systemu. To zaś zależy 
od skute.cmego działania lewicy l od orient~
cji, jaką ona będzie w stanie przyjąć nie tyl
ko w za.kresie zmodemiwwania systemu, \Pe~ 

w zakresie tworzenia zalążków samorządnośri. 

- Jakie maczenie ma.ją wybory do lokal• 
nych władz administracyjnych, które będą 
pxizeprowadz0>ne 11 października? 

- Będzie t-o moment konfrontacji z prawi
cą i powie nam ja.k społeczeństwo rozumie 
dokonujące się z.miany, w 12 rniesięcy po wy
borach polity-cznych Sądzimy że należy prą. 

wicy zadać cios i ro-ibić tę ofensywę politycz
ną i społeczną. ja.ką 0na prowadzi. Dlatego a
proponowaliśmy nawiązanie szerokiej współ
pracy wc;zystkich sil dem<)kratycznych ! za
warllśm:v odpowiedrlie pornzumienie z PASOK. 
Lecz druga partia komunic;tyczna (KPG C'1. 
Florakisa - przyp. red) postanowiła wystą

pić samodzielnie. JPst to decyzja. która rodii 
sp:-zf'cznoś'Ci. gdyż w ten sposób prawica bQ
dz:ie miała kandvnatów w~pólnych a lew.ca 
nie. Istnieja poz.a tvm na.cisKi ze strony a'lle-
rykań<;kiej, któri> ' ka7dym dniem stają s;ę 
coraz silniejsze. Te ~roźby z zewnątrz orai 
trudności ~ospodarcze wewnątrz kraju, •t'.P 
mogą nie wzhudzać niepe>koju. Grecja to n e 
Włochy Tutaj demokracja w okręsie powojea
nym miała jedynie krótkie okresy istnien;a 
~ależy 1.atem by{' ostrożnym, a jednocześnie 
odważnvm. T działa{' na rzecz szeMkiego soju· 
szu sił społecznych f politycmych. pobudzając 
do dokonania tych zmian. które już dojrzały. 

• 
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